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Kraków, Niedziela 24 Grudnia 189:3. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie: || kwartalnie : || miesięcznie: 

W miejscu . . . «a e o. || TORE w GO STA. wa a: zł. w. a. || 1 zł 35 et 

Na prowineyi, z przesyłką pocztową | 20 „n ,„ 10%, AR SA: E 

W Państwie Niemieckiem . . . .|| 24 , 4 2 5 6. s Rze =. 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 28 „n  , Je pon UB. © 4.55W. 

Pejodynczy namer kosztuje & ot., z przesyłką pecztewą 10 ot.; — we Lwowie» w Biurze 


dzienalków A, Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karela Ludwika 9, do nabycia po 8 ot. 
Frenumeraię przyjmuje się tylko za cały miesiac. 

Listy z pieniądzmi i prsekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
svłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy rekiamacyjne nieopieczę 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowamych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Adxrniniatracyi: Ulica św. Jana Nr. 15. 
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eratęprzyjmu ją: 


zamiejscowa : Administre"vs Nowej Reformy i wszystkie urzędy posztowe: miejsco- 
wą: Adminietracya Nowej Reformy — Magazyn nowości F A Grigera | Główna tratńika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i 8. W. Niemojew 


Zamiejscową prenumeratę 


lu Heszeles. — W Jarosławiu 


Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, 
blicite A. LoT 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


ki do Nowej Reformy (prospekta, © 


smem petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologin po 15 ct. od wiersza. — Łałącza 


od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych. 


skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek l. 10. 


i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lweo 


wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 


Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


J. Danneberg. — W Paryżu Societć Mutuelle de Pu- 

ette, directeur Rue Caumartin, 61. 

Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
za każdy następny raz po 5 cant. — Nadesłane pe 


yrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 młr. 
a 50 et. od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. 


Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


Zniżenie prenumeraty. 


Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda- 
wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk, lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
poinimo ofiar, jakie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich, nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyśłnej chwili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym dla ogółu. 

Z dniem | stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na [6 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4 złr. kwartal- 
nie i I złr. 35 ct. miesięcznie, a prenu- 
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie, 5 złr. kwartalnie i | złr. 
70 ct. miesięcznie. W tym samym stosun- 
ku zniżamy także prenumeratę zagrani- 
czną. 

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem będzie zapewnić mu dalszy, pra- 
widłowy rozwój. 


Wydawnictwo „Nowej Reformy". 


Od Administracyi. 


W pierwszych dniach stycznia roku przyszłe- 
go nakładem wydawnictwa naszego dziennika 
wyjdzie z druku czwarty tom poezyj El...y'ego 
(dra Adama Asnyka), 

Prenumeratorowie Nowej Reformy mogą za- 
mawiać tom ten po cenie € złr. 20 ct. w miej- 
scu, zaś 1 złr. 40 ct. z przesyłką pocztową. — 
Cena egzemplarza w handlu księgarskim wynosić 
będzie 2 złr. 


Na podstawie układu, zawartego z Redakeya 
ilastrowanego dwutygodnika „Swiat“, może każ- 
dy z naszych Prenumeratorów za nadeslaniem 
6 złr. otrzymać cały rocznik bieżący tego jedy- 
nego w kraju, powszechnem uznaniem cieszącego 
się czasopisma ilustrowanego. (Cena roczna zwy- 
czajna wynosi 12 złr.) 

W Administracyi Nowej Reformy mogą Pre- 
nnmeratorzy naszego dziennika abonować po ce- 
nach zniżonych „Śmigus*, najlepsze humorysty- 
czne pismo w kraju, wychodzące we Lwowie 
każdego l-go i 15-go dnia w miesiącu. — Zni 
żona cena kwartalna w Krakowie 90 ct., na pro- 
wineyi 1 złr. — „Nowe Mody“, ilustrowany 
dwutygodnik dla kobiet, za 1 złr. 20 et. kwar- 
talnie. 

Nowi prenumeratorzy miejscowi za dopłatą 
£0 ct. zamiejscowi 50 ct otrzymają: Lemaitre'a 
„Królowie“, nader sensacyjną powieść, druko- 
wany w odcinku naszego dziennika. 


—— 


R. H. SAVAGE. 


Moja urzędowa żona. 


Powieść współczesna z życia rosyjskingo. 


22 (Ciąg dalszy). 

Byłoby to trwało niewiedzieć jak dłngo. gdyby 
nie wejście Szaszy, który zjawił się nagle, pię- 
kriejszy i lekkomyślniejszy, niż kiedykolwiek. 

— Nareszcie, kochana Lauro — zawołał, wy- 
ciskając na policzku mej żony nazbyt poufały po- 
ca'unek; w tem nagle powstrzymał się, obejrzał 
i ugryzł w język, zobaczywszy swą narzeczoną 
k'óra cokolwiek nierozważnie odezwała się : 

— Ależ kochany Szaszo, wszak mówiłeś mi 
że masz dzisiaj przez cały dzień służbę. 

— Tak jest kochana Dosiu, ale urwałem sobie 
ię pół godzinki, aby módz przywitać moich ame- 
rykańskich kuzynów — odpowiedział niedbale. 

Po chwili oderwawszy się od ogólnej rozmo- 
wy, odprowadził narzeczoną na bok, prawdopo 
dobnie aby się przed nią usprawiedliwić, gdyż 
przechodząc usłyszałem słowa: Ależ ona jest bab- 
ką, babką kochana Dosiu. 

— Tak, ale taką zachwycającą — szepnęła 
z wyrzutem młoda Rosyauka. 

Podesas rozmowy przyniesiono bilety wizytowe 
kilku krewnych rodziny Weleckich i kilku z tych 
znajomych księżnej Palicyn, którzy nam byli na 
dworcu przedstawieni, tak że niebawem salon 
zapełnił się gronem pięknych kobiet i dystyngo- 
wanych mężczyzn, wśród których moja urzędowa 
żona uwijała się z takim wdziękiem i serdeczną 
uprzejmością, iż zjednała eobie serca wszystkich. 
Zjawił się także sekretarz naszej ambasady, któ- 
rego doszła wieść o powodzeniu jego rodaczki, 
Ze wszystkich jednak panów Szasza najczęściej 
był przy bokn mojej urzędowej żony, do niego 
zwracała się ona najczęściej a on zasypywał ją 
głowami i spojrzeniami, nie widząc smutnych 
oczu Bwej narzeczonej, którą zaniedbując zostawił 
w kącie salonu. 


———| | —————— Z Z ZZ EZ ZZ Z Z Z Z Z 


Kraków, 23 grudnia. 

Obchodzone dziś w całym chrześcijań- 
skim Świecie wielkie święto, dla nas Po- 
laków stało się świętem narodowego zna- 
czenia. Jest ono bowiem jedną z owych 
chwil w roku, kiedy myśl nasza, wybie- 
gając poza wrota rodzinnej zagrody, całą 
ojczystą okrąża ziemię i stara się prze- 
niknąć uczucia, bole i pragnienia całego 
narodu. Dzisiaj każdy radby w serdecz- 
nym uścisku świeżej chęci do Życia za- 
czerpnąć i świeżej odwagi, coby go na- 
przód wiodła. Każdy radby chociażby na 
tę jednę chwiłę zapomnieć o smutnej doli 
narodu, — lecz i to niemożliwe. Qdzie- 
kolwiek bowiem rzucimy okiem, zewsząd 
dolatuje nas głos skargi i jęk rozpaczy. 
Najrozmaitszym musimy się opędzać wro- 
gom. W jednym zaborze kurczy się zie- 
mia polska, w drugim coraz mniej ludzi 
trwałych, uczciwych, narodowych zasad 
i niezłomnego charakteru; na Litwie i ku- 
si ubywa obywateli Polaków, a tysiące 
dziatwy polskiej, pozbawione nauki w oj. 


my się wydziedziczyć ż własnej gleby. 
nie ulegliśmy w krwawych zapasach 
i pewni swych nigdy nieprzedawnionych 
praw z dumnie podniesioną głową i wy- 
pogodzonem czołem; w- przyszłość spoglą- 
damy. Żywioł polski w Poznańskiem, na 
ląsku i w ziemi warmińskiej obudził się 
do życia dla Polski i nie stał się pastwą 
ćmy germańskiej. A do tego nad chatą 
wieśniaczą zeszłądwspaniała gwiazda i spły- 
wa z niej do judu uczucie narodowej 
wspólności; w sercach ludu pod grubą 
siermięgą rodzi się Ojczyzna, Świeże so- 
ki wpływają w organizm naszego społe- 
czeństwa, lud budzi się do życia, poziom 
oświaty się podnosi, a z nia w tych ni- 
skich chatach włościańskich, gdzie ciem- 
ność wiekowa dotąd zalegała umysły, ro- 
dzą się pierwsze dnia brzaski i uczucie 
miłości. Ojczyzny. 

Z wyjatkiem szczupłej garstki niepo- 
prawnych zaślepieńców cały naród widzi 
w tem budzeniu się łudu dowód naszej 
żywotności i coraz szersze koła przejmu- 


czystej mowie, dźwiga od kolebki niemal|ją się tą niezbitą prawdą, że wten- 


kajdany ducha, wróg zaś w swej zapa- 
miętałości nieprzejednany, ośmiela się jesz- 
cze urągać znękanemu narodowi. Najśwież- 
sze wypadki w Kroża ch, dokonane mor- 
derstwa za wiarę, brutalne zamykanie ko- 
ściołów katolickich na ziemiach dawnej 
Polski, raz po raz strasznym dreszcezem 
wstrząsają całe nasze nieszczęśliwe, na pa- 
stwę gwałtu wydane społeczeństwo. Za- 
dnych praw nie ma tam nasza narodo- 
wość, z całym bezwstydem bywa tępio- 
ną w najbrutalniejszy sposób przez orga- 
na carskiej samowoli i bezprawia. Pod 
niesłychanym uciskiem jęczą miliony na- 
szych braci, a zbolałe i bezsilne społe- 
czeństwo musi patrzeć na same męki, 
krzywdy i niedolę, na hańbę i nędzę, wy- 
woływaną przez „dobroczyńców* Słowiań- 
szczyzny, pastwiących się nad najszlachet- 
niejszą jej częścią. 

Podczas gdy w dniu dzisiejszym wol- 
nych narodów oblicza jaśnieją blaskiem 
szczęscia — my, pragnąc rozpędzić przy- 
gniatające nas troski, jedynie w otoczoną 
aureola przeszłość spoglądamy, lub sięga- | 
my wzrokiem w dal przyszłości, krzepi- 
my się wspomnieniami i nadzieja. Ale 
mimo wszystkiego nie wiemy, co to zwąt- 
pienie, ani nie oddajemy się rozpaczy. 
Wśród bowiem samego smutku tyle jest 
jasnych stron w życiu naszem, że nawet 
radością napawać nas powinny. Niedaliś- 


Ja przysiadałem się najczęściej do pani We- 
leckiej i naradzałem się z nią i z księżną Pali- 
cyn nad najstosowniejszym podziałem czasu w cią- 
gu krótkiego naszego w Petersburgu pobytu przy- 
czem zauważyłem dobrze, że Olga nie sprzeci- 
wiała się już naszemu prędkiemu odjazdowi zo- 
baczywszy Swego siostrzeńca przy boku mojej 


czas nie będziemy się potrzebowali lękać o 
nasze losy, gdy w jednym szeregu Z na- 
mi staną pługowe zastępy, na które przed 
stu laty Tadeusz Kościuszko, cały wiesz- 
czym natchniony duchem, wskazywał, ja- 
ko na jedynych polskich krzywd szer- 
mierzy. | 

Z tych powodów zwątpienie musi być 
dla nas uczuciem obeem. 

Ziemię nam podzielili w sąsiedzkim ra- 
bunku, narodowi odebrali byt polityczny, 
ale nie zdołali naga «wydrzeć poczucia 
wspólności i solidarnodwi narodowej. Nie 
zatraciliśmy ducha $e% ngj Polski, choć 
na trzy podzielonej «części. Z polskich do- 
mów, z rodzinnych ognisk płynie nasza 
siła i odporność. 

W pracy nam jeno nie ustawać, budo- 
wać ojczyste gniazdo, póki starczy tchu. 

Brońmy czystości ducha naszego ludu 
przez troskliwą pieczę nad jego moral- 
nościa, oświatą i poprawą materyalnego 
bytu. 

Sicjmy bratnią miłość wśród tych, co 
słabi i prości, a ukochają oni nasze cele 
i nadzieje nasze. 


Na drodze pracy nad ludem poważny 
zrobiliśmy krok, postępujmy dalej mężnie, 
wytrwale i niestrudzeni — z mrówczą 
cierpliwością znosząc ziarnka piasku na 
podwaliny gmachu. Praca nad odrodze- 


ne kosztownie wykonanym monogramem i wrę- 
czyła owej damie kartę. 

Dama ta zniknęła za drzwiami, a ja stanąłem 
osłupiały tem całem postępowaniem. Skorośmy 
się znaleźli sami, odezwałem się do niej: 

— A więc teraz zdradziłaś się pani! 

— A to jakim sposobem? — zapytała obo- 


żony. Postanowiono, że ten wieczór mamy spę- | jętnie. 


dzić w ścisłem kółku familijnem u Weleckich, a 
następnie towarzyszyć będziemy księżnie na bal 
u hr. Ignatiew. 

Nagle powstałem zdziwiony. W rogu salonu 
znajdowzł się piękny fortepian, do którego księ- 
żniezka Dosia przymilaniem ściągnęła moją żonę, 
uprzykrzywszy sobie przypatrywanie się, jak jej 
narzeczony otacza względami inną kobietę. Po 
chwili dobiegł mnie głos Heleny: „Chcesz usły 
szeć mój głos? Ależ chetnie, zwracam tylko 
uwagę, że wyszłam trochę z wprawy. — Nie 
dziękuję. śpiewam bez nut, a więc nie porze- 
buję nikogo do przewracania kartek“. Ta ostatnia 
uwaga zwróconą była do Szaszy, wiecznie goto- 
wego do usług. 

Niebawem zabrzmiała pieśń „Zhe Suwannee 
River“, odśpiewana z tem wzruszającem uczu- 
ciem, jakie sławna Nilsson wlewała w tę starą 
murzyńską melodyę. Wołaliśmy wszyscy o dodat- 
ki, a piękna utalentowana adeptka spisków za- 
śpiewała jeszcze „Home, Sweet home“ tak swo- 
boduie, a zarazem tak rozrzewniająco i tak bosko, 
że zdawało się, że to Patti śpiewa S edzieliśmy 
wszyscy zasłuchani i w głuchem milezeniu po- 
grążeni jeszcze, gdy ostatni ton dawno już prze- 
brzmiał. 

Po burzy oklasków, jakiemi nagrodzono to nie- 
biańskie odśpiewanie amerykańskich utworów i 
po licznych zaproszeniach pożegnali się nasi go- 
ście, a nawet Nzasza. Było to przed samym obia- 
dem tak, że nawet on uważał za obowiązek grze- 
czności oddalić się. Gdy odszedł, odprowadzała 
Helena ostatnią z pań aż do drzwi i usłyszałem 
słowa: 

— Proszę nie zapomnieć o mnie. gdy pani tej 
zimy przybędziesz do Paryża, oto mój adres fran- 
cuski. To mówiąc, przyniosła pudełeczko ozdobio- 


— Jakim sposobem? Oto takim, iż dałaś swą 
kartę wizytową tej Rosyance. Gdy ją przeczyta. 
wszystko odkryte... 

— Sądzisz pau istotnie, że to tak niebezpie- 
czne? — zapytała śmiejąc się. — Przypa!rz się 
pan temu bliżej, 

Z temi słowy podała mi pudełeczko, na którem 
były początkowe litery imienia i nazwiska mojej 
rzeczywistej małżonki „L M. L“, a w którem 
znalazłem bilety wizytowe zupełnie takie same 
jakich używała moja Laura w Paryżu: 


Mrs. Arthur B. Lenox 
Nr. 37 Boulevard Malesherbes. 


— Widzisz pan, karty te kazałam sobie wy- 
drukować jeszcze w Paryżu na drogę do Rosyi. 
Przywiązuję trochę wagi do tego rodzaju drobno- 
stek, mój Arturku — szczebiotała śliczna uwodzi- 
cielka. Nie odpowiedziałem nie, gdyż byłem zdu- 
miony tą przezornością i przebiegłością. 

Zaraz potem zawołała: — Jak się panu podo- 
bały moje amerykańskie pieśni ? 

Śpiewasz pani jak primadonna — odrzc- 
kłem zachwycony, — ale skądże pani znasz pie- 
śni mojej ojczyzny ? 

— Nauczyłam ich się umyślnie do roli, którą 
odgrywam obecnie, do roli pani Arthurowej B 
Lenox pięknej Amerykanki — objaśniała mnie 
moja czarodziejka. — O ja umiem jeszcze z tuzin 
różnych innych murzyńskich pieśni, a także sła 
wną „Star Spangled Banner“. Chcesz pan po- 
słuchać ? 

I zaczęła śpiewać tę patryotyczną pieśń, pod 
czas której ja oddawałem się myśli, jak chętnie 


niem społeczeństwa, to wielkie godziny 
narodowego życia. 

Dzisiejsza uroczystość rodzinna. do któ- 
rej cała zasiada Polska, niech bedzie przy- 
pomnieniem, że jedna wielka, gorąca mi- 
łość Ojczyzny łaczyć nas powinna. jeden 
wielki obowiązek wspólnej publicznej pra- 
cy narodowej. Grom:dźmy zasoby we- 
wnętrzne, aby godzina wyzwolenia 
nie zastała nas nieprzygotowanych 


Skromne żądania Niemców bialskich. 


Niemcy bialsey tak się przejęli zasadami o 
nienaruszalności „narodowego stanu po- 
siadania*, że w przystępie skromności żądają 
ni mniej, ni więcej, tylko odrębnego statu- 
tu miejskiego, któryby gminę jak naj- 
mniej zawisłą czynił od Wydziału 
krajowego, a takiej ordynacyi wybor- 
czej do Rady miejskiej, któraby raz na zawsze 
zapewniała żywiołowi niemieckiemu przewagę w 
reprezentacyi miasta. Wszystko to stać się winno 
w obronie przed polonizacyą Biały! 

Te pia desideria wypowiada i motywuje bial- 
ski Wochenblatt w numerze 100 z d. 16 b. m. 
w artykule zatytułowanym „Biala und das Land 
Galizien“. Organ Niemców bialskich nie może 
do dzisiaj uspokoić się po wizycie radcy Mi- 
chalezewskiego, który, jako delegat Wy- 
działu krajowego, odkrył nieprawidłowo- 
ści w zarządzie miejskim i zakładzie kontuma 
cyjnym w Biały i zdał o nich sprawę Wydzia- 
łowi krajowemu „P. Michalczewski, — woła z 
bezsilną złością redakcya Wochenblatt'u, — mo . 
że być wprawdzie wybitnym mężem, którego by- 
stremu wzrokowi nie najdzie nawet ziarnko kuku- 
rudzy, a którego nazwisko może kiedyś, w tak 
drogim dla niego idiomie (języku polskim; 
przyp. red.) na tablicy spiżowej w bialskim za- 
kładzie kontumacyjnym przekazane będzie potom- 
ności, —;leez p. Michalczewski nie jest jeszcze Ga- 
licyą* ist. d... Cieszy się następnie tygodnik bial- 
ski, że p. Micbałczewski „dostał nosa“, a dr. 
Rosmer gorliwością swą w zaniedbywaniu ksiąg 
rachunkowych dosłużył się Fackelzugu od wdzię 
cznych swoich rodaków, ba nawet, zdaniem tego 
pisma, zyskał uznanie (sic!) cd namiestnika 
br. Badeniego, „z którego ust ludność niemiecka 
miasta Biały otrzymała zapewnienie, że każde- 
go czasu liezyć może na jego potężne popar- 
cie w usiłowaniach, zdążających do zachowa- 
nia mu (t.j. m. Biały) jego niemieckiego 
charakteru. Takie zapewnienie, z takich 
ust — pisze Wochenblatt, — jest w dwóch kie- 
runkach pełne znaczenia. Najpierw dlatego, że 
hr. Badeni jest mężem, który nietylko chce, 
lecz i może dotrzymać to. co przyrzeknie, — 
powtóre także dlatego. gdyż przyrz: czenie to dotyczy 
uznania, że ludność niemiecka Biy ma pra- 


wo do zachowania charakteru nie- 
uieckiego Biały, — i w tem leży jądro 
rzeczy*. 


Na to odpowiedź z naszej sirony krótka. Ją- 


znałazłbym się w tej chwili pod opiekuńczym 
sztandarem z gwiazd, zda!a od dwugłowego orła 
carskiej flagi. 

— A teraz-mam z panią poważnie w pewnej 
prywatnej sprawie pomówić — odezwałem się. 

— Cóż takiego? 

— W pierwszej linii chodzi o Szaszę. 

— Nie teraz — odparła mi spoglądając na 
zegarek. — Mam zaledwo tyle czasu, aby się 
ubrać do obiadu. 

Rzekłszy io, pobiegła do swego pokoju, ale 
stanęła we drzwiach i zawołała do mime : 

— Bądź tylko spokojny. wszystko dziś dobrze 
poszło. Wdziej prędko frak jak tkliwy i kocha- 
aey małżonek. 

— Jak zakochany małżonek ! — odparłem, ona 
zaś na to zatrzasnęła drzwi tak, iż nie pozostało 
mi nie innego, jak tylko pójść za jej radą i 
ubrać się również. 

Za godzinę staliśmy już oboje obok siebie na 
angielskiem wybrzeżu. Za nami błyszczała piękna 
Newa. przed nami widniały gościnne progi do- 
mu Weleekich, które ja z rumieńcem przekra- 
czałem, gdyż zezwoliłem tej obcej kobiecie przy 
moim boku, zastępującej matkę Małgorzaty, przyj- 
mować z tego tytułu grzeczności i objawy ro- 
dzinnej miłości ze strony krewnych. 

Ale zwolna stałem się upartym i musiałem się 
dlatego śmiać w duszy, gdy lokaj zameidował 
pana i panią pułkowmkowstwo Lenox i wprowa- 
dził nas do salonu. Zastaliśmy tam całą rodzinę 
zgromadzoną: Konstantego, Olgę, Szaszę i Bory- 
sa, dalej obydwóch synów Konstantego, z któ- 
rych jeden był paziem na dworze, drugi cesar- 
skim kadetem i wreszcie serdeczne, dziewięciole- 
tnie dziewczątko, jego córeczkę. 

To zachwycające dziecko. imieniem Zofia, było 
w towarzystwie swej guwernantki, ładnej młodej 
Francuzki, o zgrabnej i wiotkiej kibici, w sukni 
o dosyć głęboko wyciętym staniku, którą nam 
przedstawiono jako pannę Eugenię de Launay.“ 

Rozmawiając z gospodarzem domu, zauważy- 
łem, jak zręcznie a niespostrzeżenie Helena umia- 
ła zjednać sobie serca wszystkich obecnych, a 
szczególniej młodszej części towarzystwa. Paź był 
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dro tego rozumowania Wochenblattu leży w tem, 
że wmawia on w hr. Badeniego słowa, któ- 
rych on nie powiedział dlatego właśnie, że jest 
mężem, który chce dotrzymać tego, co przyrze- 
knie. nie przyrzeka zaś, czego dotrzymaćby nie 
mógł. Dlatego właśnie” namiestnik Badeni" nie 
mógłby przyznawać dełegatom bialskim prawa 
do zabezpieczania miastu Biały charakteru nie 
mieekiego, bo prawo takie nie istnieje, a je- 
śli Niemcy narzucili temu miastu charakter nie- 
miecki, to nadużyli oni prawa i uczyni- 
litozpogwałceniem ustawy zasadni- 
czej o równouprawnieniu narodowem. Nie- 
prawdą jest zatem aby hr. Badeni takie słowa 
wyrzec mógł do delegatów Niemeów bialskich; 
fałszem wierutnym jest, jakoby zniem- 
czenie Biały oparte było na jakiejkolwiek prawnej 
podstawie. 

Smieszne też są dalsze, płaczliwe narzekania 
Wochenblatt'u, że w Galicyi są ludzie „płytko 
myślący*, którzy dochodzą do wniosku, „że 
Biała musi być zpolonizowaną, ponieważ 
należy de Galicyi; kraj więc ma prawo do po- 
lonizowania Biały“. Rzecz znowu najfałszywiej 
pojęta. Biała nie potrzebuje być polonizowaną, bo 
ona polską była i być powinna, a kraj ma pra- 
wo i obowiązek do ochrony tego, od wieków 
polskiego miasta, przed zalewem niemieckim. 
Przecież Wochenblati przyznaje sam, że Biała 
należała do Polski jeszcze za czasów jej niepo- 
dległości, a pretensye dzisiejszych Niemców o- 
przeć pragnie na tym historycznym argumencie, 
że miasto rządziło się zawsze „prawem nie- 
mieckiem*. Jest to argument, obliczony na 
bardzo łatwowiernych i historyi nieznających czy- 
telników. Przecież i Kraków rządził się prawem 
niemieckiem, a z tego tytułu jeszcze Niemcy 
nie rościli sobie pretensyi do jego aneksyi na 
rzecz swej narodowości. 

Wochenblait przytacza w cudzysłowach nastę- 
pujące słowa hr. Badeniego, jakie wyrzee miał do 
deputacyi bialskiej : 

„Bądźcie sobie narodowości i wyznania, do ja- 
kich należeć chcecie, — jeżeli spełniacie 
powinności wasze iako obywatele 
kraju; jeżeli bierzecie udział w jego losach, o- 
kazujecie zainteresowanie dla jego rozwoju, a je- 
go gospodarcze i duchowe usiłowania lojalnie 
popieracie, przez eo składacie dowód, że można 
wysoko trzymać sztandar niemieckiej narodowo- 
ści, a przytem być dobrym obywatelem 
krajn, — wtedy, dopóki ja stoję u steru 
rządów kraju, nie może waszej narodowości w ło 8 
spaść z głowy“. 

Tak mógł powiedzieć namiestnik 
Galicyi, — a ubolewania godną jest rzeczą, 
że tedakcya Wochfnblatt'u słów jego nie zrozu- 
miała; jeszcze smutniejsza, że w rozumowaniach 
swoich słowa hr. Badeniego przekręciła. 
„Jeżeli jesteście dobrymi obywatelami kraja“ — 
mówił wam namiestnik. A czyż jesteście nimi, 
gdy równouprawnionych współobywateli polskiej 
narodowości pozbawiacie zastrzeżonych im swo- 
bód narodowych? „Jeżeli lojalnie popieracie dn- 
chowe usiłowania kraju*, — prawił wam hr. Ba- 
deni. A wy czem popieracie te usiłowania? Ru- 
gowaniem równouprawnionego języka polskiego 
ze szkoły, urzędu i życia publicznego, — języka, 
który jest tównocześnie językiem krajowym |! Toż 


przez cały wieczór jej paziem. kadet popisywał 
się na jej cześć najwyszukańszemi formami woj- 
skowemi, a mała Zosia cisnęła się jej na kolana, 
nazywając ją — ku ej widocznemu niezadowole- 
niu, „babką*. 

— Ona nie jest twoją babką — poprawiła 
Olga, śmiejąc się. 

— Ona jest babcia mojego małego braciszka 
stryjecznego, a więc musi być i moją — zawo- 
łuło dziecko, — moją „czarodziejską babką“, tak, 
ona się tak nazywa Szaszo! — Szasza powiada...— 
Ucichła nagle pad pocałunkami mojej żony, która 
w teu *zposół” CH nkryć swój rumieniec i 
lekkie pomńięszanie. 

Wskutek thj <lzjqgi paplaniny atmosfera 
salonu stała się trochę gmniej ożywioną. Ale Sza- 
sza śmiał się wesoło, » ja pó łom znaczące 
i groźne spojrzenie, jakie Francuzka rzuciła na 
moją żonę; podczas tego odezwała się Olga: 

— Cicho moja mała, masz języczek, jak na 
twój wiek, za długi. 

— Ależ tak, ona wygląda jak czarodziejka! — 
zawołała dziewczynka, pełne zachwytu spojrzenie 
swych ciemnych oczu topiąc w Helenę, która 
w lekko spływającej sukni, prawdziwem arcydzie- 
le Wortha, wyglądała rzeczywiście jak czarodziej- 
ka z bajki, a raczej jeszcze piękniej. 

— Uważaj, abyś nie zepsuła zaczarowanej su- 
kni — odezwała się Olga śmiejąc, gdyż dziecko 
przytuliło się blisko do Heleny, — zdaje mi się, 
że byłoby lepiej, ażebyś teraz odeszła. 

— Czy aż po kolacyi mamo? 

A czy nie mogę przyjść zaraz po kolacyi tu- 
taj — prosiło dziewezątko, gdy je panna Lau- 
nay wyprowadzała. Widziałem, jak Francuzka we 
drzwiach jeszcze raz się obróciła i pochwyciła 
namiętue, prawdziwie tatarskie spojrzenie, jakiem 
Szasza obrzucał Helenę, pochylając się nad nią. 
Na ten widok po twarzy gnwernantki przebiegł 
wyraz trwogi i zwątpienia. 

— Aba — pomyślałem sobie, — pan Szasza 
prowadzi widocznie rzemiosło swe na wielką skalę. 

W salonie zapanowało na nowo ożywienie. 

(C. d. n.) 
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wy jesteście „dobrymi“ obywatelami, gdy zdzie- 
racie polskie napisy z ulie. aby chłop polski, z 
dziada pradziada w okolicach Biały osiadły, nie 
mógł się w mieście zoryentować ? Nikt wam do 
czupryn nie sięga, — ale wy nie chciejcie po- 
zbawiać nas ostatnich włosków polskości ; nie żą- 
dajcie, aby bezprawia wasze zyskały sankcyę pra- 
wa, bo wzniecicie walkę, za której następstwa 
wy będziecie odpowiedzialni. 

Odrębny statut i nowa ordynacya wyborcza 
miejska dla Biały są rzeczywiście potrze- 
bne, — lecz w tym duchu, aby autonomiczny 
zarząd kraju zyskał prawo silniejszej niż dotąd 
ingereneyi i egzekutywy w sprawach miejskich; 
aby mniejszość polska, dotąd srodze przez 
Niemców uciskana, zyskała swoje prawa, zagwa- 
rantowane jej ustawami zasadniczemi i dziejowym 


częły krążyć pogłoski, iż p. Z. jest tylko fikcyj- 


powszechnie, iż osoby pochodzenia polskiego nie 
mają prawa kupowania ziemi na Litwie. Łuczaj 
przeszedł więc w posiadanie pana Zandersa, 
Niemca czy też Rosyanina, i sprzedaż najlegal- 
niej została dokonaną. Ale wkrótee potem za- 


nym nabywcą, a właściwie kupił majątek Polak 
p. B. w celu dokonania korzystnej parcelacyi. 
Pogłoski te, prawdopodobnie uzasadnione, błąka- 
ły się tak uporezywie, że nowi nabywcy posta- 
nowili zaniechać pierwotnych projektów i odprze= 
dać Łuczaj z wolnej ręki, a gdy się znalazł ama- 
tor w osobie p. Ignatiewa, gubernatora ki- 
jowskiego, rozpoczęli z nim traktowania. Aż tu 
nagle, wśród omawiających tę sprawę osób, zja- 
wia się generał-gubernator wileński, OÓrżewski, 
we własnej osobie, i w bardzo nieparlamentarnych, 


charakterem miasta. 


Korespondencja „Nowej Reformy . 


Wiedeń, 22 grudnia. 


($.) Cisza świąteczna rozlega się na widowni 


politycznej. Koalicya i antikoalicya zniknęła chwi- 
lowo z placu działalności parlamentarnej, a i ga- 
binet używa wypoczynku, oszczędzając i groma- 
dząc siły na przyszłe zapasy i walki. Tylko p. 


Plener zdaje się posiadać nadmiar sił, bo za- 


mierza on zaraz po świętach udać się do Pra- 
gi w celu wzięcia udziału w obradach sejmn 
czeskiego, a następnie ma on się udać do Buda- 
pesztu w eelu prowadzenia rokowań z węgier- 
skim ministrem skarbu w sprawie regulaeyi wa- 
luty. W danym razie chodzić będzie, jak się 
z bardzo dobrego źródła dowiaduję, o cały sze- 
reg praktyczno finansowych postanowień, mają- 
cych na calu z jednej strony przedsięwzięcie od- 
powiednich środków do zwalczania ażia od złota 
ponad ustanowioną tak zwaną „relacyę*, z dru- 
giej strony obmyślenie takiego sposobu kupowa- 
nia złota na rachunek obydwóch rządów, żeby 
zabieranie dewiz w złocie z targów pieniężnych 
nie podnosiło ażia. Słychać, że zakupno złota ma 
być, wedle pomysłu p. Plenera, przedsięwzię- 
tem wyłącznie na pieniężnych targach Ameryki, 
a to ep do szczegółu tak, iż czasowa potrzeba 
złota obydwóch połów monarchii ma być przez 
kupno podwójnie pokrytą, a grupa Rothschilda 
rzucać będzie połowę zakupionego złota w Ame- 
ryce stopniowo na targi pieniężne europejskie, 
przez co ażio zamiast iść w górę, wedle przy- 
puszczenia tego, spadnie, a to tem bardziej, iż 
równocześnie zarządzone będą także i inne śro- 
dki dla osiągnięcia tego celu, mianowicie ścią- 
gnienie zupełne papierowych guldenów z obiegu, 
podwyższenie stopy procentowej od obligów 
salinarnych i podwyższenie stopy procentowej 
przy eskontach i lombardach banku austro - wę- 
gierskiego. W rokowaniach z Węgrami chodzi 
głównie o to, żeby obydwa rządy kupowały ra- 
zem i wedle jednego planu złoto, a nie jak do- 
tychczas rząd austryacki osobno, a tak samo i 
rząd węgierski. 

Dowiaduję się z kół poselskich, iż rząd za- 
mierza przedłożyć sejmom krajowym 
w sprawie reformy wyborczej kwe- 
styonaryusz i dopiero na podstawie otrzy- 
manych odpowiedzi będzie projekt zmiany refor- 
my wyborczej wypracowanym wspólnie przez 
ministrów: Plenuera, Madeyskiego i hr. 
Schónborna. a 

W sprawie traktatu handlowego z Rosyą od- 
była się wczoraj w ministerstwie handlu konfe- 
rencya, w której wzięli ndział ks. Windisch- 
graetz, Wurmbrand, Plener i Falken- 
hayn. Przedmiotem jej było omówienie obecne- 
go stąnu rokowań z Rosyą. Dziś odbvła się 
znowu konferencya handlowo-cłowa, na której u- 
łożono odpowiedź na ostatnią notę rosyjską. Ro- 
kowania z Rosyą w ogóle nie idą gładko, a o- 
beenie stoją w drodze trudności, których usunię- 
cie nie jest wcale łatwem. Bądź co bądź rychłe- 
go ukończenia rokowań spodziewać się w najpo- 
myślniejszym razie nie można. Trudności czyni 
Rosya, ona bowiem stawiła jnż podczas prowa- 
dzenia rokowań nowe żądania na widoczną nie- 
korzyść Austro-Węgier, które słusznie te 
nowe żądania odrzucają. 


Wiino, 18 grudnia. 

Całe nasze społeczeństwo polskie jest obecnie 
pod wrażeniem dwóch wypadków, świeżo za- 
szłych. „Kroże* i „sprzedaż Łuczaja*, to 
są punkta, około których prawie wyłącznie krążą 
myśli i rozmowy. 

O zamknięciu kościoła w Krożach już wiedzą 
zagraniczne gazety. Zapewnie fakt ten znalazł 
echo na całej polskiej ziemi, a może nawet i 
przesadzone wieści obiegły świat. Zrazu do Wil- 
na przyszła wiadomość o sześćdziesięciu zabitych 
i większej jeszcze liczbie rannych. Teraz ta cyfra, 
wedle opowiadań osób stamtąd przybywających, 
zuacznie się zmniejszyła. Ale ta cyfra nic nie 
stanowi. Faktem jest, że chłopów, broniących 
wejścia do kościoła, wojsko tratowało. gniotło, i 
tak biło nahajkami, że dwadzieścia osób 
umarło; faktem jest również, że uciekających 
w przerażeniu włościan, kobiety i starców ściga- 
no konno w kierunku rzeczki, jeszcze nie zupełnie 
zamarzłej, tak, że pod kilku ludźmi, którzy tą 
drogą chcieli się ratować, załamał się lód i po- 
tonęli, pozbawieni wszelkiej pomocy; że we 
dworze p. Szukszty, leżącym przy miasteczku, 
pod pozorem, iż nie chcązeń wydać siana i owsa 
dla koni sołdackich, pozwolono „pohułat* i zra- 
bowano dwór doszczętnie; wreszcie, że drugi 
kościół w Krożach, gdy zaczęto w nim dzwonić 
na alarm, zamknięto i parafię skasowano. To są 
czyny spełnione w czasie pokojowym, za wiedzą 
i rozkazem generała gubernatora Orżewskiego. a 
zapewne i samego cara, gdyż chodzą wieści, 
iż prywatnie otrzymał Orżewski najwyższe po- 
dziękowanie za dzielne poskrumienie „buntu“. 

Druga sprawa niekrwawej natury może mniej 
będzie miała rozgłosu, ale chyba nie mniej jest 
typowo - moskiewską, i służyć może jako mała 
próbka dokonywanych na każdym kroku bezpra- 
wi. Dobra ziemskie, w gubernii wileńskiej, Łu- 
czaj. należące do p. Edwarda Mostowskie- 
go, poddanego austryaekiego, wskutek obostrzo- 
nych praw eo do władania ziemią obeopodda- 
nych, został wystawiony na sprzedaż. Wiadomo 


a czysto narodowych wyrazach 
wszystkich uczestników : 

— „Kak wy smieli* -- zapytuje zajmującego się 
tem kupnem adwokata — pośredniczyć w takim 


z wami nie poradzę? Cóż to, czy ja po to tu 
jestem, aby Polacy wzbogacali się pod mojemi 
oczami ?* i t. d. 

Nakoniec rozkazuje Orżewski p. Zandersowi 
sprzedać bezzwłocznie Łuczaj nie p. Ignatiewowi 
i nie za umówioną cenę, ale p. Kantakuze- 
nowi i wedle ceny bankowej, a zatem o po- 
łowę niższej. Wreszcie sprowadza do siebie pana 
B., rzekomego winowajcę, i najobelżywiej go łaje, 
wołając kilkakrojnie, gdy ten usiłuje się tłóma- 
czyć: „Mołczat'!* 

Przypomina to zupełnie czasy Murawiewa i 
Kaufmana, ale tem mniej daje się to wytłó- 
maczyć i zrozumieć, że Polacy nietylko o po- 
wstaniu zbrojnem nie myślą, ale od lat trzydzie- 
stn najcierpliwiej i w absolutnej cichości znoszą 
prześladowanie, obelgi i gwałty. Jedynem ich tu 
dążeniem: dać zapomnieć o sobie. Aż zanadto 
cicho na naszej Litwie, bo nawet tam 
nie podnosimy głosu, gdzie nam wolno. Nauczy- 
liśmy się cierpieć bez jęku nawet — ale cier- 
pimy prawdziwie. Wilno jest przygnębione i 
przerażone postępowaniem Orżewskiego. Ciehu- 
tko po kątach szepczą sobie do ucha najnowsze 
szczegóły, a każdaobojętna nawet rozmowa kończy 
się smutnem westchnieniem: „ach, co z nami 
będzie!* 

Wobec klęsk ponoszonych na każdym kroku, 
wobee rozpaczliwego prawie usposobienia ogółu 
naszego, wobec łez i krwi przelanej niewinnie, 
każde serce polskie wzbiera pogardą i nienawi- 
ścią dla swych prześladowców, a jeśli uczucia te 
ukrywać musi i dla realnych względów nosić 
maskę spokoju, to przynajmniej godności swej 
tracić nie powinno w obrzydliwych pochlebstwach. 
Niestety jednak, są wśród nas ludzie, których 
chęć robienia karyery tak dalece zaślepia, że 
prawdziwie powiedzieć o nich można: „nie wie- 
dzą, eo czynią*. 

Takim się okazał niedawno dr. Tadeusz D e m- 
bow ski, chirurg specyalista, znany w Krakowie 
ze zjazdów lekarskich. Dnia 27 listopada starego 
stylu kółko urzędników, lekarzy i przyjaciół da- 
wało pożegnalny obiad dla dra Straussa, Po- 
laka, ustępującego z długo i zaszezytnie zajmo- 
wanej posady przy sanitarnym zarządzie, a cie- 
szącego Się we wszystkich warstwach naszego 
miasta najlepszą i zasłużoną opinią. Na obiedzie 
było kilka figur urzędowych, jak cywilny guber- 
nator Gre wenitz, poliemajster, starsi lekarze 
miastowi, Rosyanie, urzędnicy it. d. Lekarze Po- 
lacy, pomimo szacunku dla solenizanta, niezbyt li- 
cznie się stawili, przeczuwając, że wśród tak 
mięszanego towarzystwa ani swobodnie, ani we- 
soło być nie może. I rzeczywiście, obiad zeszedł 
spokojnie, chłodno, oficyalnie; wznoszono toasty 
rozmaite, ale humoru i zapału nie było. Nagle, 
pod koniec, dr. Dembowski powstaje i w ła- 
dnej a obmyślonej przemowie wnosi nasze staro- 
polskie „Kochajmy się!“ („Tost wgaimnoj lubwi“). 
Wszyscy obecni osłupieli, bo nawet najzawziętszy 
Moskal tego spodziewać się nie mógł. 

Na wymówki, które mu po obiedzie robiło kil- 
ku kolegów, bronił się p. D. powtarzając: „Ależ 
my musimy się kochać; ale przecież nie ma po 
wodów do nienawiści“. Wy jesteście szowiniści, 
warchoły; trzeba mieć takt i t. p. 

Już nawet nie gniew. nie oburzenie, ale ból 
serdeczny porywa, gdy się na iakie rzeczy patrzy. 
Ach, co z nami będzie ? 


Opłakane stosunki w Serbii. 


W większych dziennikach zagranicznych, utrzy- 
mujących stałych i zazwyczaj dobrze poinformo- 
wanych korespondentów w Belgradzie, spo 
tykamy od dłuższego czasu wiadomości, które 
w ciemnych barwach przedstawiają stosunki spo- 


leczne i finansowe Serbii. 


Korespondent belgradzki Pester Lloyda w alar- 
mujący sposób ostrzega przed następstwami dzi- 
siejszego stanu rzeczy w Serbii. W polityce za- 
granicznej brzmi tam tylko jedno hasło: „przy- 
mierze francusko-rosyjskie*, i ono jest 
kluczem do rozwiązywania wszelkich zawikłań 
międzyusrodowych. Stronnictwo radykalne repre- 
zentowane jest właściwie przez całą masę zde- 
moralizowanego chłopstwa, które ma zmysł tylko 
dla swoich interesów i z ich stanowiska ocenia 
wszystkie inne sprawy. Chłopstwu temu schle- 
biają każdorazowi przywódey większości rządo- 
wej, gdyż ono liczbą swoją przeważa szalę sy- 
tuacyi. Korespondent twierdzi, że w sferach rzy- 
dowych serbskich rozważano już niejednokrotnie 
kwestyę bankruetwa państwowegoi dla- 
tego przedmiotem wielkiej ciekawości jest tam 
wynik przesilenia finansowego w Grecji. Jeżeli 
to państwo bez wielkich trudności wybrnie z ka- 
tastrofy, to Serbia pójdzie z pewnością 
w jego ślady. 

Wewnątrz kraju, wedle wiadomości serbskiego 
korespondenta, zalega rząd z żołdem dla 
wojska do tej chwili za 4 miesiące, a 
powszechne rozprężenie wśród żołnierzy jest te 
go następstwem. Najzdolniejsi oficerzy sztabowi, 
pułkowniey Gajnowicz, Optrkicz, SŚmudza i wielu 
innych, otrzymali dymisyę za to tylko, że nie 
dość wydawali się pewnymi radykałami. Batalion 
piechoty przeniesiony do Milanovacz, odmó- 
wił w drodze posłuszeństwa i nie chciał 
dalej maszerować. Ofieerzy grozili rewol- 


zaczyna łajać 


interesie ? Mnie ręka nie drżała, gdym podpisy- 
wał wyroki śmierci, a wy myślicie, Że sobie 


NOWA REFORMA. 


werami, żołnierze skierowali prze- 
eiw nim karabiny; skończyło się jednak 
z obu stron na pogróżkach. Żołnierze rozbiegli 
się do domów, oficerzy zostali sami. Cała 
sprawa buntu wytoczoną została przed sąd wo- 
jenny, lecz minister wojny kazał zaniechać śledz- 
twa, gdyż zbuntowani żołnierze byli 
synami radykalnych włościan. 

Król ma wiedzieć o wszystkiem i martwi się 
takiemi stosunkami. Zwłaszcza od śmierci Doki- 
cza czuje się król osamotnionym; zmarły pre 
zydent gabinetu był jedynym człowiekiam, do 
którego młody Aleksander miał zaufanie. Ostry 
i bezwzględny ton jego dzisiejszych radykalnych 
doradców coraz nieznośniejszym jest dla króla. 
Mówią też w Belgradzie o upadku ga- 
binetu Gruicza i o ewentualnem powołaniu 
do rządu postępowych i liberalnych 
mężów stanu. 

Do wypłaty kuponu styczniowego dla banku 
otomańskiego brakuje rządowi milion iranków; 
stojący bliżej skarbu serbskiego zapewniają, że 
przypadający tego roku procent od losów 
serbskich w ogóle nie będzie wypła- 
cony. 

Pensye urzędników wypłacono teraz.. za paż- 
dziernik i to w samym Belgradzie tylko, — 
na prowineyi od czterech miesięcy 
nie wypłacono urzędnikom pensyj. 

Wiadomości te stwierdza korespondent belgradzki 
do Kocln. Ztg. Donosi on, że wedle wiadomości 
obiegających „w miarodajuych sferach“, król nie ma 
zamiaru żadnych nadal czynić koncesyj dla 
skrajnego skrzydła radykałów, a gdyby nastawać 
miano na powołanie Pasieza do steru rządu, 
to król zdecydowany jest utworzyć koalieyjny 
gabinet z liberałów, postępowców i umiarko- 
wanych radykałów. 

„Minister skarbu, — pisze ten korespoudent, — 
znajduje się w bardzo przykrem położeniu, gdyż 
nie może zebrać fnndnszów na opłace- 
nie trzechprocentowej pożyczki loteryjnej. Dotąd 
nie ma na ten cel ani feniga*. 

Videlo belgradzki donosi, że zaległości 
podatkowe doszły do wysokości 30 milionów; 
dziannik ten przepowiada bankructwo pań- 
stwowe. 

Choćby w tych doniesieniach było nieco prze- 
sady, wynikłej z chęci zrobienia ,sensacyi* 
lub zaszkodzenia kredytowi serbskiemu na ryn- 
kach pieniężnych Europy, — musi w nich być 
także pewna doza prawdy, gdyż w razie 
przeciwnym korespondent mógłby się wobec 
władz serbskich na bardzo dotkliwe narazić 
przykrości, jak tego bywały już przykłady. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 grudnia. 


Sejm morawski na posiedzeniu, które odbyło 
się przedwczoraj, uchwalił prowizoryum budżeto- 
we. W toku dyskasyi pos. Zaczek podniósł 
skargi imieniem Czeenów morawskich, którzy od 
początku ery konstytucyjnej walczą bezskutecznie 
o swoje prawa. Dotychezas nie zważano wcale 
na skargi miast słowiańskich. Dla czeskich szkół 
średnich na Morawach czyni się za mało. Je- 
dyna szkoła wyższa na Morawach, tj. polite- 
chnika, jest niemiecką i uczniowie czescy w Ber- 
nie nie mogą uczyć się w języku ojezystym. 
W końcu omawiał mowca zmianę gabinetu i pro- 
gram rządu koalicyjnego. Brak w programie u- 
znania równouprawnienia narodowości a program 
skierowanym jest wprost przeciw narodowości cze- 
skiej. P. Zaczek zakończył swą mowę następują- 
zwrotem: „Czesi nie pozwolą się nciskać i będącym 
bronić praw swoich, a to tem bardziej, że ich 
ziszczenie leży w interesie monarchii“. Po uchwa- 
lenin prowizoryum budżetowego odroczono posie- 
dzenia do 8 stycznia. 

Sejm niższo-austryacki obradował wczoraj i 
odroczył obrady do 29 bm. Prowizorynm budże- 
towe dopiero wtedy przyjdzie na porządek dzienny. 

Deputacya właścicieli domów w Wiedniu 
która ministrowi skarbu składała podziękowanie 
z powodu zniżenia stempla od wypowiedzeń naj- 
mów, wyraziła również życzenie, aby uwolniono 
od podatków czynsze nznane za nieściągalne. Dr. 
Plener życzenia przyjął nader życzliwie, oświad- 
czając, że uważa je za słuszne, zauważył jednak, 
że będzie można o nich mówić dopiero przy ob- 
radach z powodu reformy podatkowej. Na uwa- 
gę, że projekt reformy podatkowej nie tak pręd- 
ko będzie przedmiotem obrad, minister oświad- 
czył natomiast, iż spodziewa się szybkiego zała- 
twienia tych projektów. 


Projekt Gobleta. 

Projekt Gobleta, dotyczący kopalń i za- 
kładów górniczych, we wtorek przedłożony został 
Izbie deputowanych. Zawiera on szczegóły nader 
charakterystyczne i znamienne ze względu na 
sposób myślenia tiobleta i jego frakeyi polity- 
cznej. Projektodawca żąda, aby do art. 49 i 50 
ustawy o eksploatacyi kopalń i zakładach górni- 
czych dodano orzeczenie, na mocy którego pań- 
stwo miałoby prawo wejść w posiadanie każdej 
kopalni i zakładu górniczego, ilekroć strejk trwa 
dwa miesiące, a właściciele nie zwołali sądu roz- 


du do kopalń i wyjazdu; 2) d z ko- 
palni dzieli się w następnjący : 15% na 
kasę zapomóg zabezpieczenia od wypadku ; 15% na 


zabezpieczenie robotników na starość; 20% na 
udział robotników w dochodach; 50% przyłącza 
się do kapitału. 

Projektodawca wychodzi z tej zasady, że ko- 
palnie są mieniem publieznem, narodowem, a 
właścicieli kopalń uważa tylko za koneesyonaryu- 
szów państwa. Projekt ten, nacechowany dążno- 
ścią soeyalistyczną, znalazł wcale nieżyczliwe przy- 
jęcie w umiarkowanej prasie republikańskiej. 
Temps nazywa ten projekt brutalnem pogwałce- 
niem prawa własności prywatnej. 


Proces przeciw ministrom. 


Pierwszy dzień rozprawy przeciw b. ministrom 
serbskim upłynął na załatwianiu wniosków oskar- 
żonych, które zajęły czas do tego stopnia, że nie 
zdołano nawet odczytać aktu oskarżenia. Oskar- 
żeni zażądali najprzód, aby odczytano ich zarzu- 
ty, wniesione przeciw składowi trybunału i mo- 
tywa uchwał, w których udrzueono te zarzuty. 
Trybunał odmówił temu wnioskowi, poczem oskar- 
żeni zapytywali, jak Milanoviez i Dusma- 
nicz mogą zasiadać w trybunale, chociaż są 
szwagrami oskarżonych. Trybunał oświadczył na 
to, że nie może rozstrzygać zarzutów, podniesio- 
nych w tak ogólnej formie, i że rzeczą oskarżo- 
nych jest sformułować dokładnie wnioski co do 
pojedynczych członków trybunału. Wskutek tego 
Ribaracz zażądał wykluczenia swego szwagra 
Milanoviecza a Velikovicz swego szwa- 
gra Dusmanieza. Na tem zamknięto pierw- 
sze posiedzenie, a dziś odbywa się dalszy ciąg 
rozprawy, która prawdopodobnie przeciągnie się 
znacznie, oskarżeni mają bowiem zamiar prze- 
dłużać ją najrozmaitszemi wnioskami, a przewo 
rh naci pragnie pozostawić im zupełną swo- 
odę. 


Ezronilxa. 


Kraków, 23 grudnia. 

Z opłatkiem wchodzimy dziś w domy Wasze, 
Szanowni Czytelnicy i w Wasze koła rodzinne. Lat 
dwanaście udzielamy sobie nawzajem myśli na- 
szych w każdej sprawie publicznej. Nie ma kwestyi 
bieżącej, nie ma żywotnego zagadnienia przyszłości, 
nad którembyśmy wspólnie nie radzili. Wspólne były 
nasze troski, cbawy i nadzieje. I jedno wspólne, a 
najpotężniejsze ze wszystkich łączy pas uczucie; 
miłość Ojczyzny. 

Idziemy z opłatkiem de Was wszystkich, we wszyst- 
kie ziemie polskie. I na obczyznę idziemy do tuła- 
czej braci i za morza. Do każdego polskiego domu 
z jednakiem wstępujemy uczuciem. W pałacn, czy 
w chatee, wszędzieśmy jednacy, i w każdej jednacy 
sprawie. 

Zdrowia Wam życzymy wszystkim i sił do poczci- 
wej dla wspólnego dobra pracy. I ufności w siły 
własne i z tej pracy Waszej pożytku 

Niech narodowej wspólności uczucie będzie nam 
tak Świętem, jak było ojcom. Niech nadzieja nigdy 
nie przygasa nam w sercach, miłość bez nadziei 
bowiem martwą się staje i w otchłań rozpaczy 
wtrąca. 

Opłatek Sokolski obchodziło wczoraj nasze gnia 
zdo krakowskie. Około dwustu druhów i kilkadzie- 
siat Sokolie usiądło do wigilijnego stołu. Z ciepłego 
przemówienia prezesa Stycznia powiała serdeczna 
myśl, która, udzielające się całemn zebraniu, na wyż: 
szą, właściwą podniogłej chwili nutę, nastroiła ro- 
dzinną, prawdziwie Sokolską, a tem samem narodo- 
wą uroczystość. Prezes życzył Towarzystwu rozwo- 
ju, a Sokołom twardych muskułów i dzielnych sił 
moralnych dla dobra ogółu. Potoczyły się następnie 
toasty prawdziwie serdeczne. Rozpoczął p. dr. Ban- 
drowski Juliusz, pijąc zdrowie prezesa krakowskiego 
Sokoła, druha Stycznia. P. Danielak wychylił toast 
na cześć kobiet polskich, które w pracy nad odro- 
dzeniem narodu przewodniczyć powinay. Polskich 
bowiem zasad i narodowych tradycyj tem silniej 
bronić należy. im zapamiętalej sroży się wróg nad 
nami. Chór Sokoła zaintonował hymn nasz narodo- 
wy: „Z dymem pożarów, z kurzem krwi bra- 
tniej“, a zebrana drużyna, stojąc, odśpiewała gorą- 
cą modlitwę do Boga o prawa, o byt Dr. Boroński 
pil w ręce prof. Cybulskiego zdrowie Jagiellońskiej 
Almae matris, jako najstarszej iostytucyi demokra- 
łycznej w kraju, która bez względu na stan podno- 
siła na najwyższe stanowiska prawdziwą wiedzę i 
naukę. P. Benedyktowicz w pięknem przemówieniu 
wykazał zadanie polskiego Sokolstwa i wychylił to- 
ast w ręce jednego z najdzielniejszych Sokołów, 
wiceprezesa Szurka Prof. Cybulski, odpowiadając na 
toast w jego ręce wychyłony, pił zdrowie grona na- 
uczycielskiego najdemokratyczniejszej polskiej insty- 
tucyi, jaką stanowi Sokół. P. Wł. Tetmajer gorąco 
przemawiał za podnoszeniem obywatelskiem ludu, 
który pomoże, aby z sokołów białe orły powstały 
Śpiewał następnie silnym, dźwięcznym głosem druh 
Stypkowski, śpiewała bardzo pięknie p. Pytlasińska, 
nadto dziarski chór Sokoła pod kierunkiem druha 
Deca wykonał bardzo dobrze szereg kolęd. Z boga- 
tej choinki Sokolskiej każdy prawie uczestnik Sokol- 
skiej wilii wygrał na Gwiazdkę piękny podarunek. 
Prezesowi Styczniowi wręczyła drużyna Sokolska 
na gwiazdkę srebrnego sokoła. Taki sam, srebrem 
szyty na amarantowem tle, unosił 'się w sali nad 
zebranem przy wigilijnym stole Sokolstwem pol- 
skiem. 

Opła'ek. Stowarzyszenie katolickiej młodzieży rę- 
kodzielniczej „Praca“ nrządza we wtorek dnia 26 
bm. dla członków w lokalu swoim przy ulicy Kar- 
melickiej 1. 46 o godzinie 12 w południe wspólny 
opłatek. 

W drugie święto Bożego Narodzenia obchodzi 
Stow. młodzieży rękodzielniczej „Gwiazda* tradycyj- 
ny obchód drzewka, pcłączony z zabawą tańcującą. 

Z dyecezyi krakowskiej. Odznaczeni zostali w 
krakowskiej dyecezyi: Ks. Józef Bielenin, prof. se- 
minaryum męskiego, ks. Jan Wajda, poddziekani i 
proboszcz w Bestwinie, i ks. Józef Bukowski, pro- 
boszcz w Pisarzowicach, rokietą i maatoletą. 

Kupositorio canonicali odznaczeni zostali: ka. 
Stanisław Ciszek, proboszcz w Tarnawie ad Łapa- 
nów ; ks. Walenty Piotrowski, prob. w Mogilanach; 
ks. Walenty Dziatkowiec, prob. w Krzywaczce; ks, 
Antoni Dobrzański, prob. w Myślenicach; ks. Fran- 
ciszek Kondelewicz, proboszcz w Spytkowicach ad 
Jordanów; ks. Antoni Konopiński, prob w Medlniey; 
ks. Edward Borawski, kapłan dyecezyi tut, pełnią- 
cy obowiązki kapelana Zgrom. Sióstr Felicyanek we 
Lwowie. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ na wilii w „Soko- 
le* złożyli pp.: Sippel 6 złr., Fijałkowski Bolesław 
3 złr. 11 et, dr. Harajewicz 2 złr. 50 ct, Swier- 
czewski 1 złr., Ripper 91 ct., Biborski 1 złr. 95 ct., 
Siedlecki 2 złr. 50 ct., Sulikowski 1 złr. 25 ct., dr. 
Filimowski 2 złr. 30 ct, Marszałek 60 ct., Styp- 
kowski 30 ct., Snehodolski 66 ct., Borecki 60 ct; 
z drobnych datków wpłynęło 9 złr. 14 et Razem 
32 złr. 82 ct. 

Urzędnicy ambulansowi złożyli do puszki, w lo- 
kalu swym umieszczonej, 9 złr. 10 ct. Za hojne a 
tak częsta datki w imieniu Towarzystwa „Szkoły 
ludowej* składamy szczere podziękowanie. 

Wiadomości osobiste, P. Zaleski wczoraj wie- 
czór przejechał ze Lwowa do Wiednia. 


Kraków, 24 Grudnia 1893. 


Komisya Sanitarna Rady miejskiej odbyła wozo- 
raj posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta p. Friedleiaa. Komisya postanowiła zaprosić do 
swego grona z po za członków Rady miejskiej na- 
stępujących pp. lekarzy: dra Bielańskiego, fi- 
zyka powiatu krakowskiego, dra Odo Bujwida, 
profesora uniwersytetu, dra M. Jakukowskie- 
go, dyrektora szpitala Św. Ludwika, dra Kwa- 
śnickiegó, dra Łazarskiego, profesora uni- 
wersytetu, i dra Ponikłę, dyrektora szpitala Św. 
Łazarza, 

Orkiestra „Harmonii* krakowskiej we wtorek 
w południe na rynku odegra następujące utwory: 
Marsz Scharocha, Walz Zichrera, Owertura Beli, 
„Czołem* Popiotka, Marsz Maleczka 

Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięktych nadeszły: Nałęcza „Lato w Norwegii“, 
„W kraju śniegów i deszczu“, „Cichy wieczór”, 
„Z puszczy" rysunek i „Z lasów litewskich", Krze- 
sza „Portret mężczyzny“, „Leda“ i „Zabawa przed 
kareczmą rusińską*, Grabińskiego „Po burzy“ i „Po- 
wrót do domu“, Janowskiego „Studyum niewiasty“ 
pastel, Eliasza W. „Sabała“, Machniewicza „3 por- 
trety*, Rotarskiego „Kościół N. P. Maryi“ akw., 
Sasa „Studyum wieczorne Sukiennic“, Karmańskiego 
„Dwie paletki z Zakopanego”, Certowicza „Medalion 
mężczyzny* w bronzie, Nożniatowskiej „Popiersie 
mężczyzny" w glinie, Zawiejskiego „Popiersie księ- 
cia kardynała Dunajewskiego“ w marmurze. 

Wystawa obrazów w Sukiennicach oświetloną 
będzie elektrycznie dopiero we wtorek d. 26 b, m, 
przyczem orkiestra 13 pułku, pod kierunkiem ka- 
polmistrza p. Hocka, odegra między innemi utwora- 
mi: Verdiego „Ave Maria“ z opery „Othello“, Kiihna 
„Biedna dziewczyna*, oraz Pagliaciego „Leonca- 
vallo“. 

Biuro kolejowe. Znany dom bankierski i spe- 
dyeyjny pod firmą W. Bujański w Krakowie, w ho- 
telu Drezdeńskim, otworzy z dniem 1 stycznia 1894 
miejskie biuro kolejowe, w którem sprze- 
daje bilety do wszystkich miejscowości, tak w Au- 
stryi, jak i za granicę po cenach kolejowych. Bilety 
nabywać można nawet na kilka dni przed zamie- 
rzonym wyjazdem, co jest wielką dogoduością dla 
publiczności, gdyż unika niewygody i Ś'isku, kupu- 
jąc, jak dutychczas, przy kasie na dworcu. Nieza- 
leżnie od sprzedaży biletów biuro miejskie kolejowa 
podejmuje się wysyłki, jak dotąd, wszystkich bagaży 
pasażerskich. 

yczymy nowemu przedsiębio«stwu powodzenia i 
spodziewamy się, że publiczność korzystać będzie z 
tego udogodnienia. 

Zmarli. O. Romuald Kaczkowski, długoletni 
przeor 00. Karmelitów w Krakowie na Piasku, na- 
stępnie prowincyał, a ostatniemi laty przeor klaszto- 
ru w Pilznie pcd Tarnowem, urodzony w r. 1824, 
zmarł tamże w dniu 20 b. m. Położył on znako- 
mite zasługi dla swago klasztoru i miasta Krakowa, 
które ceniąc jego zasługi, uczciło go adresem w dniu 
24 października 1884 r, podpisanym przez tysiące 
obywateli. Był to gorącej wiary zakonnik, wielkiej 
miłości, Ojczyzny obywatel, a wzorowy i prawy w 
swem postępowaniu, zjednał sobie przeto wielką 
liczbę szezerych i prawdziwych przyjaciół. 

Aleksander Janiszewski, b poddyrsktor za- 
kładów Vielle Montagne w Anglenr (pod Litge), na- 
stępnie dyrektor zakładu metalurgicznego w Auber- 
villes pod Paryżem, zmarł w domu zięcia swojego, 
p. Ludwika Domańskiego, inżyniera w L ge. Uro- 
dził. się w r. 1828 w Skomorochach, w gubernii 
lubelskiej; żonaty był z p. Klarą Thuez, sice:rą p. 
Malinowskiej, znanej pod pseudonimem Etienne Mar- 
cel, autorki uwieńczonego dzieła p. t. „L Hetman 
Maxime“. Syn zmarłego jest współpracowoikiem 
Journal des Debats, zaś jedna z trzech córek, pan- 
ua Klara Janiszewska, głośną pianistką, 

Halerz, czy grosz? kwestya w sferach urzędo- 
wych jeszcze niezdecydowana. Namiestnietwo odnio- 
sło się do Wydziału krajowego z żądaniem o pole- 
cenie wszystkim władzom autonomicznym używania 
nazwy „halerz*, Wydzieł krajowy odmówił jednak 
temu żądaniu i bardzo słusznie obstaje przy nazwie 
„groez“, We wszystkich szkołach przyuczają dzia- 
twą do używania wyrazu „heler“, gdy poprzednio 
w tychże samych szkołach pouczano, aby nazywać 
„grosz“. Z tego powodu pisze Kuryer Lwowski: 
„Gdy się wszczęła ta kwestya, napisaliśmy, aby po- 
czekać, jak lud będzie nazywał. Owóż lud nazwał 
już dwudziestaki i dziesiątaki niklowe guzikami. 
I tak zostanie.“ 

Poczta warszawska nie doszła dziś do poło- 
dnia do Krakowa. Przyczyny opóźnienia, do chwili, 
w której piszemy, nie zuamy. 

Z Brodów piszą do nas: Na „gwiazdkę“ dostali 
nasi właściciele domów piękny prezencik. Przyjechał 
jakiś wyższy urzędnik, prawdopodobnie z dyrekoyi 
skarbowej, i kontroluje, czy fasye podatkowe praw- 
dziwe podali. Ogląda też pomieszkania, i ozy gospo- 
darz domu przystaje, czy nie, podwyższa czynsze, a 
jednemu nawet, jak mi wiarogodny obywatel opo- 
wiedział, podwyższył z 20 złr. na 90 złr., będzie 
więc musiał płacić podatek od 90 złr. Czyż to nie 
piękna „gwiazdka* na święta? Wynikiem podwyż- 
szenia będzie to, że właściciele podwyższą też czyn: 
sze lokatorom. Oto ulgi na ten rok nieszczęliwy, na 
drożyznę, jaka u nas jest, jak i w całym kraju. 

Odznaczenie. P. Stanisław Ludwiński, Warsza- 
wianin, pracujący w warsztatach frankfurckiego miej- 
skiego Towarzystwa elektryczności, zdobył na kon- 
kursie w Hrankfurcie nad Menem pierwszą nagrodę 
1000 marek za skonstruowanie misternego zamku 
do szufiad, szkatułek i w ogóle mebli domowych. 

List z roku 1773. „Mnie Wielce Mości Panie 
Ekonomis, Móy Wielce Mci Panie y Kochany „Bracie! 

„Na rekwizycyą Wnego Pana była posłana re- 
wiżya u tego żyda w piwnicach, ale nic nie znale- 
ziono, co się zaś tycze wydania żyda do Ryczywo- 
ła, to lepsza, aby złodzieia sprowadzić y kata do 
Kazimirza, a tak sprubowawszy go na torturach, 
jeżeli tosz samo będzie powiadał co y na dobrowol- 
nych konfessatach; to y żyda z żydówko każe się 
poeiągnąć, co tak wyraziwszy — pisze się WMPanu 
życzliwym Bratem i Sługo uniżonyna. 

8 Octobris 1773. J. Suski." 

Adres listu jest następujący: „Memu Wielce Mei 
Panu y Kochanemu Bratu Imei Pano Lechmanowi, 
Ekonomowi Starostwa Ryczywo!skiego.* 

Ospa w Paryżu grasuje obecnie w zastraszający 
sposób Z tego powodu Wszyscy dają się szczep'ć Da 
nowo. Szczepienie odbywa sę w każdym domu, a 
w każdym szpitalu z regnły, Nawet urzędnicy mu- 
szą się dawać szczepić obowiązkowo. Przed 
kilku dniami odbywało się także urzędowa szcze- 
pienia w binrach min'steryalnych. 

Kolega Wiktora Hugo przed sądem. Przed są- 
dem przysięgłych w Paryżu stawał 21 b. m. wo- 
i nica dorożkarski Moré, który strzelił z rewolweru 


Kraków, 24 Grudnia 1893. 


do Edwarda Lockroy, zięcia Wiktora Hug. i 
lekko go ranił, Moré odwiózł raz Wiktora Hugo do 
domu i zapłaty przyjąć mie chciał. Zapytany o po- 
wód, odpowiedział z dumą, że on także jest poe- 
tą, więc od kolegi zapłaty nie przyjmuje. Wiktor 
Hugo zaprosił więc swego „kolegę* na obiad, w cza- 
sie którego Morć wygłaszał swoje utwory. Zdaje się 
jednak, że wielki poeta nie poprzestał na tej uprzej- 
mości, lecz darzył swego „kolegę“ datkami pienię- 
żnemi, gdyż po jego śmierci Moré nagabywał u- 
stawieznie p. Lockroy o wsparcia. Zięć zmarłego 
poety stanowczo odmawiał. — Powodowany zemstą 
Moré, czekał raz, gdy Lockroy wracał ze zgroma- 
dzenia wyborczego, i strzelił do niego z rewolweru. 
Kula padła z ukosa i odbiła się o guzik kamizelki, 
raniąc p. Lockroy niezbyt silnie. Przed sądem za- 
chowywał się Morć z niesłychaną bezczelnością. Po- 
mimo, że Lockroy zeznawał w sposób możliwie dla 
oskarżonego korzystny, przerywał mu Morć okrzy- 
kami: „Kłamiesz pan!* Lockroy polecał oskar- 
żonego względom trybunału, tłómacząc go, że uległ 
gorączce wyborczej, która wszystkich opanowała. Na 
to zawołał Moré z wściekłością: „Ja nie potrze- 
buję pańskich względów !* 

Morė skazany zc tał na sześć lat przymusowych 
robót. 

Najnowszy fonograf Edissona przywieziono w 
tych dniach z Rzymu do Londynn. Specyalny dele- 
gat St. James Gazette, który oglądał ulepszony 
fonograf, pisze, żę jest to najdoskonałsza, jaką po- 
myśleć można, maszyna do mówienia. Fonograf re- 
produkuje mowę z najdelikatniejszą modulacyą gło- 
su, wyraźniejszą nawet niż Bam oryginał. Co wię- 
cej, fonograf urządzony jest tak, że w reprodukcji 
może dowolnie wzmacniać głos, lub osłabiać Tak 
n. p: słowa powierzone jej całkiem po cichu, cudo- 
wna ta maszyna umie powtórzyć tak głośno, żeby 
je było słychać na całej sali i naodwrót. Najnowsze 
to dzieło niezmordowanego Edissona zawieziono do 
Rzymu w tym celu, aby odebrać ustne pozdrowie 
nie papieża dla prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Największy brylant. W piwnicach banku Anglii 
złożono onegdaj największy dyament w świecie. Na- 
zywa się „Excelsior“; znalazł go ostatniego czerwca 
b. r. kapitan Edward Jorganson w kopalniach Ja- 
gerefontein, na Przylądku Dobrej Nadziei. Znawcy 
orzekli, iż „Excelsior“ jest kamieniem najczystszej 
wody, wartości przynajmniej jednego miliona funtów 
sterlingów. Mierzy 3 cale długości i tyleż szeroko- 
ści, waży 971 karatów, czyli blisko 8 łutów; bar- 
wę ma białą z lekkim odcieniem błękitu, a świe- 
tność blasków dziś jnż, przed oszlifowaniem, ma być 
zdumiewająca. Przewieziono dyament z zachowaniem 
największej ostrożności: z Jagersfontein do Cape 
Town towarzyszyła Jorgansonowi eskorta całego 
szwadronu ułanów; z Cape do Londynu przywiózł 
„Excelsiora* wojenny. statek „Autelope*. 

Klejnot należy do właścicieli kopalni, pp. Breit 
məyər i Bernheimer; rząd angielski ofiarował im 
na miejscu pół miliona funtów za ten skarb, oni 
jednakże propozycyę odrzucili. Według najświeższych 
wiadomości, nabywcą „Excelsiora* ma zostać nieba 
wem cesarz Wilbelm. 

Zamach Vaillanta we francuskiej Izbie depute- 
wanych przypomuiał światu, że eoś podobnego już 
przed 300 prawie laty uplanowali spiskowcy an- 
gielscy za panowania króla Jakóba I, którzy usiło- 
wali wysadzić w powietrze za pomocą prochu par- 
laæastii sastadsjących w uiin przedstawicieli rządu. 
Oczywiście, w czasach, gdy ludzkość nie znała je 
szcze tylu cudownych sztuk fizyki i chemii, wyko 
nauie podobnege planu było nieco kłopotliwe. Spi- 
akowoy musieli wówczas zakupić cały dom, „Sąsiadu- 
jący s gmachem parlamentu, kopać przez kilka mie- 
sięcy miny, zataczać w nie beczki z prochem i być 
ciągle wystawionymi na niebezpieczeństwo. W roku 
1605, w dniu otwarcia parlamentu (dnia 5 listo 
pada) miał być plan wykonany. Atoli — jak to 
bywa najczęściej — spisek przed czasem wykryto. 
Pamięć owego sprzysiężenia żyje w Aoglii po dziś 
dzień. Dzień 5 listopada, jako pamiątka uniknięcia 
wielkiej katastrofy, obchodzony jest nroczyście w ca- 
łej Anglii i jej koloniach I jeszcze inny z owego 
czasu powstał zwyczaj. Oto przed każdą sesyą par 
lamentu odbywa się ceremonialna rewizya podziemi 
gmachu parlamentu. Prezydyum Izby, jej urzędnicy 
i przedstawiciele rsądu w pełnej gali obchodzą pro- 
oesyonslnie wszystkie snteryny gmachu, poczem stwier 
dzenie faktu, iż nie nie znaleziono, obchodzone jest 
wspaniałą ucztą na koszt państwa. 

Sprawca zamachu dynamitowego w barceloń- 
skim teatrze Liceo został już odszukany i ujęty, jak 
twierdzi korespondent Pester Lloyda. Ma nim być 
anarchista Józef Codina. Przyznał on się podobno 
do winy i wydał wspólników. Policya na tej pod- 
stawie uwięziła wiele osób. Codina zdradziła podobno 
przyjaciółka jednego z jego wspólników. i 

Armia hiszpańska ma stosunkowo niesłychanie 
wielką liczbę oficerów. W obozie pod Melillą jest ni 
mniej, ni więcej, tylko 27 generałów i 70 pułko- 
wników. W ogóle armia hiszpańska liczy 203 ge- 
nerałów, 534 pułkowników, 962 podpułkowników, 
2014 majorów, 5242 kapitanów 7576 nadgoraczni- 
ków, 9869 podporuczników, razem 26 400 oficerów, 
Tymczasem pokojowy stan armii wynosi zaledwie 
75000 ludzi. Obecnie, z powodu powołania rezerw 
z r 1889, 1890 i 1891, znajduje się pod bronią 
166 000 żołnierzy, a liczbę tę uzupełnić podobno 
zamierza rząd (z powodu wojny Z Kabylami) do 
200 wysięcy Indzi. W tym wypadku i tak wypa- 
dałby jeden oficer na 8 żołnierzy. Komentarz zby- 
teczny. 


Iiorespondencya redakcyl. ad 

Szan. poseł Rutowski. Zamieścimy » gotowością 

w najbliższym numerze. Dzisiaj otrzymalisiny pismo Dzan. 

Posła w chwili. gdy miejscem w dzienniku już rozporzą- 
dzono. 


Składki. W administracyi naszego Dziennika złożył 
pan W. R. na ubogiego obywatela Z. W, 3 złe. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 26 grudnia: Po raz ósmy „Po- 
dróż naokoło ziemi w 80 dniach“, dzieło sceniczne 
w osternastu obrazach Juliusza Vernego, muzyka 
Snppógo. 

We środę 27 grudnia: Po raz dziewiąty „Po- 
dróż naokoło ziemi w 80 dniach“, dzieło sceniczne 
w czternasta obrazach Jnliusza Vernego, muzyka 
Snppógo. 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA 


Kraków, Eynok główny, linią A-W. 


Co małżeństwo z dziewcząt robi ? 
(MONOLOG). 


Była śliczna, świeża, hoża, 
Istne cudo, nie dziewczyna, 
Rumianiutka, niby zorza. 
(wskazując na oczy) 
Tutaj habry (wskasując na usta), tu kalina ; 
Włosy miała jak okrycie, 
Na dwa łokcie każda kosa, 
Rączka tycia, nóżki tycie. 
A tu w pasie — istna osa. 
Gdy się śmisła, to się zdało, 
Że słowiki się ozwały, 
Bo się na niej wszystko śmiało, 
Śmiać się musiał z nią Świat cały! 
A gdy ząbki pokazała, 
Ot tak.. perły do nizania! 
Płeć?. jak lilia... Jak się zwała ?... 
Jakżeby też, jak nie Mania!.. 
Więc wziychali za tą Manią 
I chodzili jak maniaki, 
Aby tylko patrzeć na nią. 
Wierszy miała album — (pokazuje) taki! 
(Z grymasem lekceważenia) 
Co tam wiersze !.. to nie przecie, 
To już samo się rozumie, 
Każda panna w całym świecie 
Musi wiersze mieć w albumie. 
Wiersze, kwiatki w danej chwili 
Zwyczaj panuom składać każe — 
Ale za nią się włóczyli 
Fotografy i malarze! . 
Gdy na wieczór szła, bywało — 
Cały świat się przy niej kręci, 
Ma przy sobie młodzież całą, 
I studenci, nie studenci, 
Młodzi, starzy, łysi, siwi, 
Ślepi nawet się kochali. 
Nawet ślepi! . was to dziwi? 
Widać, żeście jej nie znali L.. 
(Z zachwytem) 
Była wiotka, była Śliczna, 
Była słodka, eteryczna ; 
Co za główka, co za szyjka! 
Smnkła, cienka, jak lilijka, 
Co rozkwita w letniem słońcu, — 
Idealna, poetyczna, 
Jednem słowem: Śliczna, śliczna — 
(Z ubolewuniem) 
No i za mąż wyszła w końcu .. 
( Wzedycha) 
Wyszła! — chodzi w jarzmie złotem... 
Na to każda się sposobi, 
Lecz nie każda myśli o tem, 
Co małżeństwo z dziewcząt zobi! * 
Była wiotka, niby płonka, 
Istne ptaszę, istny kwiatek, 
Niby jasny promyk słonka, 
A przejrzysta, jak opłatek —. 
Dziś?.. co za metamorfoza !.. 
Kteryczność się rozwiała, 
A z poezyi sama proza — 
(e komiczną grozą) 
W dynię wzrosła lilia biała |... 
Przez ten czasu przeciąg krótki 
Poznać jej nie możea więcej, 
Na tej szyjce jej dziewczęcej 
Już narosły.. trzy podbródki!,, 
Siedzi na wsi zakopana, 
Kury sadzi, masło waży 
I z pachciarzem się od rana 
O kwaterkę mleka swarzy. 
(dyskretnym szeptem) 
Tak utyła, no i zbrzydła, 
Że bez śladu znikł wdzięk cały ; 
Sery, masło i powidła 
To jej dzisiaj ideały |... 
Chodzi, brzęcząc pękiem kluczy, 
Ona, co marzeniem była — 
Teraz na wsi gęsi tuczy 
I na jarmark je posyła; 
Między kuchnią a oborą 
Kręci się wciąż po podwórku, — 
(e westchnieniem) 
Ha, cóż chcecie!.. ma siedmioro |... 
A najstarszy już w mundurku!.. 
(jakby w zamyśleniu) 
Cały tuzin będzie może... 
Biedna Mania !... co za zmiana ! 
Z gołąbeczka, żal się Boże — 
Dziś kokoszka skłopotana ; 
Pracy, zajęć ma bez miary, 
Czas jej ozoło w zmarszczki żłobi.. 
- (e oburzeniem) 
Nie, doprawdy, nie do wiary, 
Co małżeństwo z dziewcząt robi! .. 


x 
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Dział ekonomiezny. 


Dochody kolei państwowych z ruchu osobo- 
Wego i towarowego na szlakach kolei państwo- 
wej stale wzrastają. Wedle ostatniego wykazu ge- 
neralnej dyrekcyi kolei państwowych, przewieziono 
w miesiącu listopadzie b. r. na wszystkich li- 
nii ogółem vsób 2,187.849, towarów 1.875.102 

n. 

Doc hód z przewozu osób i pakun- 
ków wyniósł w tym samym miesiucu 1,123.488 
złr; z przewozu towarów 5046841 złr; czyli 
ogółem 6,1 19.329 alr. W porównaniu z listopa- 
dem r. 1892 ogólny dochód wz mógł się o 
581.659 złr, 

W czasie od 1 stycznia po koniee listopada 1893 
wpłynęło z ruchu osobowego i pakunko- 
wego 18,052.273 złr. z ruchu towarow ego 
złr. 46.833.490. W tym samym okresie czasu roku 
1892 wynosił dochód z ruchu osobowe go 
17,289,818 złr, z ruchu towarowe go złr. 
43,832.095, czyli że ogólny dochód do- 
tychezasowy w roku bieżącym, w zestawie- 
niu -z rokiem ubiegłym, wykazuje zwyżkę 
w kwocie 4,261.850 złr. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 22 grudnia. 


Płacono za 100 kilogr. netto: od do 
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ków żołądkowych, ułatwiając tym sposobem tra- 
wienie. 

Dlatego też pielęgnowanie zębów jest zasadą 
higieniczną i o tę należy dbać od pierwszej mło- 
dości. Wiemy dobrze, że gnicie, kiśnienie i wiele 
chorób wywołują bakterye. A gdzież jest poda- 
tniejszy grunt do powstania i rozmnożenia się 
tychże, jak nie w wilgotnej i ciepłej jamie ustnej? 
Profesor Miller z Berlina wykazał, jak wielka 
ilość bakteryj w jamie ustnej powstaje. Pamiętaj- 


rzeczonej taryfy, odnoszącej się do ciągnięć na 
dzień %-gi stycznia przypadających, znajduje się 
w części inseracyjnej naszego dziennika. Z ustę- 
pu tego widzimy, że posiadacze losów kredyto- 
wych z roku 1854, wiedeńskich komunalnych, 
losów regulacyi Dunaju, oraz pożyczkowych, ete., 
uiściwszy nieznaczną należytość, mogą się zabez- 
pieczyć przed dotkliwemi stratami, powstającemi 
z wylosowania o najmniejszej wygranej, wzglę- 
dnie o kwocie nominalnej. Odszkodowanie usku- 


Spestrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 23 grudnia. 


dziś 
g. 2 pop. 


wczoraj | dziś 
-|g. 10 w.g. 6 rano 


Ciśnienie powietrza 


(zred. do 0) « mi ko m my, że resztki pokarmów, które pomiędzy zęba -|tecznia się podług woli zgłaszającej się strony : 
Temperatura mi, a często i w zepsutych zębach pozostają, — |albo przez wymianę wylosowanych efektów na 


w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru 


+6%0 | 4296 niewylosowane, albo też przez wypłacenie go- 


rędko się rozkładają. Dlatego nie wystarcza, ab 
pee > Maina > a tówką kwoty, stanowiącej różnieę wskutek straty 


nsta raz na dzień płukać; trzeba to czynić przy- 


0 = cisza, 10 burza) NW1 | NW1 | — [najmniej dwa razy dziennie, miauowicie rano i powstałą. , > 
a walcie) wieczór, szczególnie wieczorem, bo przeważnie Zirłoszenie do ubezpieczenia odbywa się w ten 
dacie aj 97% 964 = podczas snu w jamie ustnej rozkład następnje. sposob, że się podaje numera efektów w Wie- 
(wo PORA ) BRE" Dlatego baczność ! dniu, w „Centralnej Kasie depozytowej wraz 
Stan nieba 10 10 r Czyszczenie zębów miękką szczoteczką wypró-|? kantorem wymiany wiedeńskiego Związku ban- 


A pog.. 10 zup nochra kowego ( Central- Depositenkasse und Wechselstube 


des Wiener Bankvereins), I, Herren gasse 8. 
w kasach depozytowych i kantorach wymiany w 
dzielnicach Wiednia: II, Praterstrasse 15; IV, 
Wiedener Hauptstrasse 8; VI, Mariahilferstrasse 
75; w Pradze zaś, Giracu i Bernie: w filiach wie- 
deńskiego Związku bankowego. 3057 
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Będąc w okolicy Krosna, gdzie ś. p. mąż mój, 
Łukasiewicz, twórea przemysłu naftowego, zaczął 
swą działalność, z uznaniem podnieść muszę 
krzątanie się ludzi wszystkich warstw społeczeń - 
stwa naszego około podniesienia przemysłu kra- 
iowego. Wszędzie widać dążenie do nadania eks- 
ploatacyi nafty rozmiarów szerokich i wprowa- 
dzenia metod łatwych i wydajnych. Dobrobyt lu- 
duości wzrasta, konkurencya z zagranicą staje 
się ciągle łatwiejszą a okolice te należą już dziś 
do najzamożniejszych w Galicyi. Widziałam wy- 
buch nafty w kopalni Wiel. Pana Stanisława 
Klobassy-Zrenekiego, oraz pracę usilną ludzi fa- 
chowych, ludzi, którzy bez względu na zajmo- 
wane w społeczeństwie stanowisko pracą rąk 
swoich i inteligencyi zadają kłam uprzedzeniom, 
Jakie o pracy Polaków mają inne narody. Pan 
Wielogłowski np., pracujący w kopalni Wgo St. 
Klobassy-Zrenekiego w Toroszówce przy szybie 
Nr. 3 tejże kopalni, gdzie właśnie był świetny 
wybuch w tym miesiącu, dał dowód takiej wy- 
trwałosei i uzdolnienia fachowego, że życzyćby 
należało każdej kopalni jemu podobnych. Jest to 
praca nietylko dla siebie, ale i dla kraju także. 


3066 Ignacowa Łukasiewiczowa. 
NE c AA 


bowanym środkiem (jako to wynalezionym w ro- 
ku 1887 przez C. Sarga .,Kalodontem*", wyra 
bianym przez tę światową firmę z szczególniejszą 
starannością) odbywać się powinno zawsze dwa 
razy: rano i wieczór. 

Jeżeli zatem ważnem jest, jak człowiek jeść 
powinien, mianowicie powoli, zawsze tylko małe 
kęsy i dobrze pogryźć, potrawy nie za gorące, a 
napoje nie za zimne, niemniej przeto ważną rze- 
czą jest pielęgnowanie jamy ustnej dla należyte- 
go trawienia, gdyż tylko wtedy będziesz długo 
Żył na ziemi. 3046 
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Uwagi: Rano gruba mgła. 
E Śri 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego) 


Wiedeń, 23 grudnia. Cesarz udzielił prezyden- 
towi sądu obwodowego w Kołomyi Modestowi 
Piaseekiemu i radcy wyższego sądn krajo- 
wego we Lwowie Janowi Czaczkowskiemu 
tytuł i charakter radców dworu, zaś naczelniko- 
wi urzędów pomocniczych sądu obwodowego 
w Przemyślu Ludwikowi Vórós-de-Farat 
tytuł i charakter dyrektora urzędów pomocni- 
czych. 

Wiedeń, 23 grudnia. Tutejsza Correspondenz 
donosi, że cesarz oświadczył deputacyi najwybi- 
tniejszych korporacyj Solnogrodu, że według mo- 
źności uczyni zadość życzeniu mieszkańców kraju 
koronnego w sprawie kolei tauryckiej, i że żywo 
się tą sprawą zajmuje. 

Plener, Bacquehem i szef sekeyi Wit- 
tek w imieniu ministra handlu przyrzekli grun- 
townie zbadać petycyę. 

Wiedeń, 23 grudnia. Prezes ministrów W in- 
dischgraetz wyjechał na święta do Tachau 
i powróci do Wiednia we środę. 

Praga, 23 grudnia. W wyborach uzupełniają- 
cych do [zby handlowej w kategoryi wielkiego 
handlu i wielkiego przemysłu zwyciężyli nie- 
mieecy kandydaci w innych zaś kategoryach 
czescy kandydaci. W trzeciej kategoryi sekeyi 
handlowej i w piątej kategoryi sekeyi przemy- 
słowej nie stawiano wcale kandydatów niemie- 
ekich. 

Koloszwar, 23 grudnia. W procesie redaktora 
Russu i wydawcy Necsa rumuńskiego dzien- 
nika Fora Poporului, oskarżonych o zbrodnię 
podżegania w prasie przeciwko narodowości wę- 
gierskiej zapadł już wyrok. Obaj oskarżeni, jedno. 
myślnie przez przysięgłych uznani za winnych, 
skazani zostali: Russu na sześć miesięcy aresz 
tu i 100 złr. grzywny, Necsa na dwa miesiące 
i utratę kaucyi w kwocie 500 złr. 

Obaj oskarżeni przyząali się do winy. 

Rzym, 23 grudnia. Agencya Stefaniego donosi 
z Massawy, że cały korpus derwiszów w sile 
6000 strzelb i 4000 lane usiłował napaść w no- 
cy na fortecę Agordat. Pułkownik włoski A r i- 
mondi, chege zapobiec nocnemu napadowi po- 
stanowił natychmiast napaść na derwiszów. Dwie 
godziny trwała walka, w której derwisze ponies 
śli klęskę zupełną. Wielu wśród nich zabitych, 
między innymi komendant Hamedalii prawie 
wszyscy emirowie. 

Rzym, 23 grudnia. Na zapytanie Donielie- 
go w Izbie minister wojny potwierdził ogłoszony 
przez Agencyę Stefamiego dokładny raport z bi- 
twy pod Agordat stoczonej, dodając, że i włoskie 
oddziały poniosły w tej walce zaciekłej straty, 
których wysokość jest do tej pory niewiadoma. 
Minister jest dumnym z tego, że może Izbie o- 
znajmić o tym nowym dowodzie waleczności 
włoskich żołnierzy. (Długie, żywe oklaski na 
wszystkiech prawie ławkach, tylko kilka protestów 
na ostatnich ławach skrajnej lewicy. Imbriani 
chce głos zabrać, ponieważ jednak prezydent od- 
mawia udzielenia głosu, zastrzega sobie Imbriani 
wniesienie interpelacyi na piśmie.) 

Rzym, 23 grudnia. W bitwie pod Argordatem 
padło ze strony włoskiej trzech oficerów i stu 
żołnierzy, przeważnie należących do ludności 
tubylezej. W bitwie brało udział 1.500 żołnierzy 
włoskich i 10.000 derwiszów. 


Londyn, 23 grudnia Izba gmin odroczyła się 
do dnia 27 grudnia. 


Bukareszt, 23 grudnia. W Izbie odbywała się 
wczoraj w dalszym ciągu ogólna rozprawa adre- 
SOWA. 

Minister spraw wewnętrznych przedłożył Izbie 
traktat handlowy z Niemcami. 


A gg zo 


Odpowiedzialny Redaktor: 

Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
-E a mo 

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 


cyl, która też żadnej odpowiedzialności za n'ą 
nle przyjmuje. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. TEOFIL TYSZECKI 
kierownik Tow. gimnast. „Sokół*, 


powróciwszy z Berlina po odbyciu specyalnych 
studyów na klinice ortopedycznej prof. Wolffa, 
leczy skrzywienia kręgosłupa, oraz wszelkie cho- 
roby z zakresu ortopedyi, gimnastyki leczniczej i 
mięsienia (massage). 

Ordynuje od godziny 3-ciej do 5 po południu. 
Podwale Nr. 12, parter. 3065 2 3 


Do składu szkła i porcelany 
firmy 


W. Bazes w Krakowie 
Rynek 35 
już nadszedi świeży transport 


NMF LAMP u 


z prawdziwego kutego żelaza 
oraz 


COUVRE: -POLI 
FEF tańszych "Tag 


prawie o 50*/, jak z wiedeńskich 
fabryk. 3015 6 6 


Gierpiącym na chorobę piersiowa, jak 
również i tym, którzy wskutek zaziębienia naba- 
wili się kaszlu, kataru, zafiegmienia, — lub mają 
ciężki oddech, astmę, duszność, pieczenie w szyi 
i t. d, polecamy wypróbowane i skuteczne, je- 
dyne środki: „St. Grzegorza herbatę“ i należą- 
cy do tego „St. Grzegorza proszek katarainy*, 
który gs prawdziwym jedynie i wyłącznie, jeśli 
pochodzi z „St. Georg's-Apotheke“ w Wiedniu 
V/2. Srodki te, usuwając flegmẹ, kaszel i dusz- 
ność, okazały się znakomitemi także przeciw in- 
fluenzie. 3058 
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Biuro maszyn rolniczych 
J. B. PRÜWERA 


przeniesione zostało 
na ulicę Sławkowską Nr. 20. 
(3051 2 2) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbieo w kate- 
drze na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 11'/,. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbieo kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnysh ed nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczenego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięknyrh w Sukiennicach otwarta eodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et. 

Muzeum Narodowe (w Sakiennicach) stwarte jest cedzien- ` 
nie od godziny ll-tej do 3-eiej po południn z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzieł zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX, Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
wu wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po petua 
dniu, o ile w te dnie nie przypadeją święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium novum) zwiedzać można codziennie ed godziny 
lż.tej de 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckieh bezpłatnie. 

„ Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy nlicy św. Anuy na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od gedziny 9-tej do l-szej w południe. 

Muzeum Techniczno - Przemysłowe w gmachn Francisz- 
kańskim otwarte eodriennie od godziny 10-tej do 6-tej. 
Wstęp 20 ent. od osoby, w niedziele od 10 iej do 2-giej 
bezpłatny. 


OoOo U 


AOO EOE SE) 


Najnowszy cennik już wyszedł z druku i jest 
do dyspozycyi Szanownej P. T. Publiczności 
gratis i franko. 


Z szacunkiem 
ALOJZY HUBNER 
2480 14 0 Lwów, Rynek, 38. 


Gruntowne przygotowanie do egza- 
minów wstępnych znajdą uczniowie 
prywatni, sposobiący się do szkół średnich i 
z pierwszych dwóch klas szkół średnich, a w ra- 
zie zgłoszenia się odpowiedniej liczby kandyda 
tów, także uczniowie klas wyższych. — Bliższe 
szczegóły: ulica św. Anny Nr. 4, drugie piętro, 
Ludwik Szwejgier, — gdzie także Rodzice, 
zwłaszcza zamiejscowi, potrzebujący objaśnień w 
prywatnem domowem kształceniu, zuajdą sumien- 
ne wskazówki. 3048 
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, Zwracamy uwagę na umieszczony w ogłosze- 
niach naszego dziennika inserat hiszpańskiego 
handiu win en gros Vinador (Wien, I., Am Hof 
5). Wprost sprowadzane zagraniczne wina i 
francuskie koniaki tej firmy słyną w całym 
swiecie z powodu prawdziwości i debroci. 
2910 
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Poleca się litościwym sercom kalekę, sta- 
ruszkę, wdowę, Januszową Teklę, która 
zwykle przebywa blisko bramy żelaznej, przed 
gimnazyum św. Jacka. Przedając nieco warzywa 
i t. p., nie utarguje przez cały dzień o głodzie i 
chłodzie tyle, żeby jej to starczyło na wyżywie- 


i momety 
kupuje i |sprzedaje 
pod najknrzystniejszem| warnnkami 


Kantor wymiany 


filii c. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, !. 30. 


NADESŁAŃ +. nie. Miłosierni raczą ją sobie łaskawie przypo: , IDY" Ziecenia z prowineyi uskutecznia 
mnieć i datkiem rychło ratować ją od ostatecznej się odwrotną pocztę bez deliczenia 
= S nędzy. 22 


Jak ozłowiek jeść pe- 
winien ? Pod tym tytułem ogłosił nie- 
dawno temu dr. J. s. w Budapeszcie rozprawę, 
której istotną treść podajemy, gdyż na szezegól- 


(Ubezpieczenie od straty z wylosowania wy- 
nikającej). Centralna Kasa depozytowa wraz 
ną uwagę i rozpowszechnienie zasługuje. z kantorem wymiany wiedeńskiego Związku ban- 

Nie ma bowiem dla człowieka nie ważniejsze- | kowego, Wiedeń, I, Herrengasse Ś, ogłosiła ta- 
go nad utrzymanie sił swoich i zdrowia. Aby to|ryfę, dotyczącą ubezpieczenia papierów wartościo- 


kami k 
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sprzedaje poa mmj» orzyoraiejeasemi w we i :agraniomne pipiery „aktye, 


OCHSTIMA my : 
listy zagtawne, leGy, monety, wymie is wszelkie kupony, wyiezowase pap'ery. — Zlecenia z prewineyj 


uskutecznia edwrotaą poest bez doliszenia prowizyi. 


WA A ARG c ui ało" * 


` 


Na Gwiazdke i Nowy Rok 


najstosowniejszy upominek 


„BY BERRY A“ 


Jerzego Kennana 


w tłómaczeniu autora „Wspomnień więźnia”, u- 
zupełniona dodatkiem o Polakach na Syberyl. 


3 tomy, ozdobnie oprawne w płótno z ry- 
cina na okładce. 


Cena 5 ztr. 20 centów. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


2015 7 8 


w wielkim wyborze, 


Kurtki myśliwskie skórzane i sukien- /3 
ne, Kamizelki wiuczkowe, Pończochy (2 
Czapki i Kapelusze do polowania, 


Ubrania jelonkowe, 


Ś A RAA 


wełnianą i jedwabna, 


Wszelkie gatunki rękawiczek zimowych. 
Pantofelki, buciki i berlacze ZUGbwB 


polecają po niskich cenach 


15 20 


Br. Bilewscy w Krakowie 
obok kościoła N. P. m r a a 


PER y, 
owo otworzony handel. 


Obficie zaopatrzony 


F FARB 


2055 


i sprzedaż materyałów 


g „Czarnym psem“ 


Reim i Friedrich 


A w Krakowie, ulica Floryańska, L. 45, 


> polecają w największym wyborze : 


© 
e lakiery, pokKosty i farby do wszelkich użytków, przyr zady 
do lakierowania, malowania i pozłacania, farby arty siy- 
czne i przybory do malowania, rysowania i pisania. 
Oliwę do maszyn, pasy do maszyn, wyroby gumowe techniczne. Artykuly 
gospodarczo-techniczne, browarnicze, gorzelnicze i piwniczne. 
Artykuły chirurgiczne, toaletowe i do prania bielizny. 
Wyroby szozotkarskie. 

Masę woskową do zapuszczania podłog własnego wyrobu. 
Mase francuska do zapuszczania podłóg na zimno, Bur- 
sztynową, glazurowa do podłóg. 

Srodki do czyszczenia naczyn kuchennycb i sprzętów pokojowych. Środki 
owadogubne. Środki desinfekcyjne. Środki do konserw. i czyszcz, obuwia. 4 


Elastyczne wałeczki 2891 3 3 
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do zaopatrywania okien i drzwi od przeciągów i różne inne 
artykuły dla potrzeb domowych 


po najumitarikowanszych cenach. 
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"W. Stachowicz 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego: rodzaju 2980 3 10 


UNIFORMÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 
dla ©. k- oficerów, urzędników wojsko- 
wych i cywilnych. 
Oeny umiarkowane. 


0000000000100000000100000 39000: 
: Suknie damskie 


wykonuje w jak najkrótszym czasie 


3 MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, Sukiennice, L. 19, 
polecając zarazem 


8 
© kapelusze damskie 


® w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, gor- 
© Bety, parasole angielskie, oraz wszelkie mowości w zskres toalety ® 
© damskiej wchodzące. 


Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
z gancyą po cenach umiarkowanych. 
nLodele paryskie. 1489 75 0 
3000000000/05006000i0000000308 
B. SZABŁOWSKI w Krakowie, Sukiennice, L. 2, 


wyłączny na Austro-Węgry 


skład rosyjskiej herbaty karawanowej 


domu handlowego Sergiusza Perłowa w Moskwie 


polo wyborowe herbaty po cenach praktykowanych w Warszawie i Moskwie ed złr. 
do złr. 10-40 za funt w ory ginalnem opakowaniu. 
Zamówienia poczta przynajmniej 3 funtów wysyłamy franco. 


Samowvary I Najlepszych fabryk Tulskich. 


Cenniki gratia i franca. 


1:50 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 24 Grudnia 1893. 


Kalosze rosyjskie © 


1741 23 52" 
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WILHELM FENZ 


z powodu zmiany lokalu 


© Vici wybór szkatułek. 
© Postumenciki japońskie na fo- 
togralie. 
O ui. leezka ozdobne. 
Miseczki japońskie. 
Perfumy. Saszery. 
Zabaweczki japońskie tanie. 
Ukladanki i wvszywanki frö- 


blowskie. | 
1) 
| 
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Herbata chińska. 
Tace japońskie. 
Zabawki i konie. 
Zasłony japońskie. 
Ozdoby na drzewko. 
Szafki japońskie. 
Gry towarzyskie. 
Stoliki japońskie. 
Szło kryształowe. 
Ktażery japońskie 
bronzy. majoliki. 
Parawany japońskie. 
Muzyki i muzyczki 


© Puzdcrka Japońskie. 
Kamienie Richtera. 
Filiżanki z chińskiej porcelany. 
© uciki 0:48 


io łaskawe wedi dej prosi. 


w 
606566660 010056666 006060060 
Najlepszy podarek na Gwiazdkę! 


Ważne dla pp. fotografów i amatorów 
fotografii. 


5WILBELM KLEINBERG 


w Krakowie, ul. Fioryańska, L. 40, 
poleca obficie zaopatrzony MIagazym we wszelkie 


aparaty i przybory fotograficzne 


BE po cenach fabrycznych. % 

Generalne zastepstwo płyt suchych z pier- 
wszej austryackiej fabryki Słankowica, Preinin- 
gera i Sp. w Wiedniu. 2851 5 5 
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( x ESEESE HEEE E EEn 
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WYROBÓW 


SREBRNYCH i irea 


odznaczających się gustem, zyc PE 

trwałością i eleganckiem wykonaniem. 
Wszelkie obstalunki | reparacye wykonywam jak najstaran- i 
niej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. 


Złoto, urebro i drogie kamienie za- 
kupuję lub przyjmuję w zamian. 
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Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej. 
t Najtańsze żrócło zakupna! 
Uznane za najlepsze 


Fimpolęckie wetniane lodeny 


a mianowicie loden cesarski, loden do polowania, zie- 
lony, brązowy , drapp, oliwkowy itp., efektowny loden 
pluszowy, podwójny, chevioty, jak równicż 


modne materyały na ubrania 


5» na płaszcze cesarskie, haweloki, paltoty, damskie pła- 
szcze od deszczu, rozsyła ściśle rzetelnie z swych 

" bogato zaopatrzonych składów po cenach fabrycz- 
nych na sztuki lub metry 2529 17 27 


KAROL KOCIAN 
interes sukienniczy i pierwszorzędny dom wysyłkowy 
w Humpolec (Czechy). 


Odznaczony na wystawach krajowych w Pradze i Filipopolu, na wystawie 
rolniczej i leśnej w Wiedniu i na wiclu innych wystawach krajowych. 
Próbki opłacone. Rozsyłka za zaliczka. 
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j Piroszy główny skład fabryczny serów deserowych i szwajcarskich í 


krajowego i zagranicznego wyrobu, tudzież j 
masta deserowego i solonego i 
dla hurtownej i częściowej sprzedaży 


"LEONA SYKUTOWSKIEGO) 


w JE  axiowie, ulica SZzewvwe xa, L. 12, 
hi A a następujące sery, Roquefort , ń 
W Chester, kidumer. Ziełowy. Grover, Deserowy najprzedniejszy, “Imperial, Romatour, Limburski, | 
De Brie, Alpejski , Neufchatelski , Winny, Hagenbergski, Liptawski do piwa, IProviit. ntia, $j 
Bryn lze owczą , kwargle ołonunieckie, tudzież masło najprzedni iejsze deserowe i sólone. A 

I 
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TTE A aig Gorgonzola, Parmezan, Strachino, 


Inne, tu nie wymienione, sery deserowe posiada również na składzie, jednak tylko 
w pewnych porach roku, stosownie do czasu produkeyi tychże. 
Więksi Rat. Odbiorcy otrzymają odpowiedni rabat. 
Zlecenia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast za pobraniem — Cenniki wysyla na ża ł 
danie gratis i franco. 
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„Juliusz Silbiger w Tarnowie 


skład hurtowiiy 


Win węgierskich.; 
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Cenniki i próbki na żądanie franco. 


2n27 D 56 O sz:i. 


i ANDRZEJ SCHULTZ 


Skład fabryczny kołków do obuwia, narzędzi i potrzeb szewskich, 


w Krakowie, Rynek, L. 32. 
Handel Towarów Norymbergskich i Galanteryjnych. 


SRLAM 


Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, drewnianych i szklanych. 
Obrazków Świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
Wielki wybór korali prawdziwych i Paciorków szklanych. Guzików, Jedwabiu, Nici, Baweł- 
ny i innych potrzeb do szycia i haftu, 

Przybory do robienia kwiatów. 
Liście najrozmaitsze, Papiery i Bibułki w arkuszach lub wycinane. 
Nożyczki Noże. Scyzoryki i Brzytwy angielskie. 
Potrzeby do umundurowania dla PP, Oficerów i Urzędników państwowych. 
DE" Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. WWE 
Telefonu Nr. 16. 
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Mandel założony ITTA r 


fo rysurya TEN PEINS 


29336 


H| Karty do gry. — Wyroby tokarskie. — Szczotki i Grzebienie. 


Magasin de Nouveautes 
MWARYAN MYSLIWIEC 


w Krakowie, ul. Grodzka, L. 15, 


ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 


Magazyn NOWOŚCI 


kai v albumy "' "uzowe | skoórkowe, ve wszelkich gatun- 
aoh i rozmiarach, tudzież wyroby z bronzu, skóry. jakoto: aeceasaaniry, pu- 
suar eni etui nı cygara | papierosy, teczki, pamiętniki. My- 
<iła, perfumy franc uskie i anı gielskie Aaslxi. krawaty, torebki 


3030.50 


podróżne, wachlarze, spinki, nadto prawdziwe framouskiG 
GILZSY AEC papierosowy | wszystkie inne artykuły w zakres malen- 
toryi Wcliodzice. — Oygarniozkaia bursztynowe. 


IE CENY UMIARKOWANE. Pi 


z wegli zazowych 

dla użytku domowego i prze- 
mysłowego, z dostawa do domu 
w Krakowie, w workach plom- 
bowanych, przy odbiorze mniej- 


szej ilosci: 
gruby po 86 ct. za 100 kg. 
łamany „90 ,„, „ 100 ;,, 
przy odbiorze większej ilości na 
raz (najmniej '„ wagonu) odpo- 
wiednia zniżka. 

Bliźszych wyjaśnień udziela 


Dyrekcya Gazowni krakowskiej, 


Znacznie powiększony, istniejący od lat 26 
„| Handel towarów kolonialnych i win 


pod firmą 200755 


Jan JE KIE x" 


o Krakowie, u. IKarmelicha, L. $, 
na nadchodzące Święta 
poleca swe towary najlepszej jakości, jakoto: wina węgierskie, austrya- 
ckie į francuskie, koniak francuski (Advocat au Cognac) i ko- 
niak gorzki, wódki gdańskie, izdebnickie i łańcuckie, oliwę 
niecjska, sardynki francuskie (Philippi % Canaud), kawior 
astrachański, konserwy mięsne i owocowe, miód lipcowy, eze- 


koladę franc , Śliwki i powidła tureckie, sery różne. 


Doniesienie 
na porę jesienną i zimową! 
Filia Wiedeńskiej Fabryki 


UBIORÓW MESKICH i DZIECNWYCHS 


Heilmana Kohna i Synów 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, I piętro, 
poleca doborowy Mast as najmodniejszych ubiorów meskich i dzie- 
einnych własnego wyrobu Z najlepszych materynłów ‘krajowych i za- 
granicznych po cenach fabrycznych. 
Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału 
w większych ilościach śmiało twierdzić możemy. że żadna z istniejących 
O firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szanowna 
Publiczność przekonać się zechce. W składzie naszym znajdują się: 
Paletoty zimowe, mężykowy. Chesterfildy, haweloki, szlafroki, 
O ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, kożu- 
bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, oraz 
ubiory dla chłopczyków od 3 lat. 
Aby uniknąc pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i nume- 
ru In w kłórym filia się znajduje. 
4 Uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie 
Kraków. ul. Grodzka, 9, I piętro. 


„w Krakowie, ul Grodzka L 9, w Tarnowie. Rze» 
File nasze: nzowie, Jaros uw iu, Przemyś u, Lwowie, Stanie 
nławowie, (zerniowcnch, Bielsku, Opawie i Nowym Sączu, 
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Kraków. 24 Grudnia 1898. NOWA REFORMA. Nr. 294 5 
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Zakład św. Józefa 


Bensdorpa holender. Ga cao 


Zn: Eomite, zdrowe i pożyw ae 


z 4 
dla osieroconych chłopcówę | do nabycia ve wszystkich hondlach kolonialnych i delikatesów. 2156 15 36 l 
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 70, x 3 ER EER EE E I CZ CR GR| ER ER ER EK 


S Orygitene Singera maszyny do szyi 8 
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Telegram. 


Ş 
4 


Telefon Nr. 112, 


na G wiazdk e 
poleca wielki wybór różnego rodzaju 
palm, roslin w pełnym kwiecie, jak azalie, kamelie, 
konwalie, hyacenty, primulki i różne inne. 


Przyjmuje zamówienia 2073 5 5 Q 
na bukiety, bukiecikii t. p. 


Zamówienia zamiejscowe natychmiast załatwia. 
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Najwyższe odznaczenie 
na światowej wystawie w Chicago. 


The Singer Manufacturing Comp. 
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W JOZEF SPLICHAL * 


Fw Erakowie, ulica Sławkowska, 18, Ñ 


o PIERWSZA PRACOWNIA BRONI 8 
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IOCHOCKKIŻOGOGOCX XOIGOGODOOCA a s A SYSTEMÓW bajki | 

= nmatki teatralna i ninwa PA SKŁAD BRONI ROŻNYC BIE AE kias 

: "w WE. e. E Lornetki teatralne | polowe, w własnego wyrobu, jakoteż' pierwszorzędnych fabryk zagranicznych. bd Hi BŁ | pierwszych nagród Ę 
px | i in 4 Broń patentowana Bittner-Weigl, oryginaina Teschnera-W. Collath. bid] M, icsi najwieksza liczbe nagród — iakicj Dowiem nie uzyskał 

okulary, ciepłomierzelekarskie, |, Rewolwery i floberty w wielkim wyborze. a yte Się podwójną Tere naka Jai f 

pokojowe, chemiczne, barome- © WcZLIE Pathar E T E rosso. i bez dłiwę O s 4 przyznano innym wysławcom maszyn do szycia. = cą 

LUSAK | 1 zelkief rońz le 45 o ke, A 1 i 

Ory, baterye elektryczne lekar- $4 ©. x. sprzedaż prochu 1 śrówu. ja Ę G. IN EDEJDIACNIECREA g 

LJ ke = = S E AAAA AA ALAL AAEL AAA AALL AE EAL CALEA ACEC ALALE ALE ALE PY O AA AE E AE AE AEE v lo , a DL. al 

skie, maszynki elektryczne indukcyine SSPG ZZDZOJABA ZZ RSD LELLES ŁAN Bł Filia w Tarnowie, ulica Krakow: L. 4/5. j 


Istniejący Już od 25 lat 


Handel towarów korzennych, delikatesów, win, owoców połudn. i dziczyzny 


pod firma 2044 10 


A. LIE GE.S EX IN D 
w Krakowie, ul. Floryańska, hotel „pod Różą“, 
poleca na SWIĘT.A. 
świeżo nadeszły transport owoców tyrolskich, włoskich i styryjskich, 
cukru, najprzedniejszy kanar, migdałów, rodzynków, cykaty, kawy 
w najprzedniejszych gatunkach, herbat rosyjskiej i chińskiej, konserw 
amerykańskich i francuskich. 
Ryby marynowane, wędzone i świeże. — Kawior astrachański. 
Sery w różnych gatunkach. — Rakalie i t. p — Wiciki wybór 
dziczyzny, jako to: sarny, zające, dziki, tak w całości jak i na części, ba- 
żanty, kuropatwy, słomki, kwiczoły, kapłony, kaczki. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


T 1 TNNOWOŚĆC SA 
” Patentowana dla całej Europy. * 


Trykotowe spodnie suknie 


Bag" m 2 r m 
z z pluszu dajacego się prać. 5 
Higienieczme uznane jako znakomita ochrona 

przeciw zaziębiemiu, 2543 8 12 


ciepłu, przyjemne i wygodne w noszeniu, dają się prać, jak zwykła bielizna domowa, bez 
Żadnego skurczenia: 


Główny slad hurtowny i częściowy dla Austro-Węgier mają 


SCHOSTAL & HARTLEIN, 


ces. i kr. nadworny skład fabryczny bielizny. 
Główny skład w Wiedniu, l., Karntnerstrasse, Nr. 13. 


Płuszowe Spodnie suknie sa mimo ich uznanych i wypróbowanych dobrych 
zalet bardzo tanie, a na dowód może posłużyć następujący wyciag z cennika : 


je poleca 2616 15 0 
K. ZIELINSKI, mechanik i optyk, 


Kraków, Rynek główny, Linia A—B, L. 39. 
Wszelkie reperacye wykonuje bezzwłocznie. Zamówienia z prowincyi wysyła odwrotną pocztą. 


Syrup wapienno-zelazisty 


Z pođfosforanu wapna 
wyrabiany przez 2816 3 14 
aptekarza Juliusza Herbabnego w Wiedniu. 


Ten od 23 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu 
lekarzy jak najlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwal- 
niająco na śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież pod- 
nieca apetyt, pomaga trawieniu i odzywieniu, wzmacnia ciało i podnosi si- 
ły. Zelazo zawarte w tym syrupie w łatwo wcielającym kształcie jest bar- 
dzo pożyteczne dla tworzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpu- 
szczaln. soli fosforyczno wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. 

> Cena 1 flaszki złe. 1-25, pocztą 80 ct. więcej 
za opakowanie (Połówek niema). 

SU Prosimy żądać zawsze wy rażnie „J. Ilerba- 
bnego syropu wapi*uno-żelazistego*' tulzicż uwa- 
żać na to. ażeby pobacznie wydrukowany urzędownie proto 
kółowany zrk ochronny znajdował się na każdej fiaszce 

Główne miejsce wys) łkowe i 
w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“ 
Jul. Herbabnego, VIV'| Kaiserstrasse 73 i 75. 

SKLADY : w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski npt.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Ortem“, P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. i H. 
Blumenfeld nut. A. Sklepiúski, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs 
i R. Keller: w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH A. Durst apt; w CZBR- 
NIOWCACH J. Mahl apt. Dr. J. Barbyr, W. v. Alth; w DORNA WATRA F. Fritsch; w 
DROHOBYCZU G. Kozubowski, w GRUDKU J. Hesehelies ; w GURAHUMORA K_ Botezat; 
w HORODENOE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w JA- 
"LH R. Palch: w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowiez. E” Stenzel, K. Br. 
Wiloskiwski. w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A, Pa- 
wlikowski: w NIŻANKOWICACH W. Włodzinirski; w PODWOŁOCZYSKACII D. Selineider:; 
w PRZEMYŚLU A Mańkowski. J- Lepiankiewiez; w I'KAKMYSŁANACIE W. Baranowski 
w RADOWUACH p Rośsie'no, Ą Decani; w BADOGORZKE Rubinowicz; w SANOKU F. Gio- 
lai w SAMBORZE |. Aleksiewiez: W ŃNIATYNIE F, Niemczewski, w SUCZAWIE E, Butla 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, 4. Mawra, A, Strzemecki; w STOROŻYŃCU IL 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gärtner; w TARNOPOL H Kahane. M. Krzyżanowski. l. Fleisch- 
manni w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOW ICACH F. Schneider. w WINNIKACH 


KTÓR ES CER GOLD CE OCZKA] GHS R 
zaspanie wykluczone. 


I APT 66 poprmwny budzik 15 em, porecz, regul zła A*70, z wiecznym kalen- 
99 U nion darzem zła. Bta w nocy świecdey 40 centów drożej. 6 budzikew „Union“ 
ppłatnie do każdej stacyt poest wej zła, 9'3., najlepsze zła 10t. 

Również tanie i gustowne są moje znane i ogolnie lubiane gatunki, wszystko wyprobowane 
i regulowane 13 tut. nrzyd. cech. srebra. remontoar z nowego srebra, ciyż. kopert. zła 
837, z potr. koperta zla. 5, sretr remontoar gustownie wykon. złu. 6, srebr. cyiin- 
der zpodw kopertą, 3 srebr. pokrywy ziu. 7, srebr. kotwicowe o 15 kan. zła, 
9, z potr, kopertą zła 10, złoty remontoar kotwie. 14 ku. podw. koperta zła. 80, 
mniejszy dla dam otwarty zła 12. Zegarki dla robotników nikl. wnętrze zła. %14, 
tuzin zła. 23'a Bardzo poleceniu godne dla handlarzy. Ścienny zegar 35 ct. tuzin zla. 8:56 
Nowość: salonowy zegarek stołowy, pozłacany i cyzelowany, około 30 em. wys. bijący całe 

a i pol godziny zła. 6, z budzik zła, 7. 

Kańtenszki okrągłe lub płaskie pancerae 1? łut. cech. srebro, około 50 gr. 
ważące zła. 8, okolo 100 gr. zła, S'e 14 karat, złoto ok. 50 gr. waż. zła. 56, ok. 11 gramow 
ważące zła. HIO. 

Remonieary męskie z podwójnego złota system „Longin“ w ogniu pozła- 
ane. z podwójną kopertą odskakująca, gładkie lub rytowane. dokładnie idące zła. 5%. najlepsze 
ła. 69, Dla pań bez podwojnej koperty zła. 6. 

Zegar z kukutką i przepiórką piękne snycerska robota, bijący i repe- 
tyer, około | metr wysokości zła. 18%, hoz repetycra zhi 8, 2560 10 20 


Mayer's Wiener Uhren-lndustrie, 
Wier. I, Schotlenring, 33 W. Ajenci za prowizya poszukiwani. Cennik fabryczny darmo. 


FRIED. KRUPP 
- GRUSOWWERK 
dae MaRASNU CE CER: | 


(98 medali i pierwszych nagród) 


GŁÓówNne specyalnosci: 


1. Trwało odlane artyknły jak walce I maszyny rozdzielające, poszczególne czę- 
ści składowe maszyn i t p. 

2 Wyroby odlane z form stalowych, mianowicie części składowe maszyn słu- 
żących do sporządzania pomostów i budowy okrętów. M 

3 Potrzebne artykuły dla kolei żelaznych, konaych i fabrycznych, 
jako to: zwrotnioe, środki i kawałki do wymijania , toczone tarcze , kola (500 mo- 
deli), wozy transportowe i t p. 3 i 

4 Maszyny rozdrabniające w wszekich gatnikach, do łamania kamie- 


bict darmo i opłatnie. 

tozsyłka na prowincyę za zaliczką lub poprzednio otrzynianą gotówko. 
BG Nicodpowiedni towar przyjmuje się napowrót w przeciągu ośmiu dni za zwrotem 

pieniedzy. "EQ 

Zapytania względem urządzenia młejse sprzedaży na prowiucyi przyj- 

mują Schostanl & afiirilein w Wiedniu. p ag 
Ilustrowane cenniki 

bielizny męskiej, damskiej i dia dzieci, bielizny stołowej i łóż- 
kowej i t. p. i kosztorysy wypraw slubnych darmo i opłatnie. 


Ę RYSY alw ŻÓŁWI i sielkošsé Ne. * » m ni, walce do młynow, śruby wiatraki i dzwon młyńskie i t. p. y 
K lunman: w USTRZYKACH J. Riedl; w ŹÓŁKWI A. Dadlec apt. Wielgo BEDE: $ W] a EE” BAieodike arzydemi: rdbiyk do wyrobu ceme2tu. nawozów sztucznych, szmir- 
Pluszowe kaf:.anikł męskie . . . sztuka zła. L50 160 1.75 1:85 210 glu, do młynów gipsu, kości i oliwy. m_ | 
Pluszowe koszule męskie Jägera +» 185 %— 225 240 275 5 Przyrządy do Obrabiania złota, srebra, miedzi, cynku, ołowiu 
: z eo 20 Pluszowe koszule meskie dia turystów w 25 850 245 dB 3.25 i invych kruszców. 
W stawa nieusta, ca LE ZO due | | WOFĘY MANNA | „/.. oj 6. Walce do blachy, drutu i różnych metali. 
y Ja Próbki maieryj i obszerne cenniki pluszowych spodnich su» 7. Prasy, mianowicie hydrauliczne z twardo odłanemi i stalowemi cyllndrami, prasy do 
kien dla mężczyzu i kobiet, pluszowej komfekcyi dla dzieci i ko- rur o'owianych, drutu i kabli. 
8. Kafary każdego rodzaju, ręczno, hydraultezne i parowe. Windy hydrauliczne. 
9 


Wyrobów. stolarskich, tapicerskich i tokarskich 


Związku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy, L. 57, 


Poleca 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 
i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp. 

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniej. 
szych do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszelkie za- 
mówienia i reparacye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. À 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniezu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejsze. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, ma- 
my duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy 
na pzas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Oeny nader przystępne. 
Ciesząe się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy Biy 
i mamy nadzieję, iż nadal P, T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 


76 37 0 ZACZĄC. 


LICHE TUTKI PSUJĄ ZDROWIE i TYTOŃ! 


Sensacyjne nieklejone tutki franc. Sanitas z odiłuszczoną watą Dra Brunsa 
w każdym munszluku, są wyrobem uznanym przez palących za najlepszy. 
1000 tulek Sanitas w eleganckich pudełkach złr. 180. 2503 7 10 

Zlecenia nad 3000 tutek wysyła franco odwrolna pocztą: 


Skład komisowy franc. tutek „Sanitas“ Lwów, plac Kapitulny, L 3 


Drstać nożna w Krakowie w trtice p SRdewskiej przy ul, Grodzkiej. 


OOIEOE 
Najlepszą mąkę $ 
z młynów parowych Tarnowskich 


oraz 


wszelkie towary kolonialne i 5p0ŻJYCZ 


utrzymują i sprzedają po najtańszych cenach 


Składy hurtowne "e. a 5 


wiązka handlowego Kólęk rolniczych $ 8 wieładki oszczednościć 
w Krakowie (u. Pijarska, 4). 


aj płaci odsetki od dnia złożenia do dnia pod- K) 


. Stojąch lub leżące gazewe motory, patentowaue Sombarts. . 1516 14 15 
Piły wstęgowe do żelaza, stali, dia ludwisiarai i t. p. 


D kładne katalogi darmo. 
Zastępen na Sląsk austryacki, Morawę i Galicyę 


M. Steinsberg, Jigerndorf. 


iMOPOJg Z EJEQJOH 


ERBATĘ ROSYJSKA 


poleca handel 2135 28 % 


j W. ADAMOWICZA 


w Brodach 
l funt „familijnej* bardzo dobrj . . . . . . . żłr. 1.40 
I funt „Melange de Moskau* w oryginal. opakowaniu zir. 2.50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu zir. 3 50 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20 
niemniej Kawe zwaną „Siriusz* franco 5 kilo . . złr 9,50 


J Od 40 lat w bardzo wielu stajniach używany w przypadkach 

b utraty chęci do jadła, złego irawienia, ilo popra 
wy mleka i powiększenia wydajności mleka u krów, 

EW IZ 


Komeuburgski proszek spożywczy 


dla koni, bydła rogatego i owiec. 
Cena za calą puszkę 70 ent., 
za '/, puszki 35 centów. 


i] Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa 
A “l Hi 


Herbata z Brodów ! 


Obiady po 2 korony, kolacye po 1, Korony. — Bulion 
z dziczyzny własnego wyrobu kilo 10 koron. Piwo pilzneńskie imar- 
ka B. B. 2464 30 30 Z poważaniem F. Turliński. 


$000000000I00009.090I000000000$ 
= Najlepsze : 


Należy zwracać uwagę na powyższą markę i wyrażaie żądać 
Kwizdy Korneuburgskiego proszku odżyw- 
czego dla bydla. 523 20 20 


*reodora Grafa; 

p Wiedeń, l., Spiegelgasse, 3, mezz. 

y "Tamże da nabycia kilka bardzo pięknych pasów 

D polskich z Bokhary. 2853 5 sj ] 

20006000000000000000GUU00GG60 eda Gr 

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
vw oprawie: 


granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 
Czeska agencya 55850 


Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 
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í 
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4 niesienia kapitału po 4','/,. 84 51 52 (w 
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NOWA REFORMA. 


Apteka 


poszukuje WSPÓŁPRACOWNIKA. 
2993 33 M. Żymirski, Lubaczów. 
w hotelu A. Pol- 


Restauracya jera ao wyazier. 


Żasienia od I stycznia 1859£ roku. 
Wiadomość u Dra Zieleniewskiego , ul. Szpi- 
talna, L. 82. 3005 3 3 


6 Nr. 294. 


3069 Wspólnika 13 


z kapitałem od 5—10000 złr. poszukuje nowo 
założona fabryka, zapowiadająca świetne rezultaty. 
Zgłoszenia przyjwuje Adm. „N. Reformy". 


zechce zgłosić się po wiadomy adres. 


A ANA AA AA 


(ZWZ NAAA AE IG 
S. A. KRZYZANOWSKI w Krakowie. « 
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycz-% 
nych oraz główna ekspedycya pism peryodycznych 


przyjmuje 


prenumerate 


QA DG 


Wielka wiedeaska bryka xor- | © NA Wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. || N. STANGLA i 


ków poszukuje energicznych 


zastępcow 
we wszystkich miastach Austro- Węgier 
za dobrą prowizyą i to natychmiast. 

Oferty pod Korkenfabrik O. l. 5145 
do Haasensteina i Voglera (Otto Maass) 


wiedeńskie 


PIECZYWKA! 


uznane za najlepsze do herbaty, wina i lo 
dów. W suchəm miejscu trzymane nie tracą 
smaku i dobroci całemi miesiącami i dlatexo 
mo na je polecić najlepiej każdej rodzinie. 
Cierpiącym na żołądek p zez lekarzy pole- 


Katalog czasopism rozsyła się na żądanie gratis i franco. 
poleca powyższa księgarnia wielki wybór 


a_ u 
Na gwiazdke książek ozdobnie oprawnych w ję- 


~ zykach polskim, niemieckim i fran- 


ceuskim. 2793 4 5 


Wiedeń, I. 3074 I COGG 140) | ; 

l i Po a 

Podieśnicz „ady, GR Również znakomity chleb Grahama. 

27 lat liczący. żonaty, posiadający yy swia- [SZAWSkA Pracownia Gorsetów pa la Sirène“ N Stin. 1 4 Ni fe 
O PON, obiznany zaiek przeniesiona od 1 lipca b. r. z Rynku głównego, L. 45, Linia A—B, na g mg © © 


gospodarstwem lesnem. z prowadzeniem tartaku 

parowego, manipulacyą lasową i uprawą lasu 

przytem dobry myśliwy. poszukuje posady 
natychmiast. 

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Wny F. 

Czajka, Seżyny, poczta Biecz. 3034 2 8 


Mechanik i majster Ślusarski 


koncesyonowany., poszukuje spólnika 
z tego samego zawodu, lub techni- 
ka, albo przedsiębiorcy fabry- 
cznego. — Wiadomość w Administra- 

cyi „N. Reformy“. 3036 2 3 


ulicę Grodzka, L. 10, I piętro. 4 i poa enig 
Poleca wielki wybór maąjmodniejszych, bardzo 
wykwintnych gorsetów, wykonanych według tegoro- 
cznych nowych modeli paryskich i brukselskich, pe cenach 
znacznie znizonych. 1827 4 10 
Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Siréne“ 
Kraków, uiica Grodzka, L. 10, I piętro. 
Przy obstałunkach z prowineyi prosimy nadsyłać miarę brana na sukni: 
1) objętość gorsu. 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa, 


Do prowadzenia 


buchalteryi podwójnej 


poszukuje kawałera 


Zarząd dóbr w Oknie 


p. Grzymałów. 30326 


i DE Dn Z ZA 


|” przetwory Reqeneracyjne. 


s M a ORW 
y starsz, lekarza sztabów, Dra Niuiiera. 


9 Są to przetwory odmładzające. wzma»- 
|jeniające, przywracające osta- 
) bioną lub utraconą sije męską (impotencyę). | 
Sporządzone według przepisów lekarskich p 
fi polecane przez lekarzy od wielu lat przeciw | 
peosłabieniom nerwów, powsta- | 
) łych wskutek tajny: h grzechów , 
(i nadużyć młodości (samogwałt) mi- 7 
)rzczących zdrowie i przeciw z tych ý 
) przyczyn wynikającym osłabieniom nerwów, ý 
( niedokrewności, «nemii, cierpieniem | 
j malecza pacierzosego, drżemia 
rak i nóg itp, jako środki radykalne i, 
(pewnie działające i zupełnie zdrowiu jg 
nieszkodliwe. — Cena z dokładnem lekarskiem 
' pouczeniem 3 złr. 10 cnt., pocztą 25 ct. wię: 
4 cej za opakowanie. 248i 5 19 

Jedyny główny skład wyrabiający w St. 
Georgsx-Apotheke, Wien, V.J 
Wimmergasse 33 gdzie wszystkie li- 
stowne zunówienia adresować należy. Skład | 
w Krakowie u apt. E. Stockhmara, | 


s lat istnienia? 


Bazar wyrobów krajowych 


2841 9 9 


Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 126 1600 


Jana Skorkovsky ego 


Fabryka sukna I ubrań 


w Hlumpoletz 
poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
swój obfłty niad najświeższej mody ma 
teryj n» snrduty spodnie I cate 
ubrani» na sezon jesienny i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 
Q©©O© © O" O©O©COCOOCO©O©C©C 


P. MOOR 
© SKŁAD FUTER 
Kraków, ul. Grodzka, L. 32, 


Filia: w Tarnowie, ulica Krakowska, 
2714 przy e. k. Starostwie, 15 0 
Q poleca swój doborowo zaopatrzony 


pod zarządem 


Gminy miasta Krakowa. 


Zwycięstwem jest dla przemysłu krajowego, że w tak 
() trudnych okolicznościach rozwija się tak pomyślnie; na dowód 
tego jest, że z każdym rokiem targi się podwajają i towary co- 
raz tańsze. mocniejsze i piękniej wykonane. 

Prosimy przeto wszystkich, którym dobro kraju i własny 


() mysł nasz przewyższy zagraniczny 
Płótna. Bielizna stołowa, Płócien«a kolorowe, Batysty i 
(Y Dryle, Sukna i Koce, Koronki i Hafty. Koszy i, Dywany, Wyro- 


Kraków, 24 Grudnia 1893. 


MAGAZYN MEBLI 1 PRACOWNIA TAPIGGRSKA 


STEFANA IGLICKIEGO 


przeniesiona została z ul. św. Jana na ulicę Sław- 
kowska, L. 10, w Krakowie, vis-à-vis Grand Hotelu. 


Polecając obfity swój skład mebli, oraz wielki wybór najnowszych materyj 
do pokrycia, podejmuję się robót w zakres tapicerstwa wchodzących. Zlecenia 


mnie powierzone, wykonuję najsumienniej i po cenach przystępnych. 


2481 2 8 


Z uszanowaniem Stefan Iglicki. 


za” Masz Pani piegi? 28 Kępie J. A. PRLARA w Riek 


Życzy sobie Pani mieć piękną, białą, 
aksamitną cerę? To proszę używać: 
Bergmanna liliowego mydła 


(z marką ochronną „dwaj górale“) 
wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie, Sztuka 45 ct. 
w aptece Leona Rosnera, Kraków. 1435 25 30 


W Nowej Wsi Narodowej, pod 
. 83, są do wynajęcia zaraz 


sklepy i mieszkanie 


Wiadomość tamże, 3038 2 12 


a a 
Dla biednej wdowy. 
Wdowa po urzędniku kolei państwowej i byłym 
oficerze wojsk polskich, z pieciorgiem dzieci, po- 
szukuje pomocy. — Adres jej: Ulica Blichowa, 
L. 28, I piętro, drzwi Nr.8. 2850 2 3 


Poszukuję majątku 


w ładnej okolicy, z ładną rezydencyą, 
kupno za gotówkę. 

Oferty dokładne i szczegółowe: Kra- 

ków, poste restante ©kazicielowi 

kwitów ansnsowych Nr. 3022 i 


2898. 3022 2 3 
| z pięciorgiem małoletnich dzieci 
Wdowa O wio wszelkich środków do 
sycia, przytem chora, udaje się do ludzi miło- 
żiernych o jakąkolwiek szybką pomoc. 
Teresa Leśniakowa, 
Rynek Kleparski, 7. 


2924 3 3 
| 24 
ę 


& 
4 
© 
+ 


AER 
Sg 


Uzdrowienie zapewnione przez użycie likieru i 


COMAR, ulica Saint-Claude, 28, w 


Paryżu. Likier leczy Dóle czasowe o ostrym 


wydała świeżo i poleca 2770 7 10 
Praktyczny Podręcznik do nauczenia 


Gramatyki polskiej 


w szkołach ludowych pospolitych jedno-, dwu-, 
trzy- i cztero-klasowych. 
Napisał Ienryl Stroka, 


Cena 80 ct., z przesyłką pod opaską 85 ct.. 
SMG Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Dwa domy murowane 


obok siebie w centrum miasta położo- 
ne, z dwoma ogrodami, placem budo- 
wlanym, 2700 złr. rocznego czynszu 
przynoszące, z wolnej ręki do nabycia. 

Wiadomość u p. $. G. Mayera 
w Rzeszowie. 2877 3 3 


Miody pies 
Dog, czysto szlachetnej ràsy, jest zaraz do 


sprzedania. — Cena 120 złr. 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy", 2958 33 


Mieszkanie 


na I. piętrze, w oficynie (dwa pokoiki i kuchnia) 
do wynajęcia od l stycznia. 


Ulica Szpitalna. L. 3. 3010 3 8 
marek pocztowych około 170 ga- 
tunków 45 ot. — 100 różnych za- 


1000 granicznych | złr. 70 et. 12u lex 


pszych curupojskich 1 str. 70 ot. wy.yła G. Zech- 
meyer. Niiraborg Kupno — zamiana. 1686 21 «5 


04+6+0+0+0404690%076064604640409046 


PODAGRA 


REUMATYZM 


pigułek przygotowanych przez p. 


e© 


$ 
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Q Skład futer krajowych, 
rosyjskich i amerykanskich, 
gotowych i na szinki. 
Urządziwszy obok mego składu futer 
pracawnię takowych, jestem w stanie przyj- 
mować wszelkie w zakres ten wchodząca 
obstalunki i reperacye, które wykonuję 
[o] punktualnie po najtańszych cenach. 


GQ OGÓCOCOOCOCO©CO©OCOCCO© 


HANDEL JANA JANIGI 


w Rynku głównym, Linia A—B, 
świeżo uporządkowany, zaopatrzony we 
wszelkie świeże, doborowe towary ko- 
lonialne, delikatesy, wina, wódki konia- 
ki rumy i ozdoby na drzewko, takowe 
poleca po najumiarkowańszych cenach. 

2697 28 0 


FTupcy. 
którzy zajmują się cząstkową 
sprzedażą tow» rów i bywają w Wiedniu 
mogą mieć 3% do 40 tuzinów trykoto- 
wych ubrań dla chłopców — tylko za 
gotówkę. — Zgłoszenia oznaczone „Deutsch 
N R.5131* przyjmuje do 31 grudniu 1893 
firma Hiluasensiein « Vogler (Otto 

Maass) Wiedeń, I. 3045 2 2 


Prasy do siana 


majnowszej kon- 
strukcyi, ręczne. 
stale i przenośne 
również do prasowania 
lomy, włókna drze 
wrego, lnu, odpad 
ków papieru, szmat 
i do wielu innych 
materyałów na- 
> dające się, do- 
starczają 


Ph. Ńiayfarth & Co, 


Fabryka maszyn rolniczych 24:89 10 
Wiedeń, II, Taborstraase Nr. 76. 
Katalogi darmo. — Zastępcy pożądani. 


20070002090056000 
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Gg” NA JODZIE ZELAŻA NIRZNIENNYN Q4 
uzw-Toa£  Aprobowana przez pamit 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off- 
cialny francuzki, sank- 


ias  cionowane przez radę 1855 
Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
luje zarodek skrofuliczny ipuchliny, zatka- 
4 nie kanałów, humory, etc.| słabości, prze- 
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ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorczie (bladaczce), 
© wLeucorrhóa (białych upławachi, w Ama- 
norrhóe izatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regtałarnoacij, w Suchotach, w Syfilia a 
© organicznej etc. Ostatecznie podają one =Œ 
© iekarzom środek terapeutyczny, nadzwy= 
© «=:i silny, do podżywiania organizmu i do 
4 wzmacniania konstytucyi limfatycznych, m 
w słabych lub osłabionych. w 
© NB. — Jod nieczystego lub zepsutego 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzażniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigulak c 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na © 


srebrze i podpis nasz ni- 
niniejszy położony u AIA. ARE PE, © 
du zielonej etykiety. © 
© Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPALNTE, 40 © 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. w 
00000000000000000 
923 171 0 


Jest do sprzedania 29403 3 


SKLEFPF 


istniejący 25 lat, w sródmiešciu, łatwy do pro- 
Wwadzenia. — Wiadomość w Centralnem biurze 
sług WP. Stefanii Voglerowej, ul. Bracka, I5, d l. 


Q 
Q 
$ 


by metalowe, Majoliki, Rzeźby i bardzo wiele artykułów, do o- 
zdoby i gospodarstwa niezbędnych, a wszystkie praktyczne, tanie 
i mocne poleca Z uszanowaniem 


zarząd Bazaru. 


Wien—Hetzendorf, w grudniu 1893. 
Celem ułatwienia mojej Szan. długoletniej Klienteli sprowadzania moich 


bursztynowych olejnych farb lakierowych 
do lakierowania miękkich podłóg 


urrądziłem dla Krakowa skład mojego uznanego znakomitego 
wyrobu u p. Romana Drobnera. 295025 
Ceny są te sune jak wprost u mnie. — Także nożna dostać prób na kartonie. 


Hetzendorfer Farben-, Lack- und Firniss-Fabrik O. F'ritze. 


Słu ź y 
uzae 
kawaler, mogaey się wykazać chlubnemi świa- 
dectwami, starszy wiekiem, znajdzie umieszcze- 
nie za dobrą płacą i niezbyt uciążliwą usługę, 
zaraz lub w niedługim czasie. Poża- 
dane byłoby, gdyby konipetent rozumiał trochę 
po niemiecku. 2898 6 6 
Świadeetwa z dołączeniem fotografii pod adre- 
> |sem : Mieczysław Polanicki. p. rest. Nowy-Sącz. 


Dom piętrowy 
w Podgórzu, nieopodal rynku, ulica 
św. Fioryana, L. 5, do sprzeda- 
nia za 4200 złr. gotówki Reszta może 
zostać na 57), i 4'/,% na hipotece. 


Tinct. capsici compos. | 
(Pain-Expeller), 
wyreba Prackiój apteki Mebteru, 
pewasochaao znany 
medaa 


dostać Ś wielu aptekach po 


ią cenie xłr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
H butelkę. Przy parzy należy | 
być bardze ostrożnym i przy- | 
jmmować jedynie ay KŻ 
„kotwieą* EE 
wdziwe. — Coatralny skład: 


JAW IHNATOWICZ 


poleca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe 


odszczególnione 10 medalami I 2 dyplomami uznania a mianowicie : 
Perfumy a jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, Yang-Vang, Opoponax, 


= Jokey Olub. heliotropowa , Ess Bouquet, piźmowa , Millefeurs i t p. — 3 
Flakoniki po 25, 4 , 75 ot., 1 zły, 1 złr. 50 et. i t. d. 
Perfnmy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr. 


4 

| 
Woda lwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego - 
z W 


orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien 
e r r - oazą = i 
BO zł M 


chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy $0 ct., większy 1 złr. 50 ct. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym Zapa- 
Woda warszawska enem. Flakonik mniejszy 95 ent., większy 1 złr. 80 nt. 
Woda lewandowa 


podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. lakon 50, 70, 90 et. h złr. 20 et. 
hekia v kilku odmianach i gatnukach , przednie i najprzedniejsze. 
Wody kolońgkie 5 koniki po 15 20, 28, 40, 50, 80 ot, 1 abe. 4 te 50 ot 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3, i ulica Fae 
lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. W Czerniowcach Rynek, L 2, oraz wa 
wszystkich pierwszorzęduych skl-pach i aptekach. 15 '2 25 0 


NAJPOSZUKAŃSZY: 
W 


e 


Tą 


przebiegu pda chroniczne. Srodki te są używane od wielu lat z powodze- 
we Lwowie u apt Mikolascha. niem przez lekarzy i w Szpitalach. Do nabycia we wszytkich aptekach. 


M | 200040500000000056005 
C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIAG z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l maja 1893 
WECLŁUĘ CZARU SFOCLEOWO -europejskiego. 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 
| do Podwołoczysk ; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Noweg: Zagórza, od 


"keoqpy="c 1 
) 
K 
) 


7.07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7135 s s 5 » „ Z Podgórza-Płaszowa 


8.66 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
810 , = » n» n 2 Podgórza-Płaszowa 


10.45 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.55 , r s m » n» Z Podgórza-Pł. 


9.20 wieczór poci ospièsz. Nr. 1 z Krakowa 
9. yne H » Z Podgórza-Pł 


10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 H 4 5 » n Z Podgórza-PŁ. 


6.40 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
6.50 „a 8 , Z Podgórza-Pł. 
451 z Krakowa 


25 czerwca do 15 września i de *'rłowa; w Rzeszowie do Jasł i do Nowego 
Zagórza. w Przemyślu do Chyrowa i Nowege Zagórza. 
1 do Lwowa: ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 
do Podwołoczysk ; ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 
da Jasła i Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Sokaia, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa. 


J 
P | do Suckawy przez Lwów ; ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza, 
» n n 
do Podwołoczysk; ma e wre w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ja- 
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bsłzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Strvia Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa, 
do Rzeszowa ; mu połączenie  Podqórsu-Pł>szowie do 
Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa. 


do Wieliczki. 


jywca, w Bierzanowie od 
0 n n p LJ 
12.00 w połud. pociąg mięssany Nr. 
1220 popołud. „ 5 „ „ Z Podgórza=Pł. 
8.10 wieczór i „ Nr. 461 z Krakowa 
8.380  , $ = w n Z Podgórza PŁ. 
8.44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
8.59 , X z ze Zwierzyńca 
9.04 przed połud. pociąg osob. z Podgórza-Płaszowa ý 
9.10 , s i s »  Przystanko ] 
mięszany z Krakowa (p. Zwierz.) 


do Wieliczki; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


do Husiatyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz: ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywea i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orło- 
wa i Koszye, w Zagórzanach do Gorlie. 


7.05 wieczór pociąg 


220 , a z6 Zwierzyńca do Chyrowa : h 
" | przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalw do Wa- 
125 n sj «osobowy z Podgórza Plaszowa j dowie, w Zagórzanach do Gorlie, w Jaśle do Relezowii a 
2.81 , 5 P „ przystanku I 
are rano pociąg mięszany z KB ma (p. Zwierzyn.) | 
4.58 p ra ze Zwierzyńca t 
5.00 , A ń z Podgórza-Płaszowa | do Oświęcima. 
5.06 , » g R przystanku 
2.20 popołnd. pociąg mięsz. z ej: (p. Zwierz ) 
2.35 5 ze Zwierzyńca 
2.46 Ń R 3 z Podgórza Płarzowa do Oswięcima. 


252 z 5 7 -= p zystanku 
640 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa | 
6.55 | do Żywca. 


i b i » Nr. 1020 z Podgórza-Pł. 
825 ray pociąg E T przys 
825 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopane A Dol Ą 
* go), Rabki i Mszany Dulnej bez zmiany wagonów. 
4 z z i Na Az de M Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. z 
. n » n n > 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza). 
450 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza PŁ. ) z Podwołoczysk: ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Ja:'r; 
5:00 


Krakowa 


A s ar » „ „ Krakowa w Tarnowie od 1 lipca do 31 września z Koszyc i Orłowa. 
e rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do ken Ł | z Suczawy przez Lwów. 
4 n s A 14 , n 

A $ ze Lwowa; ma pułąvzonie w Przemyślu od N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala 
2.15 popoł. pociąg osobowy Nr. 14 y zd w Rzeszowie od Jasła, w Dębiey od Rozwadowa i Nadbrsezia, w Tarnowie od Or- 
2.25 >» n n b Pa S$ UL łowa i Mszany dolnej. 
8.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł. z Podwołoczysk ; ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórsa, 
8.2 ć A A, » » „ Krakowa = w m "OK Wie ak. " r g 

A z Podwołoczysk ma połączenie ; w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
9.84 w nocy pociąg posp. Nr. £ do Podgórza PŁ. rów, w Jarosławiu od Baza: Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
» 


w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


w rano pociąg osobowy Nr. 18 do poż z Rzeszowa; ma połączenie w Tarnowie od N. Sącza , w Podgórzu-Pł. od Żywea. 
kd 
z Wieliczki" ma połączenie w Bierzanowie do Lwowa, w Podgórzu-Pł. do Żywea 


i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 16 wrzaśnia do Chabówki (Zakopanego), 


7.49 rano pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł. 


1 
ł 
| 
[ 
4 
| 
J 
Sw. | oag (ór ka, KROWA | Rabki i Mszany Dolnej. 
6.34 wieczór „ s » 452 „ Podgórza-Pł | z Wieliczki; ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa , w Podgórzu.-Płaszowie, 
683 „ » s p» n Krakowa Í do Suchy, Nowego Sącza, Żywca i Nowego Zagórza, 
cza rane pociąg osobowy do Podgórza BAG z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Smchą; ma połączenia w Jaśle od 
5.50 © P mięsz š Zwierzyńca = Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w Nowym Sącza w czasie od lipos 1 do əl 
6.06 > r a „ Krakowa (p. Zwierz.) sierpnia od Orłowa i Koszye . 
aot po poł. pociąg osobowy do Podgórza Bre. h z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ms połączenia: w Jaśle vd 
48 n U e o 55, + 4 Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo- 
133 s 3 3 Ś 7 Erakond (9: Zw.) nia i Zywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
10.40 przed poł. pociąg mięsz, do Podgórza kr 
1046 ,„ m 7 4 5 5 482. 
1054 , 5 3 p „ Zwierzyńca | z Qswięcima. 
11.09 „ r ” > „ Krakowa (p. Zw.) 
853 wieczór pociąg mięszany do Podgórza Ee 
8.59 , A a8z, 
9.07 R, t * ri Zwierzyńca z Oświęcima. 1311 23 0 
9.23  , r b „ Krakowa (p. Zw.) 
8.21 rano poc. osob. Nr. 1019 de Podgórza przyst. | 
827. AE E IE AG. „ Płaszowa | z Żywca; ma połączenie w Kalwaryi od Wadowic. 
8.55 > s» „ Nr 18 „ Krakowa 


7.17 wiecz. poc. osob. Nr. 1018 do Podgórza przyst. | z Mszany Dolnej, Ohabówki (Zakopanego) i Rabki bez zmiany wagonów 


de pay Sj „44 łaszowa | tylko od 25 ozerwca do 15 września. 
n m LJ # s i 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ot. we wszystkich stacyach o: k. kolei państwowej, n kon- 
uktorów przy pociągach , jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego , w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni 
Ma ritiego i w handlach Fischera (linia A-B) i Porębskiego & Zimlera. | 


Zorel Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecna porę szlafroki męskie lekkie i ciepłe, oraz buciki i pantofelki pokojowe. 


aa 


j ao „KA Aa s Konto czeków w król. węgierskiej Kasie | Ii, Pratersirasse Nr. 15. H SZ PA Ń S K | E G 0 H U R T 0 W N EGO H A N D LU W | N S. W. NIEMOJOWSEI 


Kraków. 24 Grudnia 1893. NOWA REFORMA. Nr. 294. 7 
A OA aE 
Centralna kasa depozytów i EF Prawaziwe gę ___| Na Gwiazdkę 
=" a £ sc zaw] kompletne 
lecznicze wino Malaga | dzenia Ta drzewk 
kantor wymiany wiedeńsk. Związku Banków || urządzania na drzewku 
według taka c. k. stacyi doświadczalnej dla win w "TEN" od 1 złr. 50 A 2 je a CUHDEZIT. 
Peze PZENEPIFPA u | zam 3 z td., jakoteż 
[ | Wiedeń, I., Herrengasse 8. | bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga, . M 
ano aot "SE | Kasy depozytów | || amo o i pineovusen węch erizęnąze re oojedyncze Ozdoby, lichtarzyki 
( WIECEŃSKIEgO ZWiąZKU BANKÓW i K t | kantor W mian ( dobrego skutku w 74 i Ya oryginalnych butelkach i zaopatrzone w lurzędGWAJE zło- |itp. po bajecznie niskich cenach 
$ 25,000.000 złr. W.a. ! Koni czekam ZE. =" PZEZOWEJ ) y y ' żony znak ochronny poleca 


| ) pocztowej Nr. 2016. YV., Wiedener Hauptstrasse 3. fabryka niezrównanych tutek higienicznych, 
(Filie Y Pradze, Gra Gracu i Bernie, | £ VL, Mariahilferstrasse Nr.75. | Kraków, Sukiennice, 28. 
PEN E ES mannaaa i Lwów, ulica Hetmańska. 24. 


Zlecenia zakupna i sprzedaży papierów wartościowych | w WIEDNIU w HAMBURGU Wa AD 


oprócz tego różne bardzo dobre wina zagraniczne w oryginalnych bu- 


(Rent, Listów zastawnych, Prioritetów, Akcyj i losów) z = się jak narepi iiitpren MEE BREE są teikach i po oryginalnych cenach. MASSAGE. 
pod każdym wzglę dem przestrzegane i popierane ; 5 udzie la się wyjaśnie w sposób jak najdokracdniejszy l Maja na składzi 
bardzo gruntowny omz zapewnia się wszelkie korzyści, jakie rodzi siła kapitału połuczona z fachowem w KRAKOWIE; pp. Antoni Schulz, handel win. | w JAROSŁAWIU: pp. J, Hempel i Stefański, cukier.. Dr. Michał Kaufmann 
doświadczeniem. J. Barberowski, handel korzen. „ L. Delekta. kasynfe leczy jak dawniej: choroby s awów. mię- 
M. Brzostowski, central. kraj. „ Sz. Horner: kawiarnia Corso, |śmi i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
Ub d trat w razie w losowania w st czniu 1894. piwnica win, hotel Krakowski. hysteryę), jako też atonię kiszek i otyłość zapo- 
ezpieczenie 0 S y J ih A. Ciechanowski, handel win, g M. Weichselbaum , hotel pod mocą miesienia (Massage), według metody 
= 1 = EE e F K. Knoreck , handel łakoci. P „złotą Gwiazdą”; Mezgera w Amsterdamie. 
Zwrot St. Majewski, hotel Drezden- | w KROŚNIE : Ch... Dym i Sp., kupiec : Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 
Stawka premii] #' + À Stawka promil: pay nz: 3 ? y . 1 SA = ai 
> t - Papiery wartościowe straty ski i hotel pod Rożą, w ŁANCUCIE : M Szulc. aptekarz : , [domu Wgo Kaczmarskiego przy ml. Gtrodz= 
Papiery wartościowe | | apiery I dm G. Otowski i Sp., droguerya, |w PRZEMYŚLU: . M. Krug, handel delikatesów, | kiej, pod L. 82. © 2285 36 50 
złr.| ct. zdro wt. LEO OONA Rehman i Hendrich, cukiernia, s EP Krup handel delikated i | = ---— a ooo EC 
o: mn sztuke |G$ 5% k MINA vinl oiAE 25 RAJ. W. Schmidt, cukiernia, y w Narodnej Torhowli 
no „geek SWE =. 1%: 3 4 za sztul n F n komunalna pużyezka wiedeńska wid 3 25 2a k 1. nom. 8 J. Wojciechowski, hand. łakoci, „ M. Kondziołka, cukiernia : Starszy, rutynowany 
komunalne losy T PY 5 i i i — |45 k 44; |= oj, wiedelisko- -pottendorfskie pryorytety . 10 3 10 i e UO RV w RZESZOWIE: „ RE e EE, a = 
losy regulacyi Dunaju. w e a e aopa 605% pożyczka tyrolska . ©... a » 2 |50 10 aji il A, rtir re AJJ” ma IS er armacy! 
4, losy m. Tryn z r. 1560 . 1 85 23 |osvaaEbiUwycskie «ns O SA — |05 za sztukę | 2|— 2 b A, w : „M. Adler, aptekarz. i 
i: k i 05 7 30 Boden-Lose z r, 68% . . 7 — l05 : tote w GORŁICABH : Jan Radzki, kupiec: Tad. Scharff, kupiec. 1 ian > dN Rok 
ROP Or o T c ISS 30 22 10 10 29) wscierskie losy hipofaeznó śe k SMS 30 | — w JAROSŁAWIU: J. Angermann, aptekarz, J. Szermontowski, wukiernyj | |POSZUCUJE MIEJĘSE OO WORA Z 
1 PA Dy" W r = |40 a 10 foki ro zai EMŚ. RZE 16 |-— L. Ettinger, kupiec, Dawid Rausch. kawiarnia. |(1894 roku). Wiadomość: „IBre- 
św, pożyczkm u. tragu ą 4 % 0. o : 5.4 en ae F. Gregor, kupiec, | TURCE : Henryk Arzt, aptekarz . guerya pod „Opatrznością Bo- 
* Kupon gry względnie zysku w razie wylosowania pozost: je własnością ubezpieczającego 3049 1 2 = Ant. ai. gw, R wakADoipcć JOE „ak H ska“, Kołomyja. 2689 16 20 
Ubezpieczający może dowolnie w razie wylosowania ubezpieczonych papierów wartościowych pz ronze a o OAnWOERO, ma ZBR Ey. pazie 
Dibo je wyzalenić na inne nie wylosowane papiery iej samej kategoryi bez jakiejkolwiek dopłaty urzędownie złożony znak ochronny, gdyż tylko wtedy można zupeł- Ok t ik d N k 
Inb też nbezpieczoną różnicę straty gotówką bę (zie miał wyrównaną. Tug nie ręczyć za bezzwględną prawdziwość i dobroć. "TRG 2909 1 3 alya IyIKO 00 owego TOKU, 
e n E eee A 


Uwi a); Taryfa, dotycząca cena pa cały "E 1894 r y już N teke la niem klubu pank ni) Ais 5 S 
R a żądanie darmo i opłatnie. Wobec tego, że przez zne ubezpiec : 

> Się fele czasu, trudu oraz wydatków na opłaty poczt. i stemple, przeto je bardzo polecamy. BREREREBEGREKE| EREREEEBEGREWĘ PO ar sa ady r ps + spp A, l ar 
z 
Wiedeńskie Komunalne Promesy | Kredytowe Promesy 


Zupełna wysprzedaż % ...... ..5. 
Dipo 2 stycznia HEJA sisun osasuna 200.000 Złr. | wacneni, 2 styeznia 1894 o, ye. 150.000 zir, 


A i Jip R o Kto sobie Miry, może się wpisać do klubu. 
Z powodu zupełnego zwinięcia działu M. M Urbański, Kraków, Tomasza, L. 5, 
Bazar marek, skład muszli i rybek złotych 


GOTOWYCH UBRANĘ|poawe | z . 


kierownika do Drogueryi 


Cena zir. 3:25 i 50 ct stempel. j Obie razem złr. 8-25. Cena złr. 4-50 i 50 ct. stempel. 


orców we Lwowie; Wilibaida Bełdowioza 
w Czerniowcach ; Remańa Jakubowskiege 
w Nowym Sączu ; Adolfa Bellego w Sta- 
misławowie ; Leona Gfrtnera, Karola Mare- 
scho w Samborze ; ; Adama Krzyżanowskiege 
w Drohobyczu; Edwarda Kahane w Tar- 
nopolu ; Plebana, Stephansplatz. 8, Twerdy, 
Mariahilferstrasse. 106, w Wiedniu. Tylko 
prawdziwy we flakonach z wyciśniętym ns 
nich napisem: „K. k. Secundararzt Dr. Schi- 
R Wien.“ Za poprzednien nadesłaniem 

1 zir. 70 et. wysyła się opłatnie do wszy- 


| RR OOO RCR PDZ ZA 


2971 + 


prowadzić będę, a zatrudniając tylko robotników w fachu wy- 
doskonalonych, wykonuję zamówienia pod każdym wzgledem 
najdokładniej. ściśle na oznaczony czas, podług najświeższych 
żurnali, po cenach bardzo przystępnych. 


Wykonanie jak najstaranniejsze. 


CUKIERNIA KRAINSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej, L. f, 
przy nadchodzących świętach poleca 2953 4 4 


wyborowe strucle puste i przekładane 


od 50 cnt. wyżej, oraz wielki wybór 
ocukierzów na drzewko, cuirów deso- 
rowyoch, herbatników, karmelrów w kilku- 
dziesięciu gatunkach. WYOGKI1, likiery, konial1. 


<tatemów, Wszelka Injih 
zakładzie probierczym 


, strzelby myśliwskie 


W vpożycza się 
Na karnawał! kostiumy krakowskie nader efektowne! 


wnikom myśliwstwa swoje 


łatnie. 


popych 
k 


Nie SZUBMAJCIE EJ Ek fabryk. ped Bez konkurencyi a wysprzedaję takowe pe cenach o połowę niższych. k i Mi 
SEE E e g E Male OR qu Wrai ikado Ubrania te robione były w mojej pracowni z materyałów l mari ann kia dzeni ug 
5) H eker ] V ater nacht o ms © czysto welnianych, trwałych i gustownych, i nie mają nic jA owal ad kre 
MI © = Kärntnerring Nr. 4. wspólnego z zachwalanemi tandetnemi wyrobami wiedeńskiemi ; aty AA SĄ 
zi | © |Duie złotym haftem ozdobione parawany ŚR nastręcza się więc rzadka sposobność zakupienia za niską cenę ołomyja. 

f Pierwszy krakowski parowy zakład 2 ni na r 8 E e ACT pp —— 
m j i = Materyalnc zasłony do pieców, zdobne Szanownej P. T. Publiczności polecam moją, znaną od 28 lat, 

$, haftem kj WP. a: wyżej 
4 UDiOrOW | g jiran PEP huirt Srami krawiecka oraz Sklad sukna i kortów NEI: olejku do uszów 
s. = | Tacki na szkło z lakier drzewa o ent. . wyżej 
> sb GMIGZIŚÓO UJSZCZENIA męskich = Satsouma brękzy LU jęsonnć KEP e. A COZDĘA Pra Schipias Rosy 
S Saenen An wahar EET D ae sprowadzanych 7 pierwszorzędnych fabryk w kraju i zagranicą. kraowtch Pzd S EAE 
cz | = 5 | = ASB. P t h ł B doga ki ] rajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
E = " i sukien N przystępnych cenach. 2852 6 6 racownię ę0 cenie rozszer Zzydem l ja otą tak i naq al leczniczej, gdyż leczy wszelka łu chote 
w) = la N JE Herbata Souchong, ED Ostatnie pod ta sama firma (nie z urodzenia) mætur. w au sunoh, 
e | -4 I - al owa damskich; < ho o, ECCE z suræyikenie itp. usuwa zupełnie. Na- 
2i KŻ pd = A. Bernacki bywać można po 1 złr. 50 cent. w aptekach: 
@ ÓW Ta p Es a pS 

Í [Feza z 3 3 Wiktora Redyka w Krakowie; Dra Karola 
-E ul. Grodzka, L.. 51. | w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 2, Mikolescha wdowy. Zygmunta Ruckern_apadko- 


2916 1 0 stefan Bernaoki. 
stkich miejsce Austro-W egier. 2590 3 24 


; |AR EEEE REG REWIR RRRERKRKRKKKE EEEE 
NE PTE ET Ni) Wielki kracht 


Nowy York i Londt m dotknę: 
ły także Europę a wielka fabryka towa- 
rów srebrnych spowodowana została do 
sprzedania całego zapasu za małe wy- 
nagrodzenie sił roboczy ch. Mam polece- 
nie do wykonania tego komisu i rozsy: 
łam tylko za 6 złr. 60 ct. następu- 
jace przedmioty: 6 noży stoł. z prawdz. 
angiels. ostrzem, 6 anier. srebrnych pa- 
tent. wideleów, 6 takichsamych łyżek, 
12 łyżeczek, 1 chochlę, 1 chochelke, 2 
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uśmierzający bóle środek domowy 


ERC 


R Założony w roku 1855. 
FranciszekK Kotlarski Ó 


poleca swój 


(HOTEL NARODOWY w ŻYWCUA 0 


położony przy ulicy Bialańskiej, L. 401, 


w Ferlach, Karyntya, 


FABRYKA BRON. 
MIarklL usa Janza 


poleca Szanownym Panom myśliwym i lubo 


Wynalazek l a la doktorów MABELE 
8 a powodzenia rii A A e A del EA e TAO ParyYŻU, 


w pobliżu dworca imę kubki na jaja, 6 podstawek Victoria, 2 
: % na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły lichtarze, 1 sitko, 1 posypywacz cukru, 
Zaopatrzony w pokoje od 60 ct. do 2 złr. w. a. dziennie z pościelą; jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz- 44 sztuk razem tylko 6 ztr. 60 ct. 


Wszystkie przedmioty kosztowały 
dawniej 40 złr., teraz tylko 6 str. 60 
et., Ameryk. patent. srebro jest na 
wskrós białym metalem nie gzerniciði 
cym przez 25 lat, za co się poręcza. 
dowód, że ogłoszenie nie polega na 

żadnem oszustwie 

obowiązuję się publicznie do zwrotu ka: 
żdemu pieniędzy, jeżeli się towar nie 
spodoba, Każdy powinien sobie sprawić 
ten wspaniały garnitur, który 
szczególniej nadaje się jako wspa= 
niały podarunek ślnbny, 
tudzież dla każdego lepszego gospodar- 
stwa domowego. Tylko do nabycia u 
podpisanego. 

A. HIRSCHBEERG'S 
Haupt-Agentur der verein, amerik. Pat. 
Silberwaarenfabriken, WIEN, Il., 
KRembrandsitr. I9. Telefon, 7114. 


wyborną kuchnią, skład doborowych Sue salę balową, dwa 
U bilardy, pianino, ogród, kręgielnie zimową i trafike. U 


$ Nowy własny omnibus kursuje od i do każdego pociągu. 
Obszerny zajazd i remiza na usługi. 2803 2 3 
Obsługa szybie. — Cony umiarkowane. 


wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za = 


Czysta krew z" J pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 9 
: a I =e- wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie ™ 
Z r 0 wW l e m - uleczenie A — POJEDYŃCZE frankov 80 PODWÓJNŁ Îrannow 50 wraz z in.ormacją. 
Ukryte słabości, liszaje, wy- K e 
wizdy płyn przywrotezy 


rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
woda do mycia koni. 


osłabienie znikają, gdy krew 
zdrowa! Poręczamy za rady- Cena flaszki 1 złr. 40 ont. 


k:lny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody. 

Do listów z zapytaniami do- 
łączyć należy markę. 185 47 50 
„Ofłice Sanitas 
Paris, 30, Faubourg 


Ró 


m m = m y m 

3 ciągnienia już 2 stycznia. 

Polecamy następujące wie lkie wygrane tworzące grupę : 
1 austr. ios czerw. krzyża ciągnień , których ogólna wygrana 
1 los Bazylika * \ wynosi 804.000 zir. w. a. pod- 
1 serbski los tabaczny czas spłacania. W Wszystkie 4 losy 
1 Jó-Sziv ios w 45 miesięczn ratach po 1 złr. 20 ct. 
Losy komunalne na raty mies. po 6 złr. | Losy m. Lublany na raty mies. po 2 złr. 


Oi 30 lat w stajniach dworskich i w większych stajniach woj- 
skowych i cywilnych w użysniu dla wzmocnienia przed i przy- 
wrócenia sił pu wielkich trudach , w zwichnięciach , nadwi- 
chnięciach, stwardnieniu ściegień itp usposabia konia do snako-= 
BEI usług. 


Do nabycia a> w aptekach 


i drogueryach Austro- ier. 

o wala. pie mial T Montmartre. CZA EC pezak ma prowacją za pliz 
Każdy los musi być wyciagniety. Spłalę ratową wolną od opłaty po- GŁÓWNY SKŁAD czyszczenia 10 ct. ERTI 
cztowej uskuteczuia się w każdym urzędzie pocztowym E omoca naszych SSS Franz Joh. KEwizcia Tylko praudziwe Pa NZ 

kart władkowych. 3047 2 8 Dwór Raciborsko k. u k. österr. und kónigl. rumża. Hoflieferant, Kreisapotheker zpob-tenym znae , KR) 
m Ę i EE i” Ą 522 90 2 krem ochire.. y a, 4 
Kantor wymiany Werner & Cie., Wien, l. Wipplingerstrasse 39. p. Wieliczka, potrzebuje nene oe 7 "NEO OCENIE Ire, 


Listy ciagnien darmo i opłatnie, —. Zlecenia z prowineyl załatwia się odwrotnie. 


FTacao holenderskie oei 


Przypadkiem zobaczyłem u hr. n Pań- 
ski garnitur i przekonałem się o jego piękności 
i taniości Jos: f Forst proboczcz. 
Ołomnniec */, 1892. Z przesyłki jestem wielce 
zadowolnionym. przewyższyła moje oczekiwania. 
2757 5 5 Kapitan Cz . . ., komend. placu. 


Należy uważać na powyższą markę ochronną i żądać * yraźnie 


KKwizdy płynu przywrotczego. 


doświadczonego, bez rodziny, dla 


Cacao“ holenderskie 5550: 

lołyczyć należy dosłowne odpisy 7 - 

A. DRIESSEN ne kein" me] Browar Tenczyński |W. C. Angelus 
? ! 959 M4 


dawniej F. Bruno Hahn 


najlepsze najtańsze w użytku E: Pomocnika jubilerskiego Reprezentacya w Krakowie, ul. Jagiellońska, 5,|mraków, Grodzka, £. 2, 


x | 
sh AZ Š tkich pi e. poszukuje 2832 7 0 iwo legnicy 7 Nowości v zabawkach 
jest do nabycia we wszystkich pierwszo- AIR I n iwo leża 2921 6 6 | 

rzędnych handlach. 2750 12 „A J REZY a Porter krajowy s Extra Stout‘', Gry towarzyskie od 10 et. i 


RRNAKMRKKANNKKRKRARIRKAKAUKKKKKKKKAK we Lwowie. w beczkach i butelkach. tanie ozdoby na drzewko. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie w tym numerze firmy „WOoKig* w Krakowie. 


Nr. 294. 


NOWA R 


EFORMA. 


Krakow, 24 Grudnia 1893. 


Sklad fortepianów, pianin I harmonium Wiktora Barabasza I Sp. 


Ilustrowane czasopismo humorystyczne 


„BIEGU S* 


wychodzi we Lwowie 


od lat dziesięciu najregularniej 

dwa razy miesięcznie (igo i 15g0) 

i odznacza się prawdziwym humorem 

i wybornemi ilustracyami, wykonanemi 

przez najznakomitszych artystów pol- 
skich i zagranicznych. 

Cała prasa polska uznała „Smigus* 


za najlepsza pismo humorystyczne polskie. 

Do „Śmigusa* jako bezpłatny doda- 
tek dołączane bywają utwory fortepia- 
nowe naszych najulubieńszych kompo- 
zytorów. 3656 1 2 

Przedpłata na „Śmigus* wynosi : 

we Lwowie: na prowincyi: 
kwartalnie 1 złr. | kwartalnie złr. 1-20 
rocznie 4 złr. rocznie złr. 480. 


Prenumeratę przyjmuje: 
Administracya ,„Smigusa, Lwów, 
ul. Skarbkowska , L. 17. 
Dla Prenumeratorów „Nowej Re- 
formy* wyjątkowo zniżona cena: 
w Krakowie : na prowincyi : 
kwartalnie 90 ct. | kwartalnie 1 złr. 

rocznie złr. 3 60 l rocznie 4 złr. 


Od dnia 1 stycznia 1893 roku wycho- 
dzi we Lwowie 


„Prze dświt” 


jedyny w Galicyr i Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem dwutygodnik dla ko- 
biet. Pojawia się każdego 5 i 20 dnia 
w miesiącu i zawiera oprócz artykułów 
treści naukowej. pedagogicznej, także 
powieści, opowiadania. poezye. wskazó- 
wki praktyczne, sprawozdania z dzie- 
dziny literatury i sztuki. Od czasu do 
czasu pomieszcza „Przedświt“ ry- 
ciny do tekstu. 

Jako bezpłatny dodatek do „Przed- 
switu wydaje redakcya: 
Encyklopedyę gospodarstwa i 
przemysłu domow. dla kobiet. 

Przeupłata wynosi rocznie 3 złr. 60 ct., 
półrocznie złr. 1°80, kwartalnie 90 ct., 
miesięcznie 30 ct. 

Główna agencya na Kraków w księ- 
garni Zwolińskiegoe (Kraków. ul. 
Grodzka, 40), tam też można „Przed- 
świt nabywać. 

Adres Redakcyi: Lwów, ul. Sze- 
ptyckiego, 31. 3055 1 2 


„Wiek młody” 


dwutygodnik ilustrowany 

dia dzieci i młodzieży 

rozpoczyna z dniem 1 stycznia 1894 r. 
drugi rok wydawnictwa. 

Wychodzi we Lwowie każdego 

1-go | 15 dnia w miesiącu. 

„Wiek młody“ umieszcza po- 
wieści historyczne i obyczajowe, w 0- 
ryginalnej formie podane wiadomo- 
ści przyrodnicze i geograficzne, weso- 
łe komedyjki łamigłowki i różne za- 
gadki i t. d. 3060 1 2 

Przędpłata wynosi: rocznie 5 złr, 
półrocznie złr. 2 50. kwartalnie złr. 25. 
Adres Redakcyi i czyzny, Le 18. (zy 
Lwów, uł. Gnorążczyzny, L. 18. 


(soba woda poszukuje od Nowego Roku 


przyzwoitego mieszkania (przy 
rodzinie zacnej i dobrze wychowanej), tj. osob- 
nego pokoju z zupełną swobodą, z umeblowaniem. 
usługa, opałem i eałem utrzymaniem lub bez. 
Zgłoszenia uprasza się z podaniem adresu i 
warunków przesłać do 51 bm. pod W. Z. 31 do 
Admin. „N. Retormy* 3041 1 


Odón Rosenzwolg 


w Budapeszcie, Nefelejts Utcza, 7; 
posredniczy w uzyskaniu 


pożyczek hipotecznych 


na nieruchomości. łatwych do umorzenia, jako 

też w wyrabianiu pożyczek. umiarkowanie opro- 

centowanyeh i w ratach łatwych do spłacenia 

rozłożonych, dla oticerów oraz urzędników pan 

stwowych i prywatnych. dalej udziela wprost i 
rzetelnie wszelkiego rodzaju 


Informacyj z Budapesztu 


za poprzednie natesłaniem 60 et. a. w., w kon 
cu wyrabia "3050 1 


kredyt w towarach 


u pierwszorzędnych tirm budapeszteńskich dla 
kupców wszelkiej kategoryi, jakoteż dla przemy- 
słowców i rękodzielników. 
Korespondencya w języku niemieckim. 


wyrobu a dwie Equitable w 
Wiedniu, jest z powodu nadzwyczaj orzeźwia 
jącego i odswieżającego zapachu poszukiwana do 
podróży. teatrów balów it. p. Flaszka po 
15 et. i 1 złr 

Nabyć można w Krakowie u pp.: Kon- 
stnntego Śmieszka, apteka pod Lwem, A. Sza- 
frańskiego, Rynek gł. Maryana Myśliwca, ma- 
gazyn nowości, ul. (Grodzka, Henryka Rechta, 
ulica Floryańska, 2, Józefa Kulczyńskiego, uli- 
ca Floryauska, 55, S. W. Narjeloes nat Su- 
kiennice. 2510 1 2 


Parcele budowlane 


w ulicy księcia Lubomirskiego, 
Aryańskiej i Topolowej nowej z wi- 
lokiem na wnętrze Vgrodu strzeleckiego, w ul 
Bosackiej i w ulicy Statowskiego 
na Czarnej Wsi do sprzedania. 
Bliższa wiadomosć pod L. 28, ul. Eob- 
zowsku, I. piętro. 3065 L 10 


- Stajnia na 8 koni 


pod L. 6, przy ul. Kobzowskiej, ka- 
żdego czhsu do wynajęcia. 
Wiadomość m stróża. 3064 1 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Artykuł powszechny, który się przyjął świetnie we wszystkich krajach. 


Sare a 


ALODONT 


środek do czyszczenia zebów 


uznany za niezbędny 


(przez władze sanitarne badany). 


Bardzo praktyczny w podróżach. Aromatycznie orzeżwiający. Wszędzie do nabycia. 


Że dla naszego zdrowia i dobrego wyglądu należyte trawienie jest rzeczą bardzo ważną, wie o tem każdy, a przecież tak mało zwracamy 


uwagi na to, że zdrowe. zęby są do tego pierwszym, niezbędnym warunkiem. Stare przysłowie niemieckie, które powiada: 


daut*, powinniśmy zawsze mieć w pamięci. 
Nadworny dentysta, 
profesor przy Zakładzie dentystycznym uniwersytetu berlińskiego, 


radca ces. E. M. Thomas w Wiedniu, prof Dr. Koch i inne powagi na polu naukowem, 
w dziele swojem: 


„Gut gekannt ist halb ver- 


w końcu Dr, W. D. Miller, 


„Die Mikrorganismen der Mundhöhle“, Lipsk 1892, wykazali do- 


wodnie, że w jamie ustnej, gdzie jest wilgotno i ciepło, tworzą się ustawicznie i w niesłyc hanie wielkiej ilości pierwiastki trując e i że powstającym stąd 


chorobom, które często są nader niebezpieczne, z 
„zepsutym żołądkiem: 


ustami“ a 


zapobiedz można tylko przez stosowne i staranne czyszczenie ust. Ścisły związek między 
został wyświecony dopiero przez te nowe gruntowne badania. 


„zepsutemi 


Woda sama atoli nie usuwa tych zarodków trujących. To osiągnąć można tylko przez używanie — a to najlepiej rano i wieczór — antysepty- 
cznie działającego, starannie przyrządzonego i wypróbowanego środka do czyszczenia zębów takiego, jakiego w sposób powszechnie uznany dostar- 


cza 
środka. — Rousseau powiedział: 


osięga się przez pielęgnowanie zębów w ten sposób, lecz co ważniejsza, zapewniamy sobie 
Świadectwa o prawdziwości tego, co tu powiedziano, uznania i zamówienia z najwyższych sfer dołącza się zawsze. 


„Sarga Kalodont*, którego używanie zwrasta stale tak, że dzisiaj w niego zaopatrują się już milony. co świadczy najwymowniej o wartości tego 
„Kobieta, która ma piękne zęby, nigdy nie jest brzydką!“ Ale nietylko piękność i wdzięk na uśmiechniętej twarzy 


zarazem zdrowie i dobry wygląd aż do późnych lat. 
3037 1 10 


BSG Trzeba sią strzedz przed naśladownictwami oszukańczemi, żadnej wartości nie mającemi, a w opakowaniu tak samo wyglądającemi! "YmĘ 


EMEOEGOFGEFECES GE 
TOWARZYSTWO 


WZAJEMNEGO KAEDYTUE 


w Krakowie 
= wypłaca swym Członkom począ- 
wszy od dnia 2 stycznia 1894 roku od 
udziałów wpłaconych przed dniem 
1 października b. r. 


pięć procent 


jako zaliczkę na dywidendę za r. 
1893, które w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i Filii we Lwowie za 
5]| okazaniem książeczki udziałowej 
E| podniesione być mogą. 

Kraków, dnia 22 grudnia 1893 r. 


Th aarin l 


3067 1 3 
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SEY wiki 
pismo ilustr. dla dzieci i młodzieży, istniejące od r. 1887, wychodzi 3 razy na miesiąc. 


„Mały Światek* unieszcza powieści, obrazki i szkice historyczne, artykuły treści naukowej, 
przyrodniczej. z dziedziny wynalazków podane w formie przystępnej dla dzieci, powiastki moral- 
ne, opisy podróży, obrazki z życia znakomitych ludzi, komedyjki, pogadanki o książkach wyda- 
wanych dla dzieci i młodzieży, zabawki naukowe, sztuczki czarodziejskie, gry towarzyskie figle, 
rebusy, zagadki, korespondencye i t d. 

P enumerato owie . „Małego Światka! otrzymują bezpłatnie osobne pisemko RE: 
Światełko pomieszczające bajeczki, wierszyki i gry towarzyskie dla najmłodszej dziatwy i 

dodatek powieściowy. tworzicy biblioteczkę „Małego Światka*. — Oprócz 
tego otrzymują prenumeratorowie „Małego Światka* za rozwiazanie zag radek nagrody w doboro- 
wych książeczkuch, ozdobnie oprawnych. 3012 1 2 

W roku bieżącym prenumeratorowie jego otrzy mają nadto piękną premię, odbitą na karto- 
nie; przedstawiającą „Dzieci“ Grottgera. Obraz ten może stanowić piękna ozdohe pokoju dziec ięcego. 
Przedpłata wynosi : W kraju rocznie bez przesyłki 4 złr. (8 koron), półrocznie 2 złr. (4 korony), 

kwartalnie 1 złr. (2 korony). Z przesyłką kwartalnie o pół korony drożej. 


Adres Administracyi: Lwów, ul. Grodzickich, L. 3. (Sklep p. Jaworskiej). 


Wielki wybór dzieł illustrowanych i ozdobnie oprawnych : dla dzieci, mło- 


i dzieży i osób dorosłych — poleca 
? Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie. 
t wydawnictwa tejże kwięgarni: 


Antologia polska 6 złr. — Antologia obca 6 złr. — Pan Tadeusz 7 złr. 
|) 10 ct — Grażyna 3 złr. 20 ct. — Konrad Wallenrod 4 złr. — Graży- 
na i Wallenrod 6 złr. — Ballady, romanse, sonety i poezye Mickiewi- 
A cza 7 zr. 60 ct. — Album pamiątkowe Mickiewicza 7 złr. „Mo- 
hort“ Wincentego Pola, in folio 15 złr. — Dzieła Fr. Schillera, 2 t. 20 złr 


Wszystkie dzieła ilustrowane przez najznakomitszych artystów, w ozd. oprawach. 
Dla azieci: 


„„Bajeczkić* Kraszewskiego. z illustracyami Andriollego. 1 złr. 80 ct, 
„„Matka** pocmat Bełzy, 50 ct. — „,Czarodziejska książeczka: 
Bełzy t Rossowskiego, z prześlicznemi obrazkami 1 złr. 50 ct. 


NOWOŚCI: 
„PIiIeŚśÓi legionów“: 
(Jeszcze Polska nie zginęła) 

7 wspaniałych ilustracyj Jul. Kossaka, w wielkim formacie, z teks- 


tem Dr. L. Finkla, cena 5 złr. 40 ct. — (wydanie amatorskie 
na papierze chińskim 6 złr. 60 ct.) 


Wielka wojna w roku 189 
w 5 zeszytach po 30 ct. ( p zesyłką po 35 ct.) — Prenumerata 


2? 
i n4 
całość złr. 150 (wraz z przesyłka). 3054 1 2 
Lwowie. 


Księgarnia H. ALTENBERGA we 


Papier z fabryki Braci 


Rok Xi wydawnictwa, 


„EC eh 0 GG Rok Xlw pó 


muzyczne; aihe i artystyczne, 


w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, | piętro, 


Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 
Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 


1001 14 52 


Wzszła z druku nowa książka 


Filozofia w Polsce 


w XV i XVI wieku 


z wstępem obejmującym uwagi ogól- 
ne i podział hisloryi filozofii przez 


Stanisława Tomkiewicza. 
(ena egz. A złr. 3059 1 3 


Główny sktan w księgarni G. Ge- 
bethnera i Sp. w Krakowie. = 


Kamila Bauma w Tarnowie, 
Józefa Accorda w Kolomyi, 


otrzymały, świeże przesyłki towarów galanteryj- 
nych na podarki 2463 25 0 
na Gwiazdkę. 

Uwaga. Robiąc nasze zakupna wspólnie dla 
czterech sklepów, jesteśmy w stanie sprzedawać 
po cenach bardzo niskich. 

W sklepie krakowskim 


ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ 
po cenach wyjątkowo zniżonych! 
bronzów, albumów, pamiętników, tek, 
AW szkatułek, torebek, kufer- 
ków podróżnych etc. pozostałych ze 
składu F. Szukiewieza, 


Zaproszenie do prenumeraty na rok 1894, 
„Prawnik 


jedyny tygodnik polski, poświęcony sprawom sztuki i literatury pię-|i11) 4 EN tygodnik prawniczo-administra- 


knej, zamieszcza: powieści, nowelle, komedye, monologi, rozprawy estetyczne, 
sylwetki autorów scenicznych, muzyków, pisarzy, malarzy, portretuje działaczy 
społecznych, ilustruje chwilę bieżącą i informuje w rzeczach muzyki, udziela 


cyjny, o kierunku przeważnie praktycznym, wy- 
chodzący we Lwowie, pod redakcyą adwokata 
Dra Ign. Sz. Czemeryńskiego, 
wstępuje z rokiem 1894 w rok 


pedagogicznych wskazówek uczącym się i nauczającym muzyki i wszystkie swe | dw u dziesty piąty 


działy prowadzi ku pożytkowi i rozrywce czytelnika. Rocznie daje przeszło 
100 arkuszy tekstu i 200 illustracyj. 
W dziale nutowym, wynoszącym rocznie przeszło 100 arkuszy nuto- 


swego istnienia. 5009 2 3 
Prenumerata wynosi: rocznie 6 złr. 60 et., 
półrocznie 3 złr. 80 et., kwartalnie 1 złr. 65 et. 
Redakcya i administracya : : we Lwo- 


wych, umieszcza utwory kompozytorów polskich i zagranicznych na fortepian |wie, mP ui, Sykstuskiej L. 27. . E 


na 2 i 4 ręce, skrzypce, wiolonczelę i do śpiewu w łatwiejszym i trudniej 
szym układzie. Te ostatnie, wybierane z baczeniem na wartość pedagogiczną | 1 
i starannie palcowane. Opery, Operety, sonaty, morceaux de salon, Siudy, (8 
tańce, romanse, arye, — wszelkie rodzaje koinpozycyj muzycznych, otrzymuje 
abonent „Echa“ w stałych dodatkach nutowych. 

W „Echu“ spółpracują najpierwsze pióra polskie. Pomiędzy powieścia- 
mi: Klemensa Junoszy, Hajoty, M. Wołowskiego i innych oraz komedyami 
i monologami na teatr i estrady amatorskie K. Zalewskiego, Z. Przybylskiego, 
Z. Mellerowej, M, Frenkla, A Mieszkowskiego iin., „Echo“ da z początkiem roku 


oraz FERDYNANDA HÓSiCKA 
„SBonatę cis-moll Beethovena. 
Prenumerata „Echa“ wynosi: 
w Galicyi i Austryi kwartalnie złr. 3, rocznie złr. 12. 
Opłacający rocznie z góry mają prawo do następujących 
e 


PREWIÓW BEZPŁATNYCH: 


Nr. 1. Partycye fortepianowe dwu oper najnowszych: a) Józef Verdi 
C= | „FALSTAFF“, b) Rug. Leoncavallo „PAJACE*. (Przesyłka złr. 1.) 
Niż. Pięć tomów dzieł Klemensa Junoszy zawierających utwory następujące: 


Tom i. Nieruchomość Nr. 000. — Córeczka pani Maciubskiej, — Pan Metr. — Mała Patti. 
— In Minus. Tom Il. Słup. — Dzieci pana Radcy. — Pani z pieskiem. — Złote jabłko. — Woj- 


tek Węącior. — Muzykanci, — Niekosztowna kuracya. — Lekcye tańca, Tom Ml. Panowie Bra- 
cia — szkie z życia szlachty zagonowej. Tom IV. Pod wodę -- obraz z życia wiejskiego. Tom V. 
Oryginał z Piskorzewa. — Folwark do sprzedania. —- Spekulucya pani Milskiej. — Icek podwój- 


ny. (Przesyłka złr. 1-50). Premium w każdej chwili jest do odbioru. 


Nr. 3 Hnoyklopedya dla dzieci, 

jedyny nietylko w naszej, lecz i w obcej literaturze podręcznik dla kaia obejmujący 
objaśnienia i wskazówki w iormie przystępnej % dziedziny wszystkich wiadomości. 
rysunkow. (Przesyska 80 ct.) 


Adres redakcyi „ECHA“: Warszawa, Senatorska, 26. 


Numery próbne wysyla się na Żądanie. 


W. B UJA Ń SK | 
W Krakowie, Hotel Drezdeński, | 
x Dom Bnkowo-Komisowy i Biuro spedycyjne. 


Przewozi meble bez opakowania 


własnemi wozami patentowanemi w miejscu, kol ją i drogą ko- 


łową, z gwarancyą za uszkodzenie. 


e pa =9 
Biuro dla podróżnych 
sprzedaje bilety kolejowe do wszystkich stacyj krajowych 
i zagranicznych: do Warszawy, Wrocławia. Berlina, Drezna itp. 


u u Hi 
Wydaje bilety okrężne. | 
Przyjmuje pakunki podróżnych, oraz kupuje wszel- € 
8070 1 3 $ą 


Sląsk austryacki 


zalożony w roku 1857, poleca 


każdego rodzaju nasiona bardzo dobrze kielkujące 


en gros i en detall. 
Próbki 1 cenniki ___ Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie. 


Fiałkowskich w Bielsku, =—7—72@@ w Bielsku. 


Alfred Rassl W z Opawie 


2928 1 30 


[m] powiesé Maryana Gawalewicza „„NECZWJA-| 


POSADZKI 


deszczułkowe lub ta- 
flowe, z dębowego, su- 
chego drzewa, dostarcza 
wraz z kompletnem u- 
łożeniem, po fabrycz- 
nych cenach, od r. 1563 


istniejąca firma 


MAURYCEGO LANGROKA 


w Krakowie, ul. Kolejowa, L. 1. 
WWWW 


Obwieszczenie. 


Wysokie e. k. Namiestnictwo te- 
legraficznem rozporządzeniem z d. 
19 grudnia 1893, L. 102.904, ze- 
zwoliło na odroczenie targów 


Zdobi je 150| na nierogaciznę w Zakładzie 


kontumacyjnym w Prądniku 
Białym, wypadających w dnie 


3031 1 3| Bożego Narodzenia, na środę 27 


grudnia 1893 r. 
Kraków, 21 grudnia 1898 r. 
Prezydent 
dJ. Friedlein. 


3044 3 3 


Dra Roza” Balsa Balsam żybia 


jest od więeej niż 30 lat znanym, trawie- 

nie, apetyt i usunięcie wzdęć ułatwiają- 
cym i łagodnym rozpuszczającym 

Środkiem domowym. 

Wielka flaszka I złr., mała 

50 ct., pocztą 20 ct. więcej. 

Wszystkie części opakowania 


sid opatrzone obok umieszeżo- 
na prawnie deponowana mar- 


ka ochronna. 1507 13 26 


Sktady prawie we wszystkich ap- 
tekach Austro- W egier. 
Tamże otrzymać można: 


Pragską maść domową 


Pobudza ona według licznych doświad- 
czeń oczyszczenie i leczenie ran znako- 
micie i działa prócz tego jako środek ko- 
jacy ból i rozdzielający. 

Paczka po 35 ct. i 25 ct. Pocztą o 6 
centów więcej. 


Wszystkie części Wszystkie części opa- | 
kowania opatrzone SĄ opatrzone są 
obok umieszczoną mar- umieszczona ER z: AA 


ką "ką ochronną, prawn prawnie tera 
Główny skład : 

RB. Fragner, Praga. 

Nr. 203-204 Apteka pod „Czarnym Orłem“ 

LJ Wysyłka pocztą codziennie. ka. 


Kamienica Il-piętrowa 
przy ulicy Siemiradzkiego, L. 2, 
do sprzedania. 
Wiadomość na I piętrze między 
godzina 12 a 2. 2987 2 2 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


DODATEK LITERACKI 


Kraków, Niedziela 24 Grudnia 1898. 


DWA GŁOSY. 


Po co ta praca? po co ten trud? 
Po co ta walka wszedzie? 

Smieszne są słowa i pełne złud, 
Ze kiedyś lepiej będzie. 


Z nas wszystkich tylko zostanie pył — 


Nic nie pomoże skarga! 
Po eóż daremnie próbować sił, 
Gdy więzów dłoń nie starga? 


Załóżmy ręce! narodu duch 
Wsród ciemnej tonie nocy, 
Ni cicha praca. ni zbrojny ruch 
Nie zerwie „pet przemocy! 
x * 
* 

Jakto? więc mamy głośno się śmiać, 
Gdy nam się dusza smuci? 
Mamy, jak martwi, w bezczynie stać, 
Z wszelakich praw wyzuci? 


Ciemięzeom oddać rozległych ziem. 
Ojczystych ziem obszary, 

Przytłamić zapał w sercu swem. 
Zaprzeć się mowy, wiary *... 


Nie! my wierzymy w wolności świt, 
Choć słońce nam zagasło — 
Walka o wolność, walka o byt, 
To nasze wspólne hasło! 


Józef Klemenstiewicz. 


—— e 


DA. FIE. 


(Z „Upominku* dlaElizy Orzeszkowej). 
Przez 


ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO. 


W klejnocie ziemi, w ukochanej Grecji, wi- 
dział Apollo od pewnego czasu codzień wspania- 
łe dzieła, mądre myśli, dobre czyny i ład śród 


ludzi, więc chciał być dla nich łaskawym. Skoro 


tylko jutrzenka go zbudziła, kazał wiatrom po- 


spędzać z nieba wszystkie chmury i zamknąć je 
w grotach pod widnokręgiem, ażeby nawet na 
krawędzie się nie wysuwały. Kiedy już taki spo- 
kój otulił naturę, że słychać było szmery płat- 
ków w otwierających się pąkach, kiedy najlżejszy 
podmuch nie odrywał woni od koron kwiecia, 
Apollo odsłonił z mroków tar:zę słońca, ujął ją 
w rękę, stanął w rydwanie, dał rumakom z pło- 
mienistemi grzywami znak do biegu i wyjechał 
na czyste, błękitne niebo. Chórem wdzięczności i 
zachwytu powitały go na dole wszystkie żywe two- 
ry, a on, pędząc szlakiem wschodu coraz wyżej, 
płosząc gwiazdy i ciskając iskry w krople rosy 
porannej, rozglądał się po świecie z wysoka. 
wspaniały, dumny i radością promienny. 

Już dowiózł słońce prawie do szczytu kopuły 
nieba, gdy nagle pohaumował nieco rumaki i 
utkwił zdumiony wzrok na ziemi, w ustronnej 
kotlinie nadmorskiego gaju. Pod rozłożystem i 
nisko swe gałęzie zwieszającem drzewem, wśród 
łoziny, miękką trawą podesłanej, nieopodal szu- 
miącej kaskady strumienia, leżała cżarowna nimfa, 
otoczona rojem motyli. Jedne, siedząc na ło- 
dyżkach, przypatrywały się jej figlarnie, inne 
krążyły nad nią inne, niby kwiaty niebieskie, 
żółte, czerwone, białe, wpinały się w czarne jej 
włosy. Ona, rozbawiona niemi, co chwila prze- 
chylała swą głowę ku wciętemu w brzeg potoku 
zwierciadłu wody, ażeby zobaczyć, jaka barwa 
motylich skrzydeł wdzięczniej ją zdobi. Pomimo, 
że oswoiła się ze swą pięknością, olśniona nią, 
znowu uśmiechała się do odbicia jej w wodnym 
krysztale. Podziwiała sama w sobie i białe czoło 
myśli pełne, i krucze piórka brwi, u jego spodu 
„przypięte, i oczy gorącem uczuciem migotliwe, i 
eudowny nosek, ukrytą namiętnością ruchomy, 
i półotwarie usta, niewyczerpaną rozkosz poca- 
łunków obiecujące. 

Apollo wpatrywał się w nią długo, a twarz 
jego przenikało coraz silniejsze uwielbienie. Nare- 
ezcie zatrzymał rydwan, złożył na nim słońce, a 
sam lotem strzały spadł na ziemię. 

Nimfa opędzała się dwu natrętnym motylom, 
Ltóre chciały jej usiąść na „piersiach, gdy stanął 
przed nią Spłoszone zalotniki pierzehły i, przy- 
czepiwszy się do liści drzewa, patrzyły ze zdu- 
mieniem i zazdrością na pięknego boga; ona zaś, 
wylękła jego nagłem zjawieniem się, wskoczyła 
szybkim rzutem w kaskadę i okryla się prawie 
po ramiona spadającym płaszczem wody.. Niepo- 
kój wyglądał przez rozszerzone źrenice je) OCZu, 
koral ust przybladł, a drżące ręce usiłowały po- 
chwycić białe puchy spienionych fal i naciągnąć 
je wyżej na obnażone ciało. 

— Kto jes'eś? — spytał Apollo, postąpiwszy 
na krawędź potoku. 

— Dafne — odrzekła słabym, ale dźwięcznym 
tonem. 

— Czemu nie widziałem cię dotąd ? 

— Zeus stworzył mnie niedawno i kazał po- 
malować owady świeżemi barwami. 

— Dlaczego kryjesz swą piękność? Czy ją 
oszpeca jaka skaza ? 

Nie |! 
Więc porzuć tę wodną szatę. 
Kiedy mnie wstyd w nią obłókł. 

— Ja ją zdejmę. 

To rzekłszy, krzyknął w las; echo pochwyciło 
jego głos i poniosło dałeko, a wkrótce zatamo- 
wany u źródła strumień uciął swą srebrną taś- 
mę, ostatnie fale kaskady opadły i odsłoniły 


nimfę zupełnie. Odurzony czarem jej wdzięków, 
Apollo rzucił się ku niej. Ona, uprzedziwszy jego 
ruch, wbiegła w gęstwinę. Niby jaskółka w zwin- 
nych zwrotach, przemykała się między drzewami, 
a on, jak orzeł, dościgał ją coraz bliżej. Nare- 
szcie ujął. Ale w chwili kiedy jej dotknął, ona, 
wydawszy głębokie westchnienie, zaczęła nagle 
przeistaczać się w krzew i pokrywać liśćmi. Za- 
miast jej ręki, Apollo trzymał gałąź w której 


b'ło słabe tętno. Smutny i wzruszony uszczknał 
jednę z odrośli, które powstały z jej włosów, 
opasa? nią swe czoło. wrócił na niebo i po- 
wiózł słońce dalej. Odtąd krzew, w który za- 
mieniła się nimfa, nazwano jej imieniem: wawrzy- 


nem. 


gie dzieje zapisuje Klio. 


którą on pokochał. Kiedy wszakże sięgnął po 


nią, zamieniła mu się w wawrzyn i złożyła na 
jego głowie świeży dotąd wieniec nieśmiertelnej 
chwały, a w jego sercu uczucie głębokiej miło- 
ści; bo, chociaż zniknęła, natchniony tem uczu- 


cem, wpatrzony pamięcią w jej świetlauą po 
stać, 


dziawszy ludziom tę wędrówkę wstrząsającym 
językiem, którego oni dotychczas z podziwem 
słuchają. 


„Był drugi, który pobiegł za uciekającą przed 
nim czarodziejką, ale kiedy już miał ją pochwy- 


cić w swe objęcia, uścisnął laur. Odtąd bowiem 
śpiewał tylko o niej, stał się słowikiem poezyi, 
wydobywszy ze swej piersi najrzewniejsze dźwię- 
ki miłosnej tęsknoty. 

Był trzeci, który daremnie gonił za cudowną 
rusałką i zamiast niej zdobył wawrzyn. Widział 
bowiem i malował twarz jej we wszystkich twa- 
rzach niewieścich, ukryła się ona w jego pędzlu 
i farbach, zatarła w jego wyobraźni inne oblicza, 
przedziergała mu sę kolejno w postaciach bn- 
giń i ziemianek, świętych i grzesznych, szczęśli- 
wych i cierpiących, a zawsze nadawała jego ge- 
niuszowi zdumiewa ącą siłę. 


swą ukochaną, ale umysł jego spotężniał w od 
ległej i radosuej rozmowie. Z bolów swego ser- 
ca odgadł tajemnice życia, wydobył z nich na- 


m'ętne barwy i upajające wonie uczuć, podał 


światu czarę prawd, roztopionych we łzach, 


jak perły w winie. To też kochauka — myśli- 


ciela uwieńiczyły mądrość z miłością. filozofia 
z poezją. 

Był inny, któremu raz objawiła się piękna 
kobieta i rzueiwszy na jego głowę splot liści 
laurowych, zniknęła. Urzeczony, zapadł w głę- 
bokie marzenie z którego wydobywał taką mu- 
zykę że slysząc ją, najśpiewniejsze plaki milkły 
zawstydzone, a drzewa nie śmiały powtarzać jej 
w odgłosach, ażeby niemi nie popsuć boskiej 
harmonii. 

Był inny. przed którym kochanka uciekając. 
snuła za sobą z jego serea, niby z kłębka, tęczo- 
wą nić przedziwnej poezyi, a on z tej przędzy 
układał wspaniałe 
ćmione, przez wszystkieh uwielbiane a przez 
wdzięcznych jego współbraci ozdobione niewię- 
dnącym wawrzynem. 


Było jeszcze wielu, bardzo wielu innych, któ- 


rych tylko muza historyi policzyć umie. 


* 
* * 


Wszyscy oni wśród hołdów, jakie im składano, 
śród chwały, jaka ich otaczała, nie zapominali 0 
cierpieniach sere swoich i skarżyli się bogu, któ- 
ry był ich ojcem. Wzruszony temi żalami Apollo, 
zjechawszy wieczorem z modrego nieba, na któ- 
rem pozostały tylko gwiazdy, niby szezątki żaru, 
opadłe w przelocie z gorejącej głowni, i owinąw- 
szy tarczę słońca oponą nocy, zwołał do pałacu 
ze złocistej zorzy duchy swych wsławionych ge- 
niuszein, a zbolałych miłosną tęsknotą synów. 
Przebywały one w nowych, żywych wcieleniach 
na ziemi, ale stawały się jako cienie z wieńcami 
na głowach. 

-— Witam was — rzekł — natchnione bosko- 
ścią dzieci moje. Wysłuchałem głosu ran waszych 
i postanowiłem je zamknąć. 

Jedna ściana pałacu rozwarła się, a w oddali 
na tle ciemnego granatu nieba, wyraźnie odcięta 
od niego swą jasnością w szacie przejrzystego 
obłoku, ukazała się Dafue. Piękna wszakże jej 
twarz zaczęła co chwila zmieniać swe rysy tak, 
że nie tracąc uroku, przedstawiała coraz inną 
postać. To też zebrane duchy wydały okrzyk 
z rozmaitych imion, gdyż każdy zawołał ku niej 
imieniem tej, którą kochał. 

— Rozdzieli się ona — przemówił Apollo — 
na tyle postaci, ile w waszych sercach przebywa, 
i każdy otrzyma swoją. Ale wpierw, zedrzyjeie 
wawrzyny z głów waszych i odrzućcie je ze 
wzgardą. 

Czekał — duchy milczały. Nareszcie jeden 
z nieh, jak gdyby myśl: wszystkich w niego się 
zlały, odrzekł: 

— Nie kochamy tych, które nam laur odbie- 
lecz tylko te, które go nam na czoła 
kładą. 1. 

Zasunęła się ściana pałacu, widzenie znikło, a 
duchy łańcuchem mar uwieńrzonych wróciły na 
ziemię. Apollo patrzał za nimi dumnie uśmie 
chnięty. 

Odtąd już ne rozczula się, gdy widzi, jak 
jego synowie, śŚcigając Dafne, zdobywają wa 
wrzyn. 


Los Apollona przeszedł w dziedzictwie na jego 
potomków, których długi szereg wymienia i dłu- 


Był między nimi jeden, przez ojca szczegól- 
niej obdarowany. Niosąc przed ludźmi pocho- 
dnię swego geniuszu, dojrzał wśród nich uroczą 
dziewicę, którą natura dla niego wypieściła i 


która wszystkin jego myślom nadawała 
taki blask, jak gwiazda falom morza, przeszedł 
za nią przez piekło, czyściee i nieho, opowie- 


B)? czwarty, który nigdy nie połączył się ze 


obrazy, przez nikogo „nieza- 


ną we mnie, udałem się z nim bezzwłocznie do 


OCIEMNIAŁA. 


Qbrazek ze wspomnień lekarza. 
Skreślił 
Anatol Krzyżanowski. 


Być lekarzem, dziś, gdy więcej jest prawie do- 


| ktorów medycyny, niż chorych, rzecz to zaiste 


niezbyt /godna zazdrości; zawód, nie samemi u 
siany różami. W kapłaństwo jego nikt nie wie- 
rzy i, co prawda, słusznie. Zacieśnicne szranki 
dla młodzieży, walka o byt, potrzeba pracy, brak 


chleba wreszcie, rzuciły na drogę tę, stosunkowo 
zyskowną, mnóstwo karyerowiczów, uczyniły nie- 


jednokrotnie z medycyny proste rzemiosło, zni- 
żając ją do poziomu, niegadnego ludzi nauki. 


Wiedziałem to wszystko i powtarzałem sobie 


zarzuty, tyle razy od innych słyszane a jednak, 
gdy ukończywszy ostatecznie studya, wracałem do 
kraju, zawód mój obrany dobrowolnie a ukocha- 
ny głęboko, zdawał się uśmiechać do mnie tak 
ponętnie, iż nie byłbym go za nic na inny za- 
mienił. Suche badania, budzące w kolegach moich 
oschłość pewną i cynizm mnie pozostawiły tym 
samym zawsze, niepoprawnym entuzyastą, po 
części poetą, śledzącym z zajęciem dramaty du- 


szy ludzkiej po części psychologiem, któryby ową 


duszę chciał wziąć pod skalpel nauki i zbadać 
w najsubtelniejszych objawach. Towarzysze moi 
śmiali się ze mnie. Jeżeli — mówili — chcesz 
studyować na żywych wzorach tę wieczysią za- 
gadkę, tę toń niezgłębioną która się duchem 
człowieka zowie, zostań księdzem lub prawnikiem. 
Przed ich dopiero okiem, występuje on w całej 
nagości. 

Przeczyłem gorąco. Być księdzem, na to zbyt 
wielkich trzeba poświęceń, zbyt wielkiej abnega- 
cyi i wyrzeczenia się praw własnych do szczę- 
ścia; prawnik zaś poznaje duszę ludzką najczę- 
ściej w patalogicznyckh jej objawach, wykrzywio- 
ną żądzą złota, skalaną samolubsiwem lub inte 
resow nością. 

I znów zawód mój wydawał mi się najponę- 
tniejszym. Niestety jednak były to tylko mrzon- 
ki młodzieńcze. Wśród mnóstwa chorych orga- 
nizmów i ciał zbolałych spotykałem tyle zatru- 
tych żołądków, zwichniętych członków, bezkrwi- 
stych zepsutych płuc, iż wobee tego nawału nę- 
dzy fizycznej nie miałem czasu ani myśli pytać 
o duszę moich pacyentów ; wystarczało mi zupeł- 
nie, gdym ją. chorą czy zdrową, dłużej w ziem- 
skiej lepiance zatrzymać potrafił. 

Cierpienia ludzkie spowszedniały mi, bóle i 
troski przestały wzruszaćędo głębi. Ja, który nie- 
gdyś oburzałem się na szabionowy, rzemieślniczy 
sposób leczenia chorób, z cierpienia moralnego 
wynikłych ezęsło, który obiecywałem sobie być 
lekarzem psychologiem  umiejącym obok leczenia 
pulsu przeniknąć tajniki duszy ludzkiej tam, 
gdzie one mogły na przyśpieszenie pulsu tego 
wpłynąć, ja dziś przemyśliwałem 0 sposobach 
zaradzenia epidemicznej gorączce lub zapaleniu. 
o skwarnych wreszcie miesiącach lata, które mi 
trochę wytchnienia i odpoczynku przyniosą. 

Proza zabiła marzenia; praca ciężka zuiweczy- 
ła mrzonki teoretyczne. A iednak i proza ta po- 
siadała chwile jasne, w których psycholog, na- 
grodzony za trudy lekarza, odżywał na nowo. 

Jedno z nich niezatarte w umyśle mym pozo- 
stawiło wspomnienie. 


W mieście było chorych więcej niż zwykle; 
ostra zima przysparzała nam roboty, śmiertelne 
nieraz wywołując znużenie. 

Zmęczony, zaledwo powróciłem do domu na 
obiad, gdy silne szarpnięcie dzwonka i karta, wnie- 
siona przez lokaja, nowego zwiastowały mi gościa. 

— Wiesz, że o tej godzinie nie przyjmuję — 
zaprzeczyłem żywo. 

— Ten pan nie jest chorym — brzmiała od- 
powiedź. — Był tu już parę zazy; dowodzi, że 
ma osobisty interes do pana doktora, 

Ująłem za bilet. 

— Władysław Łącki, stary kolega i przyjacie!! 
Ależ proś, proś natychmiast! 

Ę Die czekając na spełnienie rozkazu, sam ku 
drzwiom pobiegłem. Władysław stanął równocze- 
cześnie z wyciągniętemi dłońmi na progu. 

Uścisk był długi, serdeczny; od lat sześciu nie 
widzieliśmy się wcale. Z listów tylko wiedziałem. 
że objąwszy rodzinny majątek na Ukrainie, oże 
nił się bogato, z kobietą piękną którą ubóstwiał 
a szczęśliwy w domowem pożyciu, otoczony no 
wemi obowiązkami, szanowany przytem i lubiony. 
zamknął się w kole ciasnej może, lecz pożyte 
cznej, rozumnej działalności. 

— I cóż cię tu sprowadza? — zapytałem to- 
warzysza, gdy pierwsze minęły powitania, — Chęć 
zobaczenia nas czy ważny jaki interes? 

Łącki smutnie opuścił głowę. 

— Przywiodło mnie do was... nieszczęście --- 
wyszeptał. — Wiesz z listów moich, że się oże 
niłem, wiesz, czem ta kobieta jest dla mnie. Otóż 
Jadwinia ciężko zapadła na oczy... 

— E, cierpienie przejściowe pewno. 

— Lekarze miejscowi grożą wieczną ślepotą. 
Przerażony przywiozłem ją tutaj Na miłość bo- 
ską, radź co możesz; jeżeli potrzeba, powiozę ją 
do Paryża, Londynu, na koniec świata, gdzie ka- 
żesz, byle na straszne nieszczęście znaleźć jakieś 
lekarstwo. 

Napróżno tłómaczyłem, że nie jestem okulistą, 
a tn potrzeba wiedzy specyalnej. Władysław pa- 
miętał to sam dobrze. odwoływał się zaś do mnie. 
nie jako do lekarza, lecz jako do przyjaciela, zna- 
jącego doskonale miejscowe sfery medyczne, 
Chcial, bym wziąwszy chorą pod opiekę, sam po- 
kierował kuracyą, bym zawezwał kolegów, ku 
którym największe mam zaufanie a zwoławszy 
koasylium, zadecydował, czy żona jego ma szu- 


kać ułgj za granicą, lub w kraju znaleźć ją może. 


abeg ta zupełnie, zgnębiony, niespokojny, zwra- 
oal się ku przyjacielowi lat młodych, utny w po- 
moc } rozgłos pewien i doświadczenie. 

Choqa usprawiedliwić wiarę głęboką, pokłada- 


hotelu. 

Obraz, jaki mnie tu spotkał, należał do tych, 
które na człowieku, najbardziej nawet oswojonym 
z ludzkiem cierpieni m, muszą silne wywołać wra- 
żenie. W wytwornym salonie, umeblowanym z 
banalną hotelową elegancyą. w pośród rozstawio- 
nych kufrów podróżnych i rozrzuconych na dy- 


— Po cóż pani bierzesz rzecz z tak czarnej 
strony? Nie przeczę bynajmniej, że wypadek jest 
groźnym, o ile mnie jednak wiedza moja nie 
myli, sądzę, iż szczęśliwie dokonana operacya 
wzrok pani na zawsze przywróci. 

Porwała się żywo. 

— Więe znajdujesz pan, że operacya jest mo- 
żliwą ? 


wanie zabawek, oczy moje uderzyła grupa z trzech 
osób złożona. Znużony ciszą i ciemnością, okna 
bowiem były silnie przysłonięte, chłopczyk nie- 
wielki, 6 letni może wdrapawszy się na krzesło, 
główkę wsadził pod uniesioną lekko storę, śle- 
dząc ciekawie nieznany sobie ruch i wir na uli: 
cy. W promieniu światła, utworzonym przez sztu- 
czną tę szczelinę, widniało dalej, o rok może 
młodsze dziewczątko, istny cherubinek; złote 
loczki opadały jej na błękitną krótką sukienkę, 
cieniutkie, delikatne nóżki niecierpliwie przebie- 
rały po posadzce, drobne zaś rączki, zarzucone na 
kolana leżącej na otomanie kobiety, pociągały ją 
ku sobie. 

Władysław zatrzymał mnie na progu przyle- 


— Tak sądzę. Mamy tu znakomitego okulistę, 
który kilka lat praktykował przy słynnym Gałę- 
zowskim w Paryżu. Obiecałem Władysławowi 
sprowadzić go jutro; zobaczymy więc, o ile uezo- 
ny specyalsta zdanie me potwierdzi. Uprzedzam 
panią jednak, że operacya, jako ryzykowna, bę- 
dzie wymagała ze stromy jej spokoju i odwagi. 
Nieudana, uniemożliwi dalsze usiłowania; udana, 
przywróci pani wzrok na zawsze. 

— Ob, odważę się na wszystko! Zobaczyć 
znów świat, słońce, Władysława, dzieci moje, cóż 
to za szczęście. Zdaje mi się, iż odtąd podwójnie 
drodzy mi będą, że pojąwszy teraz dopiero urok 
życia, zacznę ze zdwojoną używać go rozkoszą. 

I, uniesiona radością, wstrząśnięta reakcyą, ja- 


głego pokoju. 


tu tak smutno, ciemno! 
Z piersi kobiety głuche wyrwało się łkanie. 
— Ale mamusia mnie widzi jeszcze ? — nale- 


dzieciom właściwem. — Ó, tu, tu, musi 
mamusia widzieć, bo przecież tak blisko stoję. 


si przytuliła. 


— W:dzę, mój skarbie jedyny — woła osypu- 
jąc główkę pocałunkami, — widzę jeszcze, lecz 


wkrótce już może nigdy nie zobaczę. 

Spojrzałem na Władysława; w męskiem jego 
oku łza błyszczała. Szarpnął się, a wyszeptawszy : 

— Oni ją zamęczą — szybko wszedł do salonu 

— Jadwiniu — wyrzekł, ujmując rękę żony, — 
przyprowadzam ci gościa, Adama & Przychodzi 
on tu nietylko jako lekarz, ale przedewszystkiem 
jako stary kolega mój i przyjaciel. 

Na dźwięk nazwiska, znanego snać dawniej 
drgnęła gwałtownie i wypuszczając dziecię z ra- 


gnąć rękę. 
— Żałuję — wyrzekła drżącym głosem, — żem 
pana wpierw poznać i.. zobzczyć nie mogła. 


i piękną bardzo, tą urodą, której czar główny 
nietylko na czystości linij i kolorycie, ale na wy 
razie zależał. Jakiś smutek głęboki, bezmierny, 
piętnował lica jej bladością pokryte. Czoło, ciem- 
nemi okolone splotami, udawało się wskazywać 


zem. W ehbwilich zdrowia bardzo musiała być 
piękną. Dziś oczy zamglone, blękitnemi przysło- 
nięte szkłami, ukrywały duszę. ożywiającą deli- 
kaine, chorobą wycieńczone ciało. 

Z początku rozmowa o obojętnych toczyła się 
rzeczach; Władysław zadzwonił wreszcie na bo- 
nę. by zabrała dzieci. Był to znak do rozpoczę- 
cia konsultacyi lekarskiej; przyjaciel mój jeduak 
usunął się od niej; bał się snać zdradzić uczuć 
własnych, pocałowawszy bowiem żonę w rękę, 
wyszeptał ściskając dłoń moją: 

— Przez litość dodaj jej ducha i odwagi. Bę- 
dẹ czekał na wyrok twój u: siebie. 

Przystąpiłem do zbadania całego organizmu i 
oczów chorej. 

Niestety, stan ich nie pozostawiał żadnej wąt- 
pliwości. Był to rodzaj katarakty, tak zwanej 
miękkiej, pochodzącej ze skurczu mięśni oka. Co 
ja spowodowało, czy ogólne osłabienie i stan hy- 
steryczny, jakiemu chora długo podlegała, lub 
też jakieś nagłe uderzenie oka, dziś trudno było 
osądzić, tego rodzaju katastrofy bowiem, w kilka 
godzin niekiedy się rozwijają. 

Ukończywszy badanie, zamyślony, rozważałem 
właśnie sposoby ratunku, gdy drobna rozpalona 
rączka spoczęła na moich dłoniach. 

— Doktorze — wyszeptała chora błaga!nie, — 
doktorze, nie ukrywaj nie przedemną, powiedz 
wszak wieczna grozi mi ślepota ? 

Spojrzałem w piękne, blade jej rysy i, litością 
zdjęty, próbowałem zaprzeczyć mocą argumentów, 
w medycynie poczerpniętych. 

— 0, nie łudź mnie pau — przerwała, — nie 

próbuj zwodzić nagromadzeniem naukowych okre- 
śleń. Mnie nie o nazwę choroby. lecz o istotę 
jej chodzi. Powiedz pań, czy ta noe, która stop- 
niowo ogarnia me oczy, wiecznie, wiecznie już 
trwać będzie? Czy mając lat 26 załedwo, mam 
przestać żyć dla świata, n'e widzieć nigdy słoń 
ca, uie zobaczyć dzieci mych własnych nawet? 
I za cóż ten Bóg. którego mienicie Sprawiedli- 
wym, tak ciężką zsyła mi karę, za jaki grzech 
niepopełniony, pogrąża w taką otchłań niedoli? 
łkanie tłamione wstrząsało całą jej postacią. 
Rozgorączkowana, zrozpaczona, nie była w stanie 
panować nad nurtującym ją bolem moralnym. 
Wiedząc jak istota jej cała rwie się do życia, jak 
młody organizm buntuje się na myśl kalectwa 
równego śmierci moralnej. postanowiłem nie u- 
krywać przed nią ciężkiej, lecz nieuniknionej 
prawdy. 
— Uspokój się pani — prosiłem, pochylony 
nad postacią. wstrząsaną łkaniem nerwowem. — 
Uspokój się i wierzaj mi, jako starszemn, do- 
świadczonemu człowiekowi, że cięższe cd twojej 
istnieją niedole. Powodu do rozpaczy nie widzę 
tu jeszcze. . 

— Jakto, zakosztowawszy życia zaledwo, być 
wtrąconą w wieczną ciemnicę, skazaną na całe 
lata bezczynności, stać się, zamiast pomocą i o0- 
słodą. kulą u nogi tych, którym nieba przychy- 
lidbym chciała, to według ciebie, doktorze, nie 
jest niedola? Oh, ależ jabym nad nią śmierć sto- 
kroć wolała ! 


— Mamusiu! — wołał cherubinek natarczy- 
wie. — Mamusiu, dlaczego nie chcesz iść do 
okna? Tam tak jasno, tak ślicznie, tyle pięknych 
pań jedzie. Czy mamusia nie może ich zobaczyć, 
mamusia nie już nie widzi? Tam tak wesoło, a 


gała maleńka, z okrucieństwem bezwiednem, a 
mnie 


Chora podniosła się i wyciągnąwszy ramiona, 
dziecię ruchem gwałtownym, namiętnym, do pier- 


mion, podniosła się, by serdecznie ku mnie wycią- 


Gdy wysmukła stauęła przedemną, wzrok mój, 
teraz dopiero oswojony z panującym tu połmro- 
kiem, mógł lepiej rozróżnić jej rysy. Była młodą 


myśl inteligentną, usta siłę woli i słodycz zara- 


ką przynosi przeskok od gnębiącej rozpaczy do 
promiennej nadziei, rękę moją ruchem nagłym 
do ust podniosła. 

Ten akt dziecięcej wdzięczności i podzięki ze 
strony kobiety dorosłej, matki dwojga dzieci, 
wzruszył mnie do głębi. 

~- Pan nie wiesz — mówiła poufnie, — nie 
możesz zrozumieć, dlaczego utrata wzroku tak 
straszną przejmuje mnie rozpaczą. 

— Byłam, widzisz, przez długie lata sierotą, sie- 
rotą bogatą, ale niemniej opuszczoną, pozbawio- 
ną wszelkich węzłów serdecznych; nie znałam 
ciepła rodzinnego, nie wiedziałam, czem jest szczę- 
ście, czem swoboda. Poszedłszy za Władzia, peł- 
ną dopiero zaczęłam Żyć piersią. On i moje dzie- 
ci, to dla mnie świat cały ; krew, z żył własnych, 
dałabym sobie wytoczyć dla nich. To też myśl, 
że ich nie ujrzę więcej, że odtąd nie opieką i ra- 
dością, lecz niedolą ich będę, o pomięszanie zmy- 
słów mnie przyprawiała. 

Na progu stanął w tej chwili Łącki. 

Młoda kobieta przeczuwszy go, czy dojrzawszy 
reszią zamglonego wzroku, zerwała się z wycią- 
gniętemi ramionami. 

— Władziu! — zawołała radośnie — Wła- 
dziu pan mówi, że ja odzyskam wzrok! Patrz, 
żona twoja nie zostanie ociamniałą kaleką, Bóg 
miłosierny odwróci ślepotę i jasne dni ześle nam 
jeszeze !... 

Niepomna, że odwołuje się do Boga, któremu 
blużuiła przed chwilą. zarzuciła ręce na szyję 
męża, tuląc się do niego pieszczotliwie. 

Był to pierwszy objaw serdecznego uczucia, 
łączący ich, jak mi to później powiedziała, po 
kilku tygodniach chłedu i przymusu. Wrażliwa, 
niby prawdziwa mimoza, żona przyjaciela mego, 
wycbraziwszy sobie, iż nagłe kalectwo jej wstrę- 
tem musi przejmować otaczających, odsuwała się 
od nich, w sobie zamykając żal cały, co nurtu- 
jącą jej boleść podwyższać jeszcze musiało. Opro- 
mieniona napowrót radością i szezęściem, przy- 
tulona dy piersi Władysława, z opuszezonemi ciem- 
nemi rzęsami i masą jasnych splotów, opadają- 
cych na ramiona, delikatna, przejrzysta niele- 
dwie, wydała mi się eterycznie piękną. Nie dzi- 
wiłem się teraz, iż cała istota jej buntowała się 
przeciw strasznemu wyrokowi losów, że siły wła- 
spej i uroka świadoma, garnęła się do życia 
i szczęścia. 

Natura młodej kcbiety, pełna uczucia i tkli- 
wości, zakosztowawszy światła zaledwo, słońca 
pragnęła, do słońca się rwała, a wzamian - grób 
wiecznej ciemnoty otwierał się przed nią. 

Zarówno też współczucie dla uroczej tej a nie- 
szczęśliwej istoty, jak przyjażń dla Władysława, 
przyjaźń, która dziś z 9 znów odżyła siłą, ka- 
zały mi wszelkich dołożyć siarań, ku zażegnaniu 
czarnego widma, jakie zawisło nad nimi 

Najlepsi nasi lekarze, koledzy, budzący we : 
mnie największe zaufanie, zgromadzili się w-parę 
dni później, dokoła pani Łąckiei. Zdanie ich po- 
twierdziło moje uwagi; operacyę uzoano za ko- 
nieczną i możliwą, nie ukrywając wszakże, iż może 
się ona okazać Bader ryzykowną. 

Chora nie zawahała się nawet, nadzieja od- 
zyskania wzroku dodała jej odwagi, każąc przy- 
szłość na jednę stawiać kartę. Zresztą, dowodziła, 
iż woli poddać się operacyi tu, w kraju, niż 
przedsiębrać podróż za granicę, która w danych 
warunkach istuą męczarnią stałaby się dla niej. 

W Warszawie miała przynajmniej przy sobie 
męża, dzieci, świat, który ją potrafił natehnąć otn- 
chą: na obczyźnie, oddalona od syna i córki, po- 
dwójnie czułaby się nieszczęśliwą i 

Operacya więc zadecydowaną została. Kolega 
mój. słynny okulista nie chciał jednak przystąpić 
do niej zaraz, żądając, by organizm chorej, zdener- 
wowany, zminowany wzruszeniem i rozpaczą, 
wzmocnił się, uspokoił i nabrał siły przed tą 
próbą stanowczą a ostateczną. 

Pani Tacka więc pod moją w„ierw przycho- 
dziła opiekę, a trzeba przyznać, iż nie zawsze 
bogi tak miłe lekarzom zsyłają pacyentki. Co- 
dzienny stosunek doktora do chorej, wzmocniony 
jeszcze węzłami przyjaźni, jaka mnie łuczyła z jej 
mężem, zbliżył nas tak bardzo, iż po dwóch ty- 
godniach kochałem panią Jadwigę jak własną 
moją siostrę. Oczarowany pięknością jej, podbity 
słodyczą, ja, stary kawaler i zagorzały przeciwnik 
ożenienia, pojąłem, iż poznawszy bliżej równie 
szlachetną istotę, można z ufnością przyszłość w 
ręce jej złożyć; zrozumiałem rozpacz nurtującą 
Władysława, a tak wyraźnie odzwierciadlaną w je- 
go rysach ile razy patrzył na szafirowe zrenice 
żony, wieczną pokryte ciemnością. 

Kuracya postępowała pomyślnie, a wraz z nią 
i spokój zdawał się wracać do duszy młodej ko- 
biety. Pozbawiona troski gryzącej wierząca w oca- 
lenie, odżyła na nowo, roztaczsjąc przed nami 
skarby myśli i uczucia. 

Odkąd też obawa ślepoty, jak miecz Damokie- 
sa zawieszona nad jej głową, usuniętą została, 
odkąd nie patrzyła ciągle w grób otwarty przed 
jej oczami, dawna słodycz i pogoda przywróciły 
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jej urok, któremu trudno było się oprzeć. A je- 
dnak, z tem pragnieniem życia, wydawała mi 
się nieraz dziwnie samolubną. Przeczuła to snać 
czy poznała z oddźwięku głosu, pochwyciwszy 
raz bowiem rękę moją, wyszeptała gorąco: 

— Doktorze, pan myślisz, że to egoizm każe 
mi tak tęsknić do światła i uzdrowienia? O, nie; 
mnie o nich chodzi tylko; ja nie chcę, by żona 
i matka stała im się ciężarem, by ociemniała ka 
leka życie im zatruła. Pomyśl, córka moja liczy 
zaledwo cztery lata, mamże więc nigdy jej nie 
zobaczyć, nie pokierować wychowaniem jej, lo- 
sem, przyszłością ? Jakżeż spełnię obowiązki mo- 
je, jak mogę pozwolić, by mając matkę, była 
w życiu gorzej niż sierotą ? 

I, ukrywszy twarz w łonie, załkała żało- 
śnie. 

— Dajcie mi światła, światła... lub trucizny — 
błagała, podnosząc jasne, jak szafir niebios, pię- 
kne, a jednak ociemniałe oczy. 

— Jeżeli mam być bezużyteczną zawadą, niech 
lepiej kto iuny miejsce me zastąpi. 

Czułem, iż myśl ta opanowała ją do tego sto- 
pnia, że, w razie nieudania operacyi, gotowaby 
targuąć się na własne życie. Był to zresztą wy- 
buch chwilowy, odsłaniający mi przelotnie głębie 
jej duszy; wobec męża pogodna i uśmiechnięta, 
zdawała się ze spokojem i rezygnacją oczekiwać 
chwili stanowczej. 

Gdy dzień ów nadszedł wreszcie, młoda ko- 
bieta hartem swym i odwagą wprawiła w zdu- 
mienie zarówno mnie, jak moich kolegów. Blada 
nieco, powitała nas spokojaym uśmiechem, na 
uprzejme zaś i starające się dodać jej otuchy 
słowa słynnego okulisty, odparła z powagą: 

— Dziękuję panu, wzmaeniasz bowiem wiarę 
moją w pomyślny skutek operacyi. Kto ma takich 
jak wy przyjaciół, ten z ufnością najeięższej pró- 
bie joddać się może. 

Poczem wyciągnąwszy rękę do męża. dodała 
z tkliwym uśmiechem : 

— Bądź dobrej myśli Władziu i idź do na- 
szych dzieci. 

— Nie, nie! Nie żądaj tego odemnie. 

— A zatem zostań w przyległym pokoju, 
wkrótce będziemy znów razem. 

I ruchem pełnym pokory, jakby błagając o 
przebaczenie, rękę jego do ust podniosła. 

W bladych oczach Łąckiego łzy zabłysły. Na 
leżało go wyprawić, by chorej spokoju nie za- 
kłócał. 

Równowaga moralna nie opuściła jej wszakże 
ani na chwilę. Z obawy, by drgnięciem mimo- 
wolnem nie narazić się na niebezpieczeństwo 
utraty oka, sama prosiła o zaehloroformowanie, 
co zresztą i bez jej woli dokonać zamierzaliśmy. 
Na szczęście, straszna chwila minęła pomyślnie. 
Kolega mój wywiązał się z zadania z mistrzo- 
stwem, jakiego od dawna nie spotkałem. Chora 
z obandażowanemi oczami umieszczoną została 
w ciemnym pokoju, a wzrok jej za uratowany 
można było uważać. 

Zawiadomiony o pomyślnym rezultacie opera- 
. cyi Łącki, rzucił się ua szyję słynnego okulisty. 
poczem uścisnąwszy i mnie z taką furyą, iż za- 
czynałem się lękać o całość swoich kości, chciał 
natychmiast biedz do żony. 

— Uspokój się wpierw — zawołałem, chwyta- 
jąc go za ramię. — Zbyt silne wstrząśnienie mo- 
głoby zniweczyć całe nasze dzieło, cały gmach 
nadziei, kto wie, zabić ją może. Dziś należy ją 
bronić od najmniejszego wzruszenia, 

Pojął mię i siłą woli zapanował nad sobą, 
w chwilę zaś później klęczał już u wezgłowia 
chorej. 

— Jadwiniu — wyszeptał ujmując dłonie jej 
na błękitną kołdrę spuszezone. — Jadwiniu, je- 
steś ocalona. 

Uśmiechnęła się anielsko. i 

— Wiem o tem, wiem — wyszeptała. — Ja- 
ki Bóg wielki, że mi chwili tej dożyć pozwolił. 
Władziu ukochany, każdy dzień, w którym was 
jeszcze widzieć nie mogę, wiekiem mi się będzie 
teraz wydawał. 

— W tem większą potrzebujesz się pani 
uzbroić cierpliwość — przerwałem. — Uprzedzam 
bowiem, iż jedna nieostrożność, jeden przedwcze- 
sny promień świaiła lub naruszenie bandaży, a 
wieczna tym razem groziłuby ci ślepota. Ciemność. 
spokój zupełny i umiejętne obandażowanie oka, 
oto jedyne warunki, od ktżrych wyzdrowienie 
twe zawisło dzisiaj. 

— Będę ślepo posłuszną i spełnię wszystko 
co każecie — odparła. 

Umiała słowa dotrzymać. W nagrodę za wzo- 
rową tę powolność, przychodząc odwiedzie ją po 
zwalałem przyprowadzać dzieci, które, jakkolwiek 
rażone panującą tu ciemnością i ciszą  Świeżemi 
głoskami rozweselały jej długie godziny leżenia. 
Działo się to jednak w mojej obecności tylko, 
lękałem się bowiem, by żywe jak iskra, nie po- 
ruszyły czasem wśród pieszczot bandaży, pokry- 
wających oczy natki. Stąd też zapewne pani Ja- 
dwiga przyuczyła się oczekiwać wizyt owych 
z wielkiem utęsknieuiem i upragnieniem. 

Niestety miały się one wkrótce s'ać nader czę- 
stem. 

Lokaj Łąckiego zbndził mnie gwałtownie pe- 
wnej nocy. Na razie sądziłem, że panı Jadwidze 
stało się jakie nieszczęście; po chwili dopiero 
objaśnił że to Zdziś mały, okazujący już od doi 
kilku ozuaki zaziębienia, rozchorował się nagle. 

Zastaiem w rzeczy samej małego W silnej go 
rączce. używszy zaś wszelkich środków zapobie- 
gających i zakazawszy wspominać o tem matee 
preyrzekiem powrócić do niego jak najweze- 
sule. 

Nazaju:rz krótka dyagnoza wystarczyła mi do 
skonsią owania choroby Była to silua : groźna 
szkarlatryna, połączona ze strasznym wrogiem dzie 
ci, dyfiterytyzmem. 

O uratowamu chłopca 
nawet. 

— Co zrobić, czy powiedzieć żonie? — pytał 
Łącki, dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie 
grożącem jedynakowi. 

— Anisłowa! Chyba w mieisce jednej chciał- 
tyś mieć dwie ofiary 

Ukryć tajemuicę niełatwo jednak było; ciągła 
moja obecnosć uiepokoiła chorą brak Żdzisia 
w zwykłej godzinie uderzył ją zaraz. 

— (dzie mały, czemu go tu nie ma? — za 
pytała głosem niepewuym 

Łęcki szybkim ruchem nakazał milezenie có- 
Teczce 

— Był niegrzeczny i nie pozwoliłem mu przyjść 
do ciebie, za karę. 


nie śmiałem marzyć 


— (hyba i mnie chciałeś ukarać, a ja byłam 
przecież grzeczną, Władziu. O, proszę cię, nie 
pozbawiaj mnie tej pociechy i zawołaj go zaraz; 
już ja mu sama dam naukę. 

Trzeba było, w kłamstwie nawet, bardziej zbli- 
żyć się do prawdy. 

— Powiem już pani — przerwałem — że Zdziś 
jest chory trochę; zaziębił się widać, kazałem mu 
więe leżeć dzisiaj 

Usiadła na łóżku ruchem gwałtownym. 


— (o mu jest? Wy coś przedemną ukrywa- 
cie, może on bardzo chory ? 
— Ale to żywe srebro! — żartowałem. — 


Uspokój się pani; przecież wczoraj był tutaj, tro- 
szkę chrypki i kaszlu. jak zwykle u dzieci. 

— Pan mi dajesz słowo honoru — zawołała, 
chwytając moją rękę — że to chrypka i kaszel 
tylko ? 

— Doktorze, słowo honoru? — nalegała. 

Zawahałem się przed wstrętnym mi wybie- 
giem. 

— Słowo daję, że zaziębienie — powtórzyłem 
wreszcie. 

— Tak, ale jakie? Z zaziębienia ludzie umie- 
rają. Władziu, ja muszę go zobaczyć! 

Posłyszawszy słowa, których się obawiałem od 
początku, dłoń mą oparłem z siłą na ramieniu 
chorej. 

— A ja pani zakazuję myśleć o czemś podo- 
bnem — zawołałem stanowczo. — Chcesz pani 
dla fantazyi i przywidzenia, na całe Życie pozo- 


stać ociemniałą kaleką? Zniszczyć tyle starań i|ż 


zabiegów. zniweczyć wzrok cudem prawie odzy- 
skany ? Takie szaleństwo może powstać w kobie- 
cej głowie tylko. 

— To mi pan przysięgnij, że mu nie grozi 
niebezpieczeństwo. 

— Przysiąg na zawołanie składać nie zwy- 
kłem. Zaręczam pani jednak ua honor uczeiwego 
człowieka, że gdyby nawet syn twój był bardzo 
chory, troskliwszej opieki i starań znałeźćby nie 
mógł; na teraz zaś Żadna nie może zachodzić 
obawa. Masz pani obowiązki, niasz męża, dzieci, 
nie wolno ci więc narażać się lekkomyślnie na 
ślepotę, a uprzedzam, iż jedno zdjęcie bandaży 
w wieczną cię wtrąci ciemnicę. z 

Pokonana, położyła się cichutko na poduszki. 

— Władziu — szepnęła tylko po chwil — idź 
do niego. 

Korzystając z oddalenia się Łąckiego, spróbo- 
wałem jeszcze uderzyć w inną strunę. 

— Pani Jadwigo — wyrzekłem łagodniej -— 
przebacz mi ostre skarcenie i bądź rozsądną. 
choćby przez wzgląd na męża. Choroba twa do 
syć go zgnębiła; człowiek ten. z niepokoju o pa- 
nią, postarzał się o lat kilka, a dziś, gdy niebez- 
pieczeństwo zażegnane. przywraca mu ciebie na- 
reszcie, pani nie mogące doczekać chwili zobacze- 
nia ich wszystkich, chcesz oślepić się dobro- 
wolnie |... 

Na progu stanął równocześnie Władysław, ki- 
wając na mnie szybko. 

— No, proszę mi dać rączkę na zgodę i leżeć 
spokojnie — a ja pójdę wypalić cygaro, za któ: 
rem tęskno mi już bardzo. 

Nie było jednak czasu myśleć o cygarze; go 
rączka przybierała u chłopca zatrważające roz- 
miary, duszenie, pomimo środków zapobiegaw - 
czych, coraz silniejszem się stawało. Nie chege 
brać odpowiedzialności na siebie, posłałem po je- 
dnego z kolegów, który widząc, że dzeci Wła- 
dysława za swoje prawie uważam, nie mogł mi 
odmówić natychmiastowego przybycia. 

Gdy powróciłem do pani Jadwigi, zastałem ją 
zgorączkowaną całą. 

— Doktorze, to szkarlatyna, wiem, służąca mi 
powiedziała — powitał mnie od progu głos jej 
drżący, wzburzony. — Doktorze, czemu milczysz, 
dlaczego ukrywacie przedemną ? Boże! moje dzie- 
cko może umiera, a ja, przykuta do łoża, mam 
go nie widzieć, nie nieść mu pomocy? A czy 
pan wiesz, że umiejętna opieka cudów dokonać 
zdoła ? 


— Ależ zastanów się pani. Szkarlatynę przejść 
musi każde dziecko, wzroku zaś mie ci nie przy- 
wróci. O szkarlatynie zapomni, matkę ociemniałą 
będzie miał całe życie. 

— Lepiej ociemniałą, niż występną — prze- 
rwała mi gwałtownie. —Kobieia, która się pieści 
samolubnie, gdy dziecko jej leży w gorączce 
nie warta, by jej Bóg dziecko to zachował. 

Mocą krwi zimnej i lekarskiej powagi, z tru 
dnością uspokoić ją zdołałem. Gdy 'ednak po 
przybyciu mojego kolegi, pochyleni nad łóżeczkiem, 
badaliśmy stan Zdzisia, bolesny okrzyk kazał mi 
się zwrócić ku drzwiom gwałtownie. 

Na progu stała pani Jadwiga. Blada jak trup, 
chwiejna, przysłaniając ręką nieszczęśliwe oczy 
które nawet przyćmionego tu światła znieść nie 
mogły, patrzyła na nas z takiam przerażeniem 
jak gdybyśmy, zbliżeni do kołyski, cios Śmiertel- 
uy nieśli jej dziecku. Zerwaae bandaże zwieszały 
się na jej szyi, z pod narzuconego szlafroka bo- 
se błyskały nogi, usta zbielałe z trudnością sta- 
rały się głos wydobyć. 

— Pani 1u! — zawołaiem, poskoczywszy ku 
niej. 

Odsunęła mnie ruchem nakazującym. 


— Konsylium — wybiegło nareszcie na jej 
wargi. — A więc przeczucie mnie nie myliło, 
on umiera.. 


I, jakby w słowach tych źródło sił znalazła, 
krokiem pewnym już zbliżyła się do łóżeczka; 


drżące jej ramiona zawisły na jego krawędzi. po-|P 


stać pochyliła się nad zgorączkowanem cbłovię- 
cem 

— Dziecko moje -- wyszeptała — już jestem, 
Bóg pozwolił mi zobaczyć cię przynajmniej przed 
śmiercią. Synu mój, czy widzisz twą matkę? 
Patrz, jestem przy tobie i na zuwsze tu pozosta 
nę wymodlę cię, uratuję staraniami, tchnieniem 
własnem okupię. ocalę utratą oczu, a ty później 
źrenicą mą będziesz... 

I pochylona. upojona widokiem dziecka, które- 
go ślepota oglądać jej nie dała, rączyny jego do 
ust tuliła. 

Poczem wyprostowawszy się, dodała ze spar- 
iańską mocą: 

— Panowie rozkazujcie co mam robić, by mu 
ulgę przynieść ? 


Chłopię uratowane zostało. 

Zająwszy miejsce u jego wezgłowia matka, po 
mimo wszelkich persważyj, ani na jednę nie opu- 
ściła go chwilę. Nadludzkie prawie wysiłki jej i 
starania w pielęgnowaniu dziecka więcej pomo- 


NOWA REFORMA. 


gły do zwalezenia choroby, niż wszelkie nasze|swego nie jest zupełnie pewnym. Tak jednak nie 


lekarstwa. 

Gdy Zdziś powstał zwalezona wycieńczeniem 
i wzruszeniami legła w niemocy. Ocalając syna, 
sama pozostała na zawsze ociemniałą. 

Warszawa, 1888 rok. 


Na „gwiazdkę“ Polakom. 


Zabłysła gwiazdka na niebios lazurze, 
Bladawa światło rzusa tajemniczo, 

Cóż nam przyniesie, czy szczęście, czy burze? 
Może osłodzi dolę niewolniczą 

Nam, co wciąż jeszcze jęczymy w kajdanach ? 
Może nam wolność wróży światło blade, 
Może swobodę na ejczystych łanach 

Bieduym Helotom — a może zagładę ? 


Powiedz ty gwiadko — gwiazdeczko ty mała, 
Czy wnet się skruszą kajdanów ogniwa ? 

Czy wiecznie Polska w łzach będzie jęczata ? 
Czy Bóg się wiecznie na ten naród gniewa, 
Co tu na ziemi w cierniowej koronie 

Znosi najsroższe za wiarę katusze ? 

Co pod knutami carów we łzach tonie, 
Wznosząc tam w górę utęsknioną duszę. 


Powiedz nam gwiazdko, czy tam Pan Bóg w górze 
Zapomniał o nas, że zsyła uam cary, 

e nam kajdany, wrogom daje róże 

I cierpieć każe nam dla Świętej wiary ? 

Czyż nam się modlić nie wolno, o Panie! 

Że nam świątynie cary zamykają ? 

Czyż nigdy mściciel praw naszych nie wstanie, 
Choć wregów czyny o pomstę wołają ? 


Zabłysła gwiazdka — nie dla polskiej ziemi, 
Ziemi boleści ziemi łez, kurhanów, 
Nie nam się cieszyć pomiędzy woluymi, 
Nam niewolnikom despotycznych panów, 
Nie nam się cieszyć we święto radości 
Wespół z innymi wolnymi ludami, 
Gdy wróg nasz, Moskal. we świątyniach gości 
I do swej wiary zmusza nas knutami. 

% 


š + 
Ty, wielki Boże, Boże sprawiedliwy, 
Jaśniejszą gwiazdkę ześlij nam, Ty, z góry 
Pozwól, by naród polski, nieszczęśliwy, 
Ujrzał niewoli rozprószone chmury, 
Pozwól mu wielki, sprawiedliwy Boże, 
Aby obchodził to święto radości 
W innych stosunkach — gdy wrogów przemoża — 
Pozwól obchodzić mu święto wolności. 
E. B. 


BASMA 


(czyli Basm.) 
(Przyczynek do Archeologii Moskiewskiej). 


— — 


Sądzę, że u nas mąło kto wie, co oznacza wy 
raz Basma. | 

Wprawdzie Basma ta nie dotyczy Polski. 
lecz Moskwy. bardzo jednak jest ciekawą, i zai- 
ste warto o niej słówko powiedzieć, tem bardziej. 
że polscy pisarze (Encyklopedya Powszechna), 
opisując tę osobliwą Basmę, poszli za history- 
kami moskiewskimi, a ci, jak Karamzin i inni, 
umyślnie ją inaczej przedstawili — dla powodów, 
o których czytelnik zaraz się dowie. 

Przed wyjaśnieniem wszakże, co ma znaczyć 
ta ciekawa Basma, wypada koniecznie 
wpierw powiedzieć, jak wielkie miała znaczenie 
dawniej w państwie moskiewskiem. 

Wiadomo, że państwo moskiewskie około 250 
lat zostiawało w jarzmie tatarskiem, i że wielcy 
książęta moskiewscy dla Hanów tatarskich byli 
z największą uniżonością, — jakiej chyba na ca- 
łym świecie nigdy i nigdzie nie było. I to nie- 
tylko dła samych Hanów, lecz, ze względu na 
Hanów, i dla wysłanych od nich posłów, — 
owszem dla rzeczy nawet należących do Ha- 
nów. 

I tak, kiedy przyjeżdżał ze Złotej Ordy poseł 
do wielkiego księcia moskiewskiego, wielki ksią- 
żę moskiewski musiał spotykać go przed Mo- 
skwą w ten sposób: Naprzód podszedłszy, poda- 
wał posłowi, siedzącemu na koniu w czaszy ku- 
mys (z mleka kobylego), następnie: sam własne- 
mi rękami rozpościerał na ziemi futro sobolowe, 
na którem sekretarz poselstwa stojąc, czytał uka- 
zy hańskie; a w czasie tego czytania wielki ksią- 
żę musiał klęczeć, i klęczący słuchać z pokornem 
schyleniem głowy — oczywiście bez czapki. Kie- 
dy zaś potem przyjmował posła w swoim pałacu 
w tronowej sali. przedewszystkiem brał skrzyneczkę 
z Basmą, umieszczoną jak obraz obok tronu 
książęcego na osobnem wzniesieniu — jakby ro- 
dzaj tronu, — otwierał tę skczyneczkę, cało- 
wał Basmę, i potem z największem uszano- 
waniem stawieł ją na swojem miejscu. 

Basma ta (czyli Bas m), znajdująca się we- 
wnątrz w skrzyneczce około dwanaście cali dłu- 
giej, pięć szerokiej, przykrytą była poduszeczką 
z kosztownej materyi, napojonej pachnidłem 
(myszku). Skrzyneczkę tę czyli pudełeczko przy 
krywał wierzch obejmujący ją z góry do po- 
ołowy. 

Nadto skrzyneczka ta obwijała się koszto- 
wną materya jedwatną. złotem i srebrem prze- 
tykaną. Przesyłana hyła wielkim książętom mo- 
skiewskim od każdego nowo wstępującego na 
tron Hana tatarskiego Złotej Ordy. 

Przywożoną zaś była z nadzwyczaj wielką oka- 
załością, mianowicie: włożona w worku skórza- 
nym. uwieszoną była na wielbłądzie. bogato ubra- 
nym i purpurowem okryciem przyodzianym, pro- 
wadzonym osobiście za tręzle przez wyższego 
urzędnika tatarskiego, osobno na to przeznaczo- 
nego. a dwanaście hańskich proporconośców, 
Ułani Hanni zwanych, otaezało w około 
tego wielbłąda dla straży i czei przynależnej owej 
Basmie 

Lecz cóż tam było w tej skrzyneczce ? 

Była Basma! 

Ale cóż to przecie znaczy ta Basma? 

Historyograf rosyjski, sławny Karamzin 
(T. VI, str. 130 — 1381, no'a 208) obiaśnia, że 
był tam obraz albo posążek Hana. 

(Mówiąc: albo obraz albo posążek, 
zdawałoby się, że się domyśla, że twierdzenia 


jest: mówią? w ten sposób, tylko udawał, jakoby 
nie wiedział, bo z pewnością dobrze wiedział, 
eo tam było). 

Sprawocznyj Eneykloped. Słowar. 
utrzymuje, że w tej skrzyneczce był portret 
Hana. 

Lecz nie mógł być tam ani obraz, ani posą- 
żek, ani medalion Hana, dla tej prostej przyczy- 
ny, że tego wzbraniały przepisy Koranu. 

Inni więc pisarze rosyjscy twierdzą, że w tej 
skrzyneczce był włożony dyplom Hana — 
nowo wstępującego i potwierdzającego wielkiego 
księcia moskiewskiego na jego godności wielko- 
książęcej. 

Nie mógł wszakże być tam dyplom, gdyż 
dyplomy u Tatarów zowią „Jariykami“, a 
nie Basmą. 

W końcu zdecydowano, że tam już niezawo- 
dnie był odcisk majestatycznej pieczę- 
ci Hana. 

Niestety, i to tłómaczenie nieprawdziwe, gdyż 
takie pieczęci u Tatarów zwały się „Ni- 
szan“. 

Wszystkie te błędne tłómaczenia pisarzy ro- 
syjskich (powiedzmy raczej nieszczere) wy- 
pływały po większej części stąd, że carowie mo- 
skiewsey wstydzili się przyznać, i ukrywali przed 
ogółem, co tam było w tej tajemniczej skrzynecz- 
ce, a nikomu pod najsurowszą karą, nie wolno 
było ani się dotknąć tej skrzyneczki, a tem bar- 
dziej otwierać i zaglądać. Za tę ciekawość nie- 
zawodnie by głową śmiałek przypłacił. Wskutek 
tego i jedna z dawnych kronik, jako orgau po- 
wszechnego wówczas mniemania, mówi, że tam 
w tej skrzyneczce było lico — odcisk oblicza 
Jego hańskiej mości. 

Że Karamzin tylko udawał, że z pewnością 
nie wie, co w tej skrzyneczce było, niby domy- 
ślając się tylko, że miał być tam albo obraz, 
albo posążek Wielkiego Hana — dowód, 
gdy mówi, że wyraz Basma pochodzi od wyra- 
zu tatarskiego Basmak, i następnie umyślnie, 
bałamutnie objaśnia znaczenie wyrazu Basma. 

Przecież musiał dobrze wiedzieć, że Basmak 
oznacza obuwie, trzewik, jakoż i dotąd trzewik 
w języku rosyjskim zowie się Baszmak, a trze- 
wiki — Baszmaki. 

Otóż w tej skrzyneczce tajemniczej nalana 
była masa woskowa, zafarbowana rozmaitym po- 
dług upodobania każdego Hana kolorem, a na tej 
masie była wyciśnięta stopa nogi hańskiej 
prostem stąpieniem kości nogi na miękką jeszcze 
materyę — i ten to odcisk stopy zwał się Ba- 
smą, i ten to odcisk stopy hańskiej całowali 
wielcy książęta moskiewscy, a bynajmniej nie li- 
co, nie oblicze hańskie. Gdzieżby tam“ wielki 
książę miał pocałować oblicze swego Pana — 
Wielkiego Hana, kiedy musiał zlizywać z grzywy 
końskiej krople, spadające przy piciu przez Hana 
kumysu ? 

e całował odcisk skóry, to rzecz naturalna, 
bo będąc w Złotej Ordzie z czołokitnością 
u Wielkiego Hana, obowiązany był ucałować i 
stopy hańskie. 

Wreszcie, że całował stopy Wielkiego Hana 
jako swego Pana, nie w tem nie było osobliwe- 
go i dziwnego, przecież w Europie lennicy cało- 
wać musieli stopy swego Suzerena. Jakoż wia- 
domo z historyi Francyi, że gdy Rollonowi 
Normandzkiemu roku 911 (w Saint-Clair- 
sur Eple) oddawano w lenną posiadłość północną 
część Franeyi wraz z ręką córki Ludwika Prosta 
ka Gizeli, żądano od niego także, aby wedle 
ceremoniału, cbowiązującego lenników, i on uca- 
łował stopy przyszłego swego teścia i Suzere- 
na — Ludwika Prostaka; wprawdzie Rollon sam 
nie chciał tego uczynić i kazał dopełnić tego ce- 
remoniału jednemu z towarzyszących mu Norma- 
nów. Ale i ten także uważał za ubliżenie dla 
siebie przyklękać i schylać się, ale gdy musiał 
koniecznie spełnić rozkaz Rollona i oocałować 
stopy króla, pochwycił go wpół, przewrócił do 
góry nogami, i dopiero wtedy, bez przyklękania 
i schylenia głowy, przytknął nogi królewskie do 
ust swoich. 

Całowanie więe stóp Suzerenów przez lenni- 
ków rzeczą było przyjętą, lecz żeby całować od- 
cisk stopy i żeby ten odeisk był w takiem po- 
szanowaniu i uezczeniu na wszystkich ceremo- 
nialnych przyjęciach dworskich i stał tuż obok 
tronu Wielko- Książęcego, jakby obraz, na dru- 
gim jakby tronie, jak to było u Wielkich Książąt 
moskiewskich z odciskiem stopy końskiej, to już 
można utrzymywać z największą pewnością, że 
nigdzie indziej na całym świecie nic podobnego 
nie było. 

Carowie jeduak meskiewscy przez 250 lat ca- 
łowali te odeiski stóp końskich — te Basmy,i 
klęcząc z pochyłą głową, słuchali, jak im czytano 
ukazy hańskie!! Snadź jednak to im przykrem 
było i wstydzili się to przyznać, kiedy ukry- 
wali przed pospólstwem, co w tei skrzyneczce 
było, i fałszywie głosili, że tam było lico, odcisk 
oblicza hańskiego. 

Więc i Karamzin (sam tatarskiego pocho- 
dzenia), chociaż musiał wiedzieć suadź także się 
wstydził takiego poniżenia dawnych panujących 
moskiewskich, i dlatego prawdy nie powiedział. 

I zapewne od Moskali niktby się nigdy o tej 
Basmie nie dowiedział, gdyby nie Tatarzy, 
którzy w największej tajemnicy (u obawy Mo 
skali) przechowują w kronikach swoich przeszłe 
dawne dzieje swoje. W jednej z takich kronik. 
pisanej literami arabskiemi. ale językiem tatar 
skim, mięszanym ze sławiańskim, czyli dyalektem 
litewsko ruskim, znajduje się zapisana wiadomość 
o Basmie. Narbut, otrzymawszy tę wiado- 
mość od jednego miłośnika przeszłości (nie mógł 
go wymienić), zamieścił ją w Dziejach Narodu 
Litewskiego (V, 45, dod.) 

Czytelnik tedy wie już, eo to była ta Basma. 
Może także chciałby się dowiedzieć, eo się stało 
z ostatnią Basmą ? 

Kiedy Iwan III, car moskiewski, za namową 
żony swojej, postanowił zrzucić jarzmo tatarskie 
i naród swój uwolnić z niewoli, — naprzód nie 
chciał wyjść na spotkanie przybywającego posła 
od hana. do czego był obowiązany, — następnie. 
gdy ten poseł zażądał audyencyi i wszedł do sali 
tronowej, Iwan III pochwycił basmę, rzucił 
ją na ziemię i nogami podeptał a posła i jego 
cały orszak kazał okrutnie pomordować, z wyjąt- 
kiem tylko jednego Tatara, którego odesłał do 
hana z oznajmieniem, że carowie moskiewscy już 
więcej ani basm. ani samych stóp hańskich odtąd 
całować nie będą. 


Kraków, 24 Grudnia 1893. 


Ze postanowił zrzucić jarzmo tatarskie i uwol- 
nić naród swój z niewoli — rzecz bardzo chwa- 
lebna i zaszczytna. Ze basmę podeptał — i to 
ujdzie; ale za cóż kazał posła zamordować i cały 
orszak jego? Za nieszlachetne uniżanie się swo- 
ich przodków mścił się teraz, i mścił się najnie- 
szłachetniej — po barbarzyńsku! Czy myślał ta- 
ką zemstą dziką zetrzeć z ust przeszłych carów 
ślady, albo raczej plamy całowanej przez nich 
basmy i stóp hańskich i zlizywanych z grzyw 
końskich kropel kumysu ? 

Owszem, bynajmniej o tem nie myślał; nie 
było to uniesienie, nie było to oburzenie, tylko 
złość, gdyż zaraz po zamordowaniu posła przy- 
słanego od Achmeta, hana wielkiej Ordy, wysyła 
posła swego (Jana Sarkowa) do hana krymskich 
Tatarów Mengli-Giereja, zachęcając go do napa- 
du na Polskę i taką daje instrukcyę swemu po- 
słowi: „Oświadcz hanowi że wielki książe Iwan 
Bazylewicz uderza mu czołem, gdyż raczył 
go bratem i przyjacielem nazwać“. 

Jeszcze słówko wypada powiedzieć o klęczeniu 
carów, kiedy czytano im ukazy hańskie. Snadź 
z tego powodu tak obrzydło Moskalom klęczenie, 
że teraz i w cerkwiach żaden Moskal za nie w 
świecie nie uklęknie nawet w modlitwie do Bo- 
ga. I rzecz osobliwsza, gdy później na tem sa- 
mem miejscu, za Moskwą położonem, zwanem 
Bałwanowka gdzie przedtem carowie spoty- 
kając posłów tatarskich, klęcząc słuchali ukazów 
hańskich, wystawioną została cerkiew (nie wiem 
czy właściwie). w tejże cerkwi Moskale nie uklę- 
kną teraz przed Bogiem, — choć na tem wła- 
śnie samem miejscu carowie klękali przed Tata- 
rami. 

Niech z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli, 
sam czytelnik wyprowadzi sobie wniosek o rażą- 
cej różnicy Polaków i Moskali, nietylko z po- 
chodzenia, leez i usposobienia. 

Zakończmy zwrotką znanej pieśni: 


Przed wrogiem tyranem, co Polskę dziś gnębi, 
Nie ugiąć haniebnie ni kolan, ni ezoła, 
I miłość Ojczyzny strzedz pilnie w sere głębi, 
Jak płomień strzeżony śród Westy kościoła. 
Nie ufać marzeńcom co mówią nieszczerze, 
Ze Polak Lechita jest brat z moskwicinem, 
Odrzucić ten sojusz i wytrwać w swej wierze 
Usque ad finem, usque ad finem. 


Kajetan Korzeliński, 


CHOINKA. 


Zwyczaj zapalania świateł na choinach jest 
bardzo stary. Datuje się on, według jednych, 
z czasów pogańskich; inni przypisują mu po- 
chodzenie chrześcijańskie; inni jeszcze — ży- 
dowskie. Pierwsi twierdzą, iż starożytni Germa- 
nowie dla uczczenia danego bóstwa otaczali świa- 
tłami poświęcone mu drzewo. Zwyczaj ten został 
wprowadzony do Germanii przez Druzusa. Istniał 
on na wiele lat przedtem w Rzymie. 

Wirgilinsz w swoich „Georgikach* opiewając 
go, powiada, że zawieszano na drzewku gliniane 
posążki bożków, co miało chronić od złych wia- 
trów i sprowadzać urodzaje. — Z innej znowu 
strony Augusti w „Starożytnościach eklezyastycz- 
nych“ wywcdzi pochodzenie chrześcijańskie drzew- 
ka wigilijnego. „Wszystkie nieszczęścia — po- 
wiada — spadły na rodzaj ludzki przez niepo- 
słuszeństwo Adama i Ewy dlatego, iż zjedli 
owoc ż drzewa wiadomości złego i dobrego. Zba 
wienie świata oparte jes. na tem, iż Chrystus 
przez posłuszeństwo oddał ciało swe drzewu 
śmierci, to jest krzyżowi, a to dla wyjednania 
grzesznikom przystępu do wzbronionego im do 
owego czasu drzewa Żywota. 

Szperacz starożylności, Paweł Cassej, widzi w 
choinie zabytek żydowskiego rytuału, tłómacząc, 
iż świecznik sześcioramienny wraz ze swą łody- 
gą, kielichami i owocami uosabia? drzewo życia; 
dodaje przytem, że podczas świąt Machabeuszów, 
gdy obchodzono rocznicę oczyszezenia świątyni 
przez Judę, w każdem domostwie żydowskiem 
zapalano światła na pamiątkę ogólnej iluminacyi, 
nakazanej niegdyś z powodu tej uroczystości. 

Zwyczaj staruszka, chodzącego od domu do do- 
mu w wigilię datuje się jeszcze z czasow średnio- 
wiecznych. Zonglerzy uosabiali w ten sposób Bo- 
że Narodzenie, chodząc z pieśniami po domach. 
Św. Franciszek z Asyżu powziął myśl uczczenia 
tego święta widowiskami ludowemi. „Urządził 
on — jak opowiada św. Benedykt — stajenkę 
na łące; była tam Matka Boska, św. Józef, Pan 
Jezus i pasterze. Tłum księży, mnichów i po- 
spólstwa cisnął się do żłóbka, jarzącego się od 
świateł. Po Ewangelii św. Franciszek miał kaza- 
nie o Dzieciątku betleemskiem. Zgromadzenie było 
tak wzruszone jego słowami że odtąd zaczęto 
us'awiać żłobki po domach prywatnych.* 

Uczony Ghislan de Busbeck w jednym ze swo- 
ich listów z r. 1555 opisuje, w jaki sposób ob- 
chodzono Boże Narodzenie w niektórych miastach 
niderlandzkich: „Wracam właśnie ze mszy pół- 
nocnej Po środku klęczała dziewica uosabiająca 
Najświętszą Panienkę ; poszedł do niej chłopczyk 
z chóru. ubrany biało z niebieskiemi skrzydłami 
u ramion i odmówił „Zdrowaś Marya.“ Dziewica 
odpowiedziała: „fiat“. Po Ewangelii drugi chło. 
parzak, zamknięty w tekturowym kogucie, bardzo 
misternie malowanym. naśladując głos tego ptaka, 
odśpiewał: „Puer natus est nobis“ (Dziecię nam 
się narodziło); śpiewak ukryty pod skórą wołu, 
zaryczał: „Ubi?“ (gdzie?) Cztery owieczki. odpo- 
wiadając na pytanie wołu. beknęły: „W Be- 
tleem!“ Spiewak uosabiający osła, zarżał: .Hia- 
nus“ czyli raczej „Kamus* (chodźmy tam) i 
wszyscy, oficyanci i lnd, obeszli kościół naokoło 
dla uczezenia Dzieciątka, spoczywającego w żłob- 
ku*. W Rzymie, w kościele Najświętszej Maryi 
in Ara Coeli. opodal od Kapitolu, wystawiają sta- 
tuetkę wyrzeźbioną w wieku szesnastym przez 
pewnego Franciszkanina. z drzewa Ogrodu Oliw- 
nego Przeds awia ona Dziecię Jezus, Włosi na- 
zywali ją Santissimo Bambino. Statuetkę, przy- 
braną w szatę jedwabną białą zdobną w perły 
i drogie kamienie. kładą w żłobku i od dnia Wi- 
gilii do Nowego Roku dzieci z „palco“, rodzaju 
ambony, wygłaszają mówki do „Bambina“ w obec- 
ności krewnych i rodziców. 


Kraków, 24 Grudnia 1898. NOWA REFORMA. Nr. 294. 8 
gielmożny Górny Pilarski Przeciw wypadaniu włosów i łysinie? Jedyny skład i wyłączny wybór 


kowanie za wodę i olejek ks. Kncippa, za po- m W pierwszej najtańszej drogueryi 

yłosy. co pomi różnych używanych środków 

koh, si cw. Praszu |ffnazd o 2 i G. E J GÓTGDO ] [ Pilarskiego 
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flaszki za zaliczka. Z poważaniem 


a o a ve Flaszka wody 1 korona, — Olejku sałatowego 80 groszy, | 2732 13 0 Lwów, Hotel Georga. 


Wilhelma 


antyartrytyczna antyreumatyczna 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie, Rynek, 36, Telefon, 150, 


otrzymała na główny skład: 


Łuskima W. Wielki rok. Powieść 
z niedalekiej przyszłości. Księga III. 
Na Ziemi litewskiej. (Wystąpienie Prus). 
Cena 1 złr. z przes. poczt. złr. L15. 


Sklep bakieclarski 


ÍSTANISŁAWA JEZKA 
Kraków, ul. Mikołajska, L. 7, 
Filia zakładu ogrodniczego ogro- 
du strzeleckiego, 
poleca codzień świeże goździki 
i róże, kwiaty wazonowe, 
bukiety i wieńce z kwia- 
tów świeżych, suszonych i sztu- 


najtańsze, najbogatsze w tekst i ryciny 


; 
X polskie czasopismo illustrowane 
X 
Xx 
X 
X 


wychodzić będzie w 1894 r., jako siódmym swego istnienia. 
Nowa wspaniała okładka pędzla‘ Piotra Stachiewicza. 
Współpracownicy: najznakomitsi autorowic i artyści. 


Z powieści i nowelli nieznanych i nigdzie dotąd niedrukowanych 5 
ukażą się pierwsze: Adama Krechowieckiego, Sewera, Ma- 
X ryana Gawalewicza, Elizy Orzeszkowoj i Fr. Rawity. 
5 Z rysunków i obrazów ukażą się naprzód: Jana Matejki, 
b 


Juliusza Kossaka, Piotra Stachiewicza, Antoniego Pio- 
17 trowskiego, Pawła Merwarta, Józefa Brandta, Henryka 
47 Siemiradzkiego, Wiiolda Pruszkowskiego, Jacka Malczew- 


m El F Ę ; ; 
| skiego, Józefa Krzesza i w. in. 
E an CI 7 d A x Powszechnej wystawie krajowej we Lwowie poświęcone 


p. 4 będa liczne sprawozdania. tudzież illustracye do nich: Henryka Dyr- 
aptekarza oe donia, Stanisława Fabijańskiego i Władysława Dietricha. 
Premie i dodatki interesujące i cenne. 
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w Administracyi Świata”, Kraków, L. 34, ulica Szpitalna. 


Nowi i ; T 4 s RA p) | cznychh po cenach nader 
a ° . 1 owi prenumeratorowie na rok 1894 otrzymać mogą na żądanie przystępny ch. 2698 10 0 
est do nab cia we Wsz stkich a tekach rocznik cały z dodatkami za rok 18938, wraz z przesyłką, za wy- 4 > > A 
J M v IE © jątkowo zmiżoną cence 6 złr. w. a 2904 3 + © Wieńce z biletów „Przy jmu- 
> ioes l A je się do układania. 
Ord DOO 4 


po cenie A zir. w. a. za pakiet. 


Sklad w aptece Wiktora Redyka w Krakowie. 


e E y | Aj 
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 
W e Ul Il l I C Prenumerować najdogodniej przekazem pocztowym wprost 


== — FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH 
Po WEZ isa I | TOREBEK PAPIEROWYCH 
! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! „N O R I S4 


ej D . d itj F. Nzuki i 
W. Maasera prawdziwy oczyszczony i PA 


Pratocollirte! 


"Wiktor Czaplicki | Konkurs. 


~ Śl poleca palącym : Tutki cygaretowe 

; s pa o z bibułki francuskiej „le Hiloublom:— 

= z Celem obsadzenia trzech po~- = DORSCH ( <= „Le Houblon* istnieje andiiod 

jubiler sad akuszerek okręgo= - aj wielu lat, a liczne zachwalania tutek cy- 

w Krakowie, ulica F'ioryańnska, I. 25,|wych w obrębie pow. Chrza- garetowych innego wyrobu, nie zdołały 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój nowskiego z siedzibami w Ba- 


T Z 
zachwiać sławy „le Houblon“, już raz 
wyrobionej i ustalonej. -— Fabryka tutek 
„Noris“ używa tylko tej bibułki, a przy 


SE NI S bicach, Nowej górze i Zarkach, 
EUT rozpisuje się niniejszem konkurs. zakupnie należy żądać wyraźnie „tutki 
£ X Akuszerka okregowa pobiera Ż (w prawnie ochronionem opakowaniu) le Houblon' fabryki „Noris“ 

"xx m E 3 bo owiatowoc a: 5 - 5 Do nabycia w handlach i trafikach 
Paz kasy Wygasa po: manza |] Wilhelma Maagera w Wiedniu. | x 50 > prowineyi. Biorącywa nara; 
KIE cę Ww „woćle po Zatia aż © M Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego | 5000 tutek, tj. za 6 złr., posyła się o- 

T e Z obowiazkiem bezpłatnego 11eSIe- zmgrórach! o der Rama Maagar" trawienia szezesólniej także dla dzieci polecony i zapisywany płatnie i nie liczy opakowania. Dla 
E a nia omoc ołożnicom, których auf derzaken arhaban we wszystkich tych wypadkach. w których lekarz chee sprowadzić k ŚW ESTE M h pi E 
z. pg „a Wacky y wzmocnienie całego ustroju , szczególniej piersi | SUPCÓW I tralikantów Korzystne warunki. 
zek ubóstwo stwierdzone będzie SWIA- i płue, przy by irh wagi ciała, poprawienie soków,| Dla biorących w większej ilości, oraz 
z „m m aa; G Ga oraz w ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po 1 złr. | dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 
a dectwem Zwierzchności grunney 1 jest do nabycia w składzie fabrycznym w Wiedniu II.3., PP. A n oh tanen | a. 

= Urzędu parafialnego. Heumarkt 3, tulzicź prawie we wszystkich aptekach austro- ikea Sie sę toret kia oaa 

Bi D i voDt n ESRI węgierskiego panstwa. : 
= Podania, zaopati zoe W SWIA W Krakowie maja na składzie pp. F. Gralewski , apt., a w 


dectwa: wieku, odbytego egzami- 
nu z położnictwa, zdrowia i mo- 


Wiktor Redyk, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., Stanislaw Feintuch, 
kupiec; w Podgórzu Józef Skakalski, aptekarz. 2403 7 18 

pie nA ; Główny skład i rozsyłkę dla Austro-Węgier nia 
ralności, wnosić należy do Wy-|vy, nraager, Wien, IIl.3., Heumarkt Nr. 3. Wyrobów tkackich 
j|działu Rady powiatowej w 


Krajowa fabryka 


yez aluaiuey 2/6oasp 


Kkiqeq I ulześwepy 


"SIZPBIŁĄS BU GAACIOJ5 O1GO1G FH 
*UEJWEZ m alnui 


hośku.iqeJls I HoAJ0OFZ MOqOJAM 


yel omoyny ona luogśm *2doRaQdQi | |[ĄUTUJEYSTĄŁ OJYĄJDZEM 


= 
8 
— 
A 
H Chrzanowie po dzień 31 gru- BE Niladowania bedą sądownie ścigane. “E Władysława (aneta w Korczynie 
E dnia 1893 r. Emmen A e e E || ee ają Ino, pigkne i świeże, 
a i i H a a 1 a Płótna na koszule, prześcieradła bez szwu, 
a $ L Wydziału Rady powiatowej, e poszewki itp.. od grubych do najcieńszych 
E $a © gaj banów, 16 grudnia 1893. przelaż FIWA Na DECZKI I DULGIKIp eiea z 
=, AKA, liznę stołową, drelichy na liberye i ma- 
© Z Ka Wice-Prezes 4 terace, płótna żaglowe (Segeltuch) itp., 
kJ B017 23 T. Baranowski. wyroby pierwszej jakości po cenach naj- 
E 5 umiarkowańszych. 2244 23 27 
£ T E a a E E E Cenniki i próbki żądanych gatunków wy- 
25 è syła się gratis i franco. 
KAN HENRYK RECHT , w Krakowie, przy ulicy św. Jana, Nr. 5, aka da o 4. UR 
1 w iauralrowie - è > ) 
Pa a ul. Floryańska, hotel Drez- 2? B polec Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa w bu- 
Wielki wybór biżuteryj patryotycznych. deński, L. 2, telkach i beczkach, a mianowicie: 


Licytacya 

wierzytelności masy konkursowej 
I I. Dallet & Kahan vy- 
noszących kwotę około 23000 złr. 
a. w. odbędzie się w kaneela- 
ryi adwokata Dra kKudwi- 
ka Szalaya w Krakowie, 
ul. Grodzka, L. 40, dnia 
28 grudnia 1893 r. o go- 


E Piwo okocin. exportowe 
e Piwo okocjnskie mare 
Piwo okocimskie wstała 
A Dizneńskie export 
Piwopilzneńskie wystale 


Piwo OŁOMUNIEC. MATCOW. 


Towarzystwo krajowe dla bandin | przemystu m o aja 


Pod tą samą firmą navyć mozna szczegól- 
ne zabawki dziecinne, wielki wy 
s wilasngą fabryką Pprlócion w Morcozynie 
w składach swoich 


bór lalek i zwierzęta ruchome zupełnie 
jak żywe. Wielki zapas kotwicznych skrzy- 
nek budowlanych, prawdziwych Richtera. 
Własny wyrov bielizny, olbrzymi wybor 
kołnierzykow, najnowszych fasonów wy- 
jttkowych. 

gpg Główna pralnia, istniejąca od lat 


Piwo olomuniec. WYSIAE 


w Krakowie, ul. Sławkowska, 1, we Lwowie, Akademicka, 2, 
poleca w wielkim wyborze 


znane z dobroci, czysto lniane, bez wszelkich domieszek chemicznych ŻĘ 


5ERNEGAGERNEEKHGEWEKSDGAJE 
Pw 


Bock okocimski. 


i i i 15, przeniesiona na ulice Grodz 
blichowane, całkiem białe „KORCZYNSKIE'* SP Bór. a iz lap dzinie 10 rano. 
Ae płótna szare na worki, sienniki, płótna domowe, półblichowane na ścierki i prześcieradła x muje się w tym samym sklepie do prania Powyższe gatunki piwa Przy odbiorze przynajwniej {0 Bliższych szczegółów udzieli na 
SĘ icome, płótna zwykłe, czysta lniane, i webowe cułkiam biale, w różnych grubościach, i czyszczenia, 289V v 5 utrzymuje 1 Mi 1 a; bo butelek piwa Pilzneńskiego żądanie taż kancelarva 999 9 « 
e ia iray ran OOO Lauda: korą na poźia 1 bie Najstosowniejszy podarek na Gwiazdkę! „ Sj JP opuszczam na każdej butelce Aj Va. 2999 5 3 


Gusiowne krawatkil 
Wielki wybór zabawek. 
Ceny wyjątkowo zniżone! 


za do zasłania i pod kołdry ; dymkę w paski, pasy i kwiaty adamaszkową na pościel i hie- 
liznę negliżową ; imitacyę weby, webę górską, szyrtyngi, oxfordy, nasypki pąsowe, różo- 
we, niebieskie, kópper na kalesony ; płótno żaglowe (segeltuch) na letnie ubrania ; drelichy 3 
w różnych kolorach, w paski na liberye; bieliznę stołową, wyrób kostkowy i adamaszko- 
wy w różnych deseniach i cienkościach ; garnitury stołowe kolorowe, oraz do wyszywania. 
A serwetki, nakrycia kredensowe, fartuszki damskie. Ręczniki kostkowe zwykłe JK 
i adamaszkowe, bez i z frendzlą ; ścierki szare, białe, ze szlakami i ozdobne kredensowe. 
Chustki do nosa, białe niciane, batystowe, ze szlakami kolorowemi 1 eatkiem kolorowe. 
Gotową kompietną bieliznę męską. 


jej W składach zapisywać się można na członków Towarzystwa, wpisowe 2 złr. 50 ct. xX ) 


1 centa, przy innych gatunkach 


beczkach V,, 1. '/,, hek- | | 
tolitra, również i w butel- HL i na 10 butelkach dodaje się je- frs 
kach ', i 17, litrowych. p — denastą darmo. 

E Dla większej wygody Szanownej Publiczności zaprowadziłem fła= 


ż = szki z zamknięciem hermetycznem porcelanowemi kor- . ki t | 
Prawdziwa kami które są przeciągnięte zielono-białym sznureczkiem, a plomba węgierSs ie naturalne 
ra LJ 
w butelkach i na garnce 
od pełno wpłaconych udziałów dywiden = i 10%/, opust przy zukupnie towarów za gotówkę 
Na żądanie wysyłamy gratis i franko próbki, cenniki, statuta, spisy członków, 


zaopatrzona firmą J. Ripper. Kraków, na zastaw których zostawia [f 
| 
£ m 
' tnió W kę po umiarkowanych ce- 
sprawozdania, deklaracje. 


się kaucyi 10 centów, na zwykłą butelkę korkowaną 5 centów, którą 
przy zwrocie butelek zwracam. 
nach poleca handel pod firmą 
Adres: Towarzystwo krajowe dla handlu i przemysłu, Lwów, x nabytą u JE. ks. Eustaehego San- oraz rzetelną usługę z poważaniem J e E< © S Z, 
Akademicks. Kraków, Sławkowska. 2881 4 0 guszki w Gumniskach i u hr. i sd EBU 


Polecając się przy nadchodzących świętach łaskawym względom 
A Szan. Publiczności, ręczę za dobroć gatunków i w ystale piwa, 
aj. » Kraków, ul. Grodzka. 
) 0 © © © © © © © © © ©, ©, ©, 4 Jana Tarnowskiego w Dziko- | jp 2597 2 2 J. Ripper. P __(_... |), 
PON „* |wie, co ud iają wi świa- | Eg z p — 
va wymienionych dygniarzy, dwu. |ECESDFENEGIGENCEHOCFOCEHEGNCEGOGEGE Ali El DIGTSIOWO 
= -R R H a 


AA AA Bać A NA AA AA NA NENA NANANA NEA SA 


AINA sklep narozny od rynku na lewo, 
Tylko przez krótki czas wielka wysprze- 
( 


4 


GEJ 


pragma 


me 


Udział 25 złr. może być wpłacany po 2 złr. 50 cnt. miesięcznie. Czlonkowie otrzymują 


GET) 


Beas 


dectwa wymienionych dygnitarzy, dwu- | ISARR 
krotnie w rafineryi podpisanego oczy- 


szczoną, poleca w lepszych handlach A D 0 L F M E | S S N E R 
Dra Seeburgera. 


- 4 > . 4 a s [A a 7 
A e BA DIE w e Fabryka likierów i rumu Fabr k z z k A 5 å Jedyny środek przeciw chorobom 
usg” z Ik z h | ł p W y a powozów, wozkow i San płucnym, mianowicie: uporczywym 
po WIE i handel síoma œ; À. SC hw ane nfel d a Kraków, Plac Matejki, 4. katarom, kaszlom, zapaleniu gar- 
w Magaeburgu , 1 dia, chrypce, zafiegmieniu itp. 


ironii świeni . s 2502 W T TNOWIE. :s «s Założona w roku 1841, odznaczona 6-ma medalami zasługi. Pakiet 20 cnt, na stempel i opak. 
przyjmuje zamówienia na znaczniejsze dostawy e W LarnowiŚ. es | a i fina prowinojęso*0 ct. więcej. 2068 0i 
Poleca swoje wyroby na obecną porę. Posiada znaczny zapas sań| Do nabycia w aptece pod „Złotą gło- 


S l 0 m y m || © r /Ą w y.: Dom jedn opiętrowy lekkich, praktycznych i gustownych. wą* Leona Rosnera w Krakowie. 


Odstawia do odnośnych stacyj prasy parowe naj- w Podgórzu, przy ulicy Uzyskawszy zaufanie Szan. Odbiorców i rozszerzywszy fabrykę, Dla rzeżbiarzy! 


nowszej konstrukcji, o bardzo wysokiej działalności, bez- i ; £ |<: s Ha "MA 
płatnie i bez policzenia kosztów przesłania. 3040 2 3 Kalwaryjskiej, L. S4, jes jest w położeniu wykonać zamówienia tak najskromniejsze, jak i naj-| Potrzda dwóch zdolnych 


ę 2 i do wyrabiania posągów 
: iA i z wolnej ręki tamio do sprze- | „x m ; | a rzeżbimarzy do wy P 
Należytość z góry. p . wspanialsze. Przyjmuje wszelkie odnowienia i reperacye. świętych z drzewa, a jednego obeznanogo z 
dania. Warunki kupna bardzo P m ] r 3 j „ |ornamentyką drzewna. 1 v 
korzystne. — Wiadomość tam: Posiada na składzie wszelkie przybory powozowe jako to: Osie,| Zgłoszenia wraz z podaniem wysokości Żąda- 


tróż ; : danego wynagrodzenia przyjmuje A. Fuhr- 
U SUFOZA. 2335 15 zgresory, latarnie, skóry, sukna, korty, sznury i t. p. 2969 2 2mann, igló (Węgry). 2990 2 8 


4 Nr. 294. 


NOWA REFORMA. 


S.A. Krzyżąnowgki w Krakowie 


Księgarnia . skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych poleca 
Ochmański Stanisław. Pastorał- 

Ki czyli zbiór koled ludowych, 
na sam fortepian lub do śpiewu. 
Cena 1 złr. 20 cent. 
Sierosławski Józef. Zbiór kolęd, 
ułożony do śpiewu lub na sam for- 
tepian. Cena | złr. 20 cut. 2794 5 5 


Rysownik bie 
ysownik biegły 
w samodzielnem opracowaniu pla- 
nów, kosztorysów i obliczeń budo- 
wlanych. znajdzie natychmiast 
umieszczenie. 
Uprasza się o podanie dokład- 
nych warunków wraz z odpisami 
świadectw pod lit. T. IL. 8. w 
Administr. „N. Reformy“. 295425 


Pod zaręczeniem ! 


Obwieszczenie. 


8020 2 3 m 

Dyrekcya Kasy Oszczędności 

miasta Krakowa podaje do publicznej 

wiadomości, iż w myśl uchwały Wydziału Wiel- 

kiego z dnia 21 kwietnia 1884 r. Biura 
Kasy Oszczędności z wyjątkiem £ 
Oddziału zastawniczego będą jak 4% 
w latach poprzednich, tak 1 w tym roku, w 
dniach 29, 30 i 81 grudnia b. r. 
zamknięte dla Publiczności — 
a to celem uzyskania spokojnego czasu na zam- 
knięcie ksiąg 1 przeprowadzenie należytej, oraz 
gruntownej kontroli. 
o e Procenta od wkładek, za u- 
| Nagniotki ' biegle półrocze przypadające, 
i wszelkie zgrubienia skóme(Q będą wypłacane od dnia i6 do 
w kdlwy bez waldi opa | (PRS grudnia włącznie. Jeżeli zaś w 
SALIRETINA: ml przeciągu czasu nie zostaną odebrane, Kasa 
- EL; szczędności doliczy je z dniem 1 stycznia 1894 

maść na nagniotki. d a" l } 
Cena słoika wraz z przyborami 60 ct„,|@ħ r. do kapitału i oprocentuje podług tej samej sto- 
py procentowej, co sam kapitał. 


pocztą 20 ct. więcej, które przekazem 
Kraków, dnia 9 grudnia 1893 r. 


lub w markach nadesłać można. 
Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Główny skład dla przesyłki: 


Fr. Schneider, aptekarz, w Wilamowicach. 

Składy : w Krakowie u pp. Redyka. apt.. 
E. Stockmara, apt.: we Lwowie u pp. Z. Ruekera, 
apt, Alojzego Hubnera: w Brodach u p. H 
Griinspanna, apt: w Kołomyi u p. E. Stenzla, 
apta, B. Witosławskiego, apt; w Krynicy u p. 
H. Nitribita. apt.. w Milówce u p. J. Reisnera, 
apt.: w Podwołoczyskach u p. J. Metalla. apt.; 
w Samborze u p. K. Marescha. apt.: w Tarno- 
w Zakopa- 


polu u p. Jamrogiewicza i sp., apt: 
1632 29 0 


nem u p. Ferd. Tabeau, apt. 


Skutki 


nadużyć niszczących zdrowie, jak pewnż 

i trwale usunac, poucza jedynie w lico 

nych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana: 


Dra Retaua 
Ochrona własna 


Cena wydania polskiego 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej cbjaśnie- 
nie swych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej. zupeł- 
ną swą siłę męską. Zu nulesła- 
niem franco należytości otrzyma się książ- 
kę w kopercie franco przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags-Magazin Leipzig. Neumarkt, 34, 
w Niemczech). (2% 4 BG 

W Krakowie ma na składzie księe 
garnia J. M. Himmelblaua. 


z których od przeszło roku się wysprzedaje 
można nabyć 


= za bezcen ș 
w składzie lamp, porcelany i szkła 


3014 3 3 


pod firmą 


W. Bazes w Krakowie 


Rynek glowny, L. 35. 


KAROLA MAYERA 
w Schönbach Nr. 1, bei Eger (Czechy), 


poleca swoje przez wysokie powagi uznana za trwała 


instrumenta muzyczne 
jako to: skrzypce, celloidy, basy, gitary, cytry, man- 
doliny, z drzewa i z blachy instramenta dęte, w doskona- 
łem wykonaniu, również strumy we wszelkich gatunkach, najlep- 
szej jakości, pe nmiarkowanych cenach. 
Przesyłki uskutecznia się za pobraniem pocztewem. 


MSG Zlecenia załatwia się szybko. TĄ Æ 2207 13 14 
U ar E sf „ióifu sało „M Lo „ku „NIU zz WF G 177 
- CEEE REE |, TE S EEE 


Magazyn obuwia 4) Ostrzeżenie. 9 
Maryi Derdzikowskiej (M | zm H 


S 
pod kierownictwem A 


Bronisł, Dobrzańskiego r 


cya KRlucza i fabryki Jarzę- y 
w Krakowie biakKu, liKlierów Zdrowotnych ii 
i konserw jarzynowych-w A 
ul. Sw. Jana, 4 (2 dom od A-B), 
poleca 
obuwie meskie od 3—50 złr. 


Izdebnik poczuwa się do obowiazku r N 
obuwie damskie od 3—25 złr. 


uwagi Szanownej P. T. Publiczności na tę smutna okoliczność, 

że jedna z fabryk we wschodniej Galicvi. firmy izraelickiej, roz- 
Zariiicnie Wyka wa iaai Jog w p 4 sm me SC R R | 
z najlepszego materyału i w najkrót- |BS ke, wcale niepodobne do wyrobów fabryki Īzdebnickiej co ogĄ 
szym czasie. 1031 52 0 sposobu wyrabiania, co do składników i smaku, a reprezentant H 
Magazyn obficie zaopatrzony w |gśd powyższej fabryki chełpił się z podrabiania naszych wódek BA 

gotowe obuwie. twierdząc. że robi tym sposobem uoskonałe interesa. 
AA Niektórzy kupcy, nawet dość znanych ‘firm, korzystają ja 
z taniości tych wyrobów i przelewaja ten falsyfikat o 
ido wypróżnionych naszych butelek, sprzedając gokd 
z nich na kieliszki. Firmy te nie zważają na to, że tym spo- () 
sobem nietylko podkopują uczciwy przemysł krajowy, ale także Ss 
popełniają niecny czyn oszukiwania swoich odbiorców i gości. () 
Fałszowany jarzębiak jest smaku cierpko 5⁄4 
słodkawego. 

| Staraniem naszem będzie zebrać dowody w celu wystąpie- [gd 
nia przeciw tym kupcom w drodze sądowej i napiętuowania fg 

następnie ich niegodnego czynu ogłoszeniem ich firm w dzien- 
nikach. Szanowna P. T. Publiczność sama jednak o to stara 
zdsię musi, żeby Jej nie oszukiwano, przez porównywanie smaku »+ 
naszych wódek ze smakiem falsyfikatów, i następnie przez uni- 
kanie firm, w których Jej zamiast naszych, przez pierwsza pí- xa 
wagi lekarskie jako zdrowotne uznanych wódek. podaja nic- ga 
zdrowe, ehemicznemi olejkami i różnemi, zdrowiu wprost je 
szkodliwemi składnikami podrabiane mięsza- y 


W j 4 „pg niny. 2966 4 6 
ała pelea NI | Arcyksiążęca Dyrekcya Klucza. 


od 3 popołudniu w Biurze Świderskiego = WZW TFUF ZZO WZ WZ „I 
w Tarnowie. OCHOCIE <>< 


Jego Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Najdostojniejszego 
à Arcyksiecia Rainera DYrek" 
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Nr. 53 


Nr. 54. 


Pierścionki 


| z prawdziwego złota 14-karatowago 


| 
| z kolorowemi nasladownietwaini prawdziwych 


n War ZZ 
„ad anJK4 


kamieni i piawdziwemi perłami za sztukę 


WE > zir. 


Wysyłam każdemu darmo i opłacony mój 


=, 


Wa 


"2a" 


bogato ilustrowany cennik złotych i srebrnych |; 
4, towarów, zegarków, wiedeńskich specyalnych ! 
2838 3 204 


zn SE 


(towarów i nowości. 
Skład towarów 


[Julius Bienenstock, Wien, 


ii. Obere Donanastranse, 89. 


c_3- 


b 
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Osobiste porozumienie się 
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LAMPY DIEMARA 


hęsztki Ditimarowskici ANM FIR. DITMA 


Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić P. T. Klientelę, że istniejący 


w Krakowie od lat 28 (obecnie pzy ulicy SŚław- 
Ko wskKiej, pod L. 2), 


Magazyn krawiecki oraz Skład sukna I kortów 


Pod firmą 


A. BERNACHI 


który przed pięciu laty, z powodu choroby założyciela tegoż ś. p. Ojca mego Andrzeja, objąłem 
i samoistnie prowadziłem, nadal pod dotyczasową firmą prowadzić będę. 

Staraniem mojem będzie rzetelnością i sumiennem wypełnianiem zobowiązań pozy- 
skane dotąd zaufanie P. T. Odbiorców moich spotęgować. Wszelkie zamówienia tak z materya- 
łów własnych, które sprowadzam z pierwszorzędnych fabryk w gatunkach najlepszych, jak i do- 
starczonych wykonywane są na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, po ce- 
nac umiarkowanych. 

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal życzliwej pamięci 

stefan Bernacki. 
Listy i przesyłki proszę adresować: Stefan Bernacki, Kraków, ul. Sławkowsoa, 2. 


do wszelkiego rodzaju oświetlania! 


LAMPY STOŁOWE © WISZĄCE e LUSTROWE e ŚCIENNE, 


LAMPKI i LATARNIE, m | 
Lampy słupowe i kolumnowe z koronkowemi daszkami 


Wyrób największych palników. 
Palniki do nafty o sile światła od 4: do 130 świec. 
cik. 
uprz. 
ILI., Erdbergstrasse 23, 25,27 und II., Schwalbengasse 2, 3, 4. 


p siodlarskich, oraz galanteryi skórzanej. 


CQODOCODOGOOCOOOWODOOGOCOOGOE© 


Lampy Ditmara utrzymuje na składzie każdy renomowany handel lampami. 


są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szycia 
na całym świecie. Więcej niż 11 milionów maszyn tych znajduje się w użyciu, 
skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej trwałości 
są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznączone są przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały: 
w Strassburgu złoty medal, 
w Temeszmarze zŁoty medal, 
W Pradze DYPLOM honorowy. 


Originalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czółenkami pierścionkowemi) 


są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
dia krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 


Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również Ory» 


it ginalne Singera cylindrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich, $ 
W ogóle erygimalne Singera maszyny do szycia są dla Ẹ 


wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zaletami ich są: prosta i odpowiednia konstrukcya, 


i znakomity materyal z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na czem gą 


bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty 
i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaly rajnowzej konstrukcyi do różnych robót przydatne 
Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysekoramienna maszyna „Vibrating Shuttle 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabiane. 
Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera sprzedawane, są maśladownictwe im. 


Wyłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko gó 


G. N eidlinger 
nadworny dostawca, 


Kraków, ulica Floryańska, L. 34. 
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Kraków, 24 Grudnia 1898. 


CALAN 
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fabryki lamp w Wiedniu, 


OODSO999OO99 


dnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego srodka, którym jest 


i ożywiony koloryt. — Cena balsamu brzozowego A złr. ct. za dzbanuszek. 


BERNZGK, za sztukę 60 i 35 centów. 


sku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haus, 


Dachówkę Niepołomicką 


dostarczamy począwszy ©d I stycznia 1894 roku w każ- 


dej iloŚci i punktualnie w oznaczonym terminie. 
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Zamówienia przyjmuje 


Zarząd fabryki dachówek w Niepołomicach. 
OQOOOOOOOOOOOCOHCOSOCQOOCOC 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów nu tem polu, ża- 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego, 
Balsam brzozowy Dra Fryd. Lengiela badał wydziuł medyczny cesar. rosyjskiego ministeryum, A prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyefluch w Londynie iw i szczególnie go za- 
leeają. Balsam ten uzyskuje sie za pomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starago naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, od- 
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skćry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkosc. świeży 


Ręce, które po użyciu Balsunu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
za pomocą Dra LENGIELA OPO-UKEME, dozni 60 ct., | bra LENGIELA MYDŁA 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wik- 
tort Redyka. w Czerniowcach u Goliehowskieso nast Mahl apt, w Tarnowie u Maurycego Adlera, w BS 
6 46 0 


